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Ze zgrozą i ściśniętym sercem śledzimy makabryczny proces grupy czołowych funk-
cjonariuszy obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. Tocząca się od trzech miesięcy 
we Frankfurcie nad Menem rozprawa raz jeszcze przypomina światu straszliwą 
prawdę o największym hitlerowskim obozie zagłady. 4 marca Międzynarodowy Ko-
mitet b. więźniów oświęcimskich zorganizował we Frankfurcie pokaz wstrząsającego 
filmu polskiego „Koniec naszego świata" w reżyserii Wandy Jakubowskiej według 
powieści Tadeusza Holują, więźnia Oświęcimia. O filmie tym piszemy na str. 11 

Le coeur serré d'épouvante nous suivons depuis trois mois le procès du person-
nel d'Auschwitz qui se déroule à Francfort s/Main. Une fois encore la terrible 
vérité sur ce qui fut la plus grande „usine de mort" nazie apparaît au grand 
jour, malgré les silences et mensonges des accusés. Le Comité International 
d'Auschwitz a organisé le 4 mars à Francfort une projection du film polonais 
„La fin de notre monde" mis en scène par Wanda Jakubowska, d'après un roman 
de Tadeusz Holuj, ancien déporté. Nous parlons en p. 11 de ce film hallucinant 



OŻYWIENIE KONTAKTÓW Z CHINAMI 
Po nawiązaniu przez F ranc ję stosunków dyplomatycznych z Chińską Repu -
bliką L u d o w ą ożywiły się również gospodarcze i kulturalne stosunki mię -
dzy obu kra jami . N a zdjęciu: członkowie zespołu baletowego Opery P e -
kińskiej na lotnisku Orły . Wystąpi l i oni z powodzeniem w stolicy Francj i . 
Dyrektor zespołu p. C h i n - C h u n g - H u a jest równocześnie merem Szanghaju 

NIE';LADA PROBLEM 
Ten mały czteromiesięczny maltańczyk, jest w nie-
lada kłopocie. Jak tu schrupać taką ogromną kość, 
która waży akurat tyle ile on sam — 800 gramów 

ZWYCIĘZCA 
I P O K O N A N Y 
Cassiusowi C layowi nie 
wróżono zwycięstwa nad 
mistrzem świata Sonny 
Listonem. A jednak sta-
ło się inaczej. Liston 
stracił tytuł mistrza 
świata na rzecz nowego 
triumfatora (powyżej ) . 
Czy Łiston (poniżej) już 
go nie zdoła odzyskać? 

Zdięcias CAF i KEYSTONE 

Następny numer „Tygodnika Polskiego" 
Ś W I Ą T E C Z N Y 

zawierać będzie interesujące i bogato ilustrowane 
historie — relacje — opowiadania m. in.: 

O o starych i nieznanych zwyczajach świątecznych 
O o francuskiej żonie dwóch polskich królów 
^ o kaplicy zbudowanej... z czaszek ludzkich 
O o szlachetnej pasji hodowania gołębi 
O o królu bez korony i generale bez wojska 
9 o hucznych weselach na wsi polskiej 

Jak zwykle z okazji Świąt: podwójna porcja roz-
rywek umysłowych i zagadek, specjalne wydanie 
„Małego Tygodnika", więcej ciekawostek i... N O W Y 
K O N K U R S ! 

SYN MICHELE M O R G A N 
Mike Marshall, syn znanej aktorki Mi-
chèle Morgan i aktora amerykańskiego 
Bilia Marshalla, występuje ot>ecnie w 
paryskim teatrze. Na zdjęciu: pod-
czas proti z 19-letnią Annie Sinigalia 

KUPUJCIE PARASOLKI 
A r l e t t e Co l l o t — „ M i s s F r a n c j i 1964" z a p r e z e n t o w a -
ła n a j n o w s z ą k o l e k c j ę paraso l ek w z w i ą z k u z nad-
chodzącym w i o s e n n y m „ s e z o n e m d e s z c z o w y m " 

C Z Y WISI SIĘ PANU D O Ś Ć WYGODNIE? 
T a k i e o to „ m e b e l k i " — ruchome poduszk i r ó żnych ksz ta ł t ów z a w i e s z o n e u su-
f i t u — p r o p o n u j e się w s z y s t k i m w łaśc i c i e l om ma łych , c iasnych m i e s zkań na 
z o r g a n i z o w a n e j w e F r a n k f u r c i e w y s t a w i e sp r z ę t ów »gospodars twa d o m o w e g o 

GLOBTROTERKA 
T a n i e w i e l k a żabka z K u b y t r a f i ł a d o 
M o s k w y w n i e z w y k ł y sposób. D z i ę k i 
p o d u s z e c z k o m - p r z y s s a w k o m p r z y c z e p i -
ła się do w a l i z k i na lo tn isku w H a w a n i e 
i w y l ą d o w a ł a na lo tn isku S z e r m i e t i e w o 

A L e ba l let de l ' O p é -
ra de P é k i n a r e m p o r -
té u n succès mér i té à 
Paris . I l ava i t été a c -
cueil l i p a r des enfants 
de la communauté chi -
noise d e la capitale. 

A Tvriké Marsha l l , 
f i ls de Michè le Mo rgan , 
j o u e avec A n n i e S in i -
gal ia dans , ,Croque -
- M o n s i e u r " de M a r c e l 
Mithois au Théât re 
Sa int -Georges . 

A U n e grenoui l le cu -
ba ine a fait c landes -
t inement le voyage de 
L a H a v a n e à Moscou, 
accrochée à une valise. 

A Sonny Liston r é -
cupérera - t - i l le trône 
mondia l dont l 'a p r i vé 
Cassius Clay? 

A L ' o s est plus g rand 
q u e cette petite chien-
ne malta ise de 800 
grammes. . . 

A L a Fédérat ion 
França ise des indus -
tries du parap lu ie a 
choisi Ar iet te Colot. 
,,Miss F rance 1964", 
pour présenter sa co l -
lection de printemps. 

A A u Sa lon des Ar t s 
Ménager s de F r a n c -
f o r t — des meub les sans 
pieds pour petits a p -
partements. Or i g inaux , 
peut-être , mais p r a -
tiques? 

ATTENTION MESDAMES! ATTENTION MESSIEURS! 

LE CADEAU EN VOGUE, 
ORIGINAL ET DE MEILLEUR GOUT: 

UN OBJET D'ART, UN BIJOU 
EN AMBRE JAUNE DE LA BALTIQUE 

LA BOUTIQUE POLONAISE 
25, R U E D R O U O T , P A R I S IX 

informe son aimable clientèle qu'elle a reçu 
de Pologne une nouvelle livraison d'articles 

en ambre jaune: 

^ colliers de diverses teintes, formes et dimensions 
^ bracelets, broches, pendentifs, clips et bagues 
• boutons de manchettes, flacons à parfum 

GRAND CHOIX PRIX TRES ABORDABLES 



N O W Y W I E L K I K O N K U R S 
z O K A Z J I D W U D Z I E S T O L E C I A P O L S K I L U D O W E J 
I NAGRODA: przelot do Polski 

sAniolot^mi , ,Am FRAl\i€E'' i .J.OT ¡99 
9 9 J 

N o w y Wielki Konkurs „Tygodnika Polskiego" 
związany jest z dwudziestoleciem Polski Ludowej . 
Rocznica ta, obchodzona w K r a j u i poza jego grani-
cami, stanowi okazję do podsumowania wyników 
dwudziestu lat ciężkiej, upartej, ale uwieńczonej 
wielkimi zdobyczami pracy nad odbudową i roz-
wo jem Polski. Stanowi ona doskonałą okazję do 
przypomnienia przebytej drogi i oceny osiągnię-
tych wyników. 

Byłoby zadaniem zbyt rozległym i trudnym, 
a może nawet i niepotrzebnym, gdybyśmy ogła-
szając nasz Konkurs proponowali Czytelnikom, 

aby dokonali omówienia całości dorobku bogatego 
w wydarzenia i osiągnięcia dwudziestolecia Polski. 
Chodzi o to, abyście Wy, drodzy Czytelnicy, ujęli 
w Waszych odpowiedziach konkursowych to, co ze 
zdobyczy Polski uważacie za najważniejsze, za na j -
cenniejsze, za największe. Trzeba więc dokonać 
wyboru, wysunąć zgodnie z własnym przekona-
niem jakieś jedno wielkie osiągnięcie lub jedną 
dziedzinę życia Polski Ludowej , w której zaszły 
widoczne, doniosłe zmiany. 

I taki jest właśnie tytuł naszego Wielkiego Kon-
kursu: 

JAKIE OSIĄGNIĘCIA POLSKI W OKRESIE MINIONEGO DWUDZIESTOLECIA 
UWAŻAM ZA NAJWIĘKSZE I DLACZEGO? 

Na wszystkich uczestników 
konkursu, który dziś ogłaszamy, 
czekają liczne i bardzo cenne na-
grody. 

Pierwszą z nich jest B E Z P Ł A T -
N A P O D R O Ż D O P O L S K I . O ta-
ką nagrodę dopominają się zaw-
sze nasi Czytelnicy i uczestnicy 

naszych licznych konkursów. Po-
między Francją a Polską istnieje 
stały „most powietrzny", dzięki 
istnieniu połączeń lotniczych Pań-
stwowego Towarzystwa Francu-
skiego „Air France" — przedsta-
wicielstwo w Warszawie, ul. K r u -
cza 21 oraz Polskich Linii Lotni-
czych „ L O T " — przedstawiciel-

stwo w Paryżu, 18, rue Louis-le-
-Grand, Paris Il -eme. 

Laureat naszego Wielkiego 
Konkursu Dwudziestolecia otrzy-
ma bilet na bezpłatną podróż do 
Polski samolotem i skorzysta 
z szybkiego, wygodnego, nowo-
czesnego środka komunikacji. 
Podróż odbędzie on: 

,,Air France" na odcinku 9 odrzutowcem Caravelle 
Paryż — Warszawa oraz 

^ 4-siInikowym turbośmigłowcem Ił-18 „ L O T " na 
odcinku Warszawa — Paryż. 

Następne nagrody stanowią albumy, książki, wydaw -
nictwa artystyczne, tkaniny, rzeźby, wyroby ceramiczne, 
obrazy, wycinanki i inne piękne wyroby polskiego prze-
mysłu ludowego. ^ 

Laureata konkursu prosimy na pokład 
samolotu Połskicli Linii Lotniczych 

L O T ! 
L e lauréat du concours est prié â bord 
de l 'avion A I R - F R A N C E P a r i s - V a r -

sovie! 

Termin nadsyłania prac na 
Wielki Konkurs Dwudziestolecia 
upływa z dniem 31 maja 1964 ro-
ku. Prace nadsyłać należy pod 
adresem: „ L A S E M A I N E P O L O -
N A I S E " lub „ T Y G O D N I K P O L -
S K I " — 23, rue Taitbout — Pa -
ris I X — W I E L K I K O N K U R S . 

Czekamy na liczne odpowiedzi 
i — powodzenia w prący! 

U W A G A : Kupon uprawnia jący do 
wzięcia udziału w Konkurs ie zamieści-
m y w jedtaym z najbl iższych numerów. 

Wystawa o polskich Ziemiach Zachodnich w Longwy 
w salonach merostwa w 

L o n g w y (wschodnia Franc ja ) 
czynna by ła ostatnio wys tawa 
0 polskich Ziemiach Zachod -
nich. Bardzo uroczysty cha-
rakter inauguracj i wys tawy z 
udziałem wie lu znanych oso-
bistości, duża ilość zw iedza j ą -
cych, żywe zainteresowanie 
prob lemem granicy na Odrze 
1 Nysie sprawiły, że Impreza 
ta, zorganizowana staraniem 
Stowarzyszenia Obrony G r a -
nic na Odrze i Nysie, stała się 
p r a w d z i w y m wydarzeniem w 
życiu miasta Longwy . 

Otwarc ia wys tawy dokonał 
mer L o n g w y p. Bassompierre 
w obecności przedstawiciela 
konsulatu Genera lnego P R L 
w Pa ryżu — wicekonsula Ja -
nusza Mickiewicza, sekretarza 
generalnego Od ry — Nysy p. 
A leksego Krakowiaka , mera 
Longlavi l le p. Politańskiego, 
radnego miejskiego ^ oraz 
członka Izby Hand l owe j b a -
rona d 'Huart , zastępcy me -
ra p. Leclerc, radnego m ie j -
skiego p. Wan l in , zastępcy 
mera Rehon p. Fcuil lerre, 
przewodniczącego M.D.C. p. 
Creusot, przewodniczącego 
Syndicat d'Initiative p. Cha r -
les Mousset, komisarza En fa l -
bert, sekretarza generalnego 
merostwa w L o n g w y p. Noël , 
sekretarza generalnego P.C. p. 
Porcu, sekretarza mie j scowe j 

unii C.G.T. w L o n g w y p. Pol l 
i w ie lu innych osobistości. 

W y s t a w a składała się z b a r -
dzo c iekawych zdjęć i w y k r e -
sów i lustrujących bogactwo, 
piękno i rozwój gospodarczy 
oraz kulturalny polskich Z iem 
Zachodnich od czasu powrotu 
ich do Macierzy. Sekretarz ge -
nera lny Stowarzyszenia O b r o -
ny Granic na Odrze — Nys ie 
p. K R A K O W I A K udzielił ze -
b ranym wyczerpujących o b -
jaśnień na temat wys t awy : 

— Celem wys tawy jest p rzy -
czynienie się do lepszego r o -
zumienia prob lemów, które in-
teresują zarówno Francuzów, 
j ak i Po laków. S p r a w a grani -
cy na Odrze i Nysie, posiada-
jąca tak bardzo ważne zna-
czenie dla Polski, interesuje 
również opinię publiczną w e 
Francj i . Czyż trzeba przypo-
minać, że na przestrzeni hi -
storii wielokrotnie oba naro -
dy ucierpiały bardzo wskutek 
germaiiskiej ekspansji . Z j ed -
ne j strony było to tradycyjne 
„parcie na wschód" , które 
ustawicznie siało wśród Po l a -
k ó w psychozę strachu. Z d ru -
g ie j — sprawa A lzac j i i L o -
taryngii, która ściągnęła na 
Franc ję w ciągu trzech ćw ie r -
ci w ieku trzykrotne najazdy 
niemieckie. 

— P róba zmiany obecnej 
granicy polsko-niemieckiej by-

łaby aktem absurda lnym i 
niebezpiecznym — mówi ł p. 
A leksy Krakowiak . — Ziemie 
wzdłuż Od ry i Nysy, uzyska-
ne przez Polskę na podstawie 
ugody w Poczdamie, są nieza-
przeczalnie polskie i na z a w -
sze polskimi zostaną. 

M e r L o n g w y p. B A S S O M -
P I E R R E wyraz i ł zadowolenie 
z faktu urządzenia wys t awy i 
uznanie dla je j organizato-
rów. 

— Jestem szczęśliwy widząc 
wysi łek organizatorów tej 
p ięknej wystawy , która przy-
czynia się do rozwo ju przy -
jaznych stosunków między 
Polską i Franc ją . M a m na-
dzieję, że więzy f rancusko-
-polskie będą nadal zacieśnia-
ły się na płaszczyźnie takiej 
przyjaźni. 

w imieniu ambasadora P o l -
ski przemówi ł wicekonsul 
M I C K I E W I C Z , który podkre -
ślił, j ak bardzo cenna jest ta 
manifestacja przyjaźni po l -
sko- f rancuskie j właśnie w 
związku z tak ważną dla P o l -
ski sprawą, jaką jest sprawa 
granicy na Odrze i Nysie. 

Skład komitetu honorowego 
wys tawy stanowili : p. J. A l -
meter — mer Mont -Sa in t -
-Mart in , p. Coll ignon — met 
Lexy , p. Creusot — przewod-
niczący Domu Ku l tury w 

wy, p. Politańskl — mer L o n g -
laville, p. Wan l in — radny 
miejski w Longwy . 

O uroczystości otwarcia i o 
samej wystawie pisała obszer -
nie prasa francuska. „Br i l l an -
te ouverture de l'exposition 
sur la Po logne" — zatytułował 
swój artykuł dziennik „ L E 
R É P U B L I C A I N L O R R A I N " . 
„L'Association Oder — Neisse 
présente une très interessante 
exposition sur les terres occi-
dentales de la Po logne" — p i -
sał „ L ' E S T R E P U B L I C A I N " . 

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • a 
„TOI , M O N A M I , L E P O L O N A I S " — to tytuł imprezy zorga-
n izowanej w stolicy Normandi i . O tym udanym spotkaniu zor -
ganizowanym przez profesorkę liceum w Caen panią Eliane Des -
champs pisaliśmy obszernie w poprzednim numerze „Tygodni -
ka" . N a zdjęciu widz imy gości z K ra ju , którzy uczestniczyli 
w tej c iekawej dyskusj i dotyczącej Polski obecnej i j e j ludzi. 
Dookoła podium siedzą, ubrani w krakowskie stroje, ucznio-
wie szkoły p. Gintera w Potigny. Dzieci bardzo ładnie zaśpie-
wa ły w czasie spotkania kilka polskich melodii ludowych. 

L o n g w y , p. Drouard — mer 
Cosnes i Romain, baron Fe r -
nand d 'Huart — członek I z -
by Hand lowe j , p. Leporcq — 
przewodniczący Zjedtioczenia 
Hand lowego i Rzemieślniczego 
w Longwy -Hau t , p. Pol i se-
kretarz mie j scowe j unii C G T , 
p. Mousset — przewodniczący 
Syndicat d'Initiative w L o n g -



Z prasy francuskiej 

WOŁANIE O LITERATURĘ POLSKĄ 
r r -^ Y M R A Z E M w y s z ł o o n o — t o w o -
J^ łan i e — nie o d Jó z e f a G r z y b k a 

( k t ó r y , j a k C zy t e l n i c y nasi z a p e w -
ne sobie p r z y p o m i n a j ą , po św i ę c i ł 
os ta tn io j e d e n ze swo i c l i „ I j i s t ó w " p r o -
b l e m o w i „ p r z e k ł a d a l n o ś c i " l i t e r a tu r y 
po l sk i e j i s p r a w i e upowszechn i en ia 
k u l t u r y po l sk i e j w e F r a n c j i ) i w o g ó -
le n ie o d P o l a k a ; t y m r a z e m t e m a t t en 
p o d j ą ł w y b i t n y f r a n c u s k i k r y t y k l i t e -
rack i — P i e r r e A j a m e . 

P r o b l e m ten po ruszono w j e d n y m z 
osta tn ich n u m e r ó w p a r y s k i e g o t y g o d n i -
ka l i t e r ack i e go „ L e s N o u v e l l e s L i t t é -
r a i r e s " (n r 1904), w k t ó r y m Pierre_ A j a -
m e o p u b l i k o w a ł o m ó w i e n i e „H i s t o r i i 
l i t e r a t u r y p o l s k i e j " — pro f . M a x i m e 
H e r m a n a . W r e c e n z j i t e j c z y t a m y 
m . in. : 

t aka • ks iążka p o z w a l a p r z e d e 
w s z y s t k i m pos taw i ć nas t ępu jące py t a -

n i e : j a k d ługo j e s z c z e b ę d z i e m y m u -
sie l i z a d o w a l a ć s ię szk icami , g łosami , 
ese jamL. . o A d a m i e M i c k i e w i c z u , S ł o -
w a c k i m c zy K r a s i ń s k i m — n i e m o g ą c 
czy tać ich u t w o r ó w ? C z y ż z n a j d z i e się 
k i edyś w y d a w c a f r ancusk i , k t ó r y n i e 
pop r z e s t a j ą c na k t ó r e j ś t a m z r z ędu r e -
e d y c j i „ Q u o V a d i s " o d k r y j e d l a nas 
f an tas t y c zną e p o p e j ę „ K r ó l a - D u c h a " 
Jul iusza S ł o w a c k i e g o ' a l bo tę „ L a l k ę " 
B o l e s ł a w a P rusa , k t ó ra w y d a j e się b y ć 
a r c y d z i e ł e m p o w i e ś c i o w y m ? 

N i e ł u d ź m y się b o w i e m : m i m o Iż co 
r o k u w y d a j e s ię p r z e c i ę tn i e w P a r y ż u 
j ak i e ś dz ies ięć ks iążek a u t o r ó w p o l -
skich, o l i t e ra tur ze p o l s k i e j n i e w i e m y 
p r a w i e nic. . . " 

Szczerze , dob i tn i e i s y m p a t y c z n i e p o -
w i ed z i ane . D z i ę k u j e m y Panu , P a n i e 
A j a m e , za t e s ł owa ! 

Ważne dla osób zamieszkałych w Belgii í północnej Francji [ 
NOWA LINIA AUTOBUSOWA 

O S T E N D E - P O Z N A Ń 
I Już od 21 marca br. uruchomiona zostaje nowa linia autobuso-
Ï w a Ostende — Bruksela — Liège — Poznań. Otwarcie tej nowej 
5 linii następuje na podstawie porozumienia zawartego między bel-
5 gijskim ,,Europabus" i polskim PKS-em. 

LE COOPERATEUR DE FRANCE" pisze o Polsce I ł 
„Naród polski jest narodem miłym. 

LiUbi, podobnie jak i my, opowiadać 
dowcipy, najchętniej dowcipy politycz-
ne. Są one odbiciem historii Polski, 
która była długą i zaciętą walką o nie-
podległość". 

T a k p isze po o d w i e d z e n i u P o l s k i p. 
Roger Kerinec. A r t y k u ł j e g o ukaza ł się 
w d w u m i e s i ę c z n i k u „ L e Cooperateur 
de France", w y d a w a n y m w P a r y ż u . 

A r t y k u ł m a c h w i l a m i charak t e r r e -
por tażu , c h w i l a m i k a r n e t u pod ró ży . 

Częs to n a w i ą z u j e p. R o g e r K e r i n e c 
do przesz łośc i Po l sk i , d a w n i e j s z e j i zu -

Czytelnicy piszą 
S z a n o w n y P a n i e R e d a k t o r z e ! 
w n a s z y m „ T y g o d n i k u " p r z e c z y t a -

ł am, ż e p e w i e n pan, k t ó r e m u zmar ł a 
żona m n i e j w i ę c e j 8 la t t e m u i z o s t a w i -
ła m a ł e g o synka , m a z n i m k ł opo ty . 
D z i e c k o do t y chczas by ł o umies zc zo -
n e u r o d z i n y f r a n c u s k i e j . O j c i e c chc ia ł -
b y j e t e r a z umieśc ić w d o m u rodz iny 
I j o l sk i e j . 

K o m u n i k u j ę , ż e m o g ę p o d j ą ć się t e j 
op i ek i , j e ż e l i t en pan j es t j e s z c ze t y m 
z a i n t e r e s o w a n y . M a m b a r d z o d u ż e i ł a d -
ne m i e s z k a n i e z ta rasem, tak , ż e d z i e -
cko m i a ł o b y u m n i e wspan ia ł e w y g o -
dy . P r o s z ę w i ę c S z a n o w n e g o P a n a R e -
dakto ra o s k o m u n i k o w a n i e m n i e z t y m 
p a n e m . 

Z p o w a ż a n i e m 
B a r b a r a W I T K O W S K A 

S t rasbourg 
rue du B a r r o g e 2, S ch i t t i nghe im 

pe łn i e n i e d a w n e j . P i s z e o Gdańsku, o 
napadz i e n i e m i e c k i m na P o l s k ę w 
1939 r., o s t ra tach w ludz iach , zn iszcze -
n iach m a t e r i a l n y c h i o odbudow i e , 
dz i ęk i k t ó r e j W a r s z a w a j es t dz i s i a j 
m i a s t e m n o w y m , a le o b f i t u j ą c y m w za -
by tk i . P r z y p o m i n a o okres i e r o z b i o r ó w , 
o r e w o l u c j a c h i pows tan iach , o w p ł y -
w i e na P o l s k ę W i e l k i e j R e w o l u c j i 
F r a n c u s k i e j i w z m i a n c e o B o n a p a r t e m 
w po l sk im h y m n i e n a r o d o w y m . 

„Polska ma obecnie granice, z któ-
rych jest zadowolona — p isze R o g e r 
K e r i n e c — i które spowodowały, że 
znikły wszelkie problemy „mniejszości 
narodowościowych". N a punkc i e n i e -
pod l eg ł ośc i j e s t P o l s k a z a w s z e b a r d z o 
czuła. 

Z p r z y j e m n o ś c i ą s łuchał autor — g d y 
w r o z m o w i e P o l a c y p r z y p o m i n a l i m u 
o w i ę z a c h ł ą c zących P o l s k ę z F r a n c j ą , 
o t y m , ż e P o n i a t o w s k i b y ł j e d n y m z 
s ł a w n i e j s z y c h m a r s z a ł k ó w napo l eoń -
skich, ż e w e F r a n c j i m i es zka b a r d z o 
w i e l u P o l a k ó w , p r z e d e w s z y s t k i m w 
zag ł ęb i ach gó rn i c zych . A n a j b a r d z i e j 
w z r u s z a j ą c y m p r z e ż y c i e m b y ł konce r t 
m u z y k i c h o p i n o w s k i e j w Ż e l a z o w e j 
W o l i pod W a r s z a w ą . 

A spó łdz ie lczość? — p y t a autor a r t y -
ku łu z „ L e Coope ra t eu r de F r a n c e " . 

„W tej dziedzinie również Polacy 
mają przekonanie, że dokonują orygi-
nalnego doświadczenia w ramach go-
spodarki planowanej i są z tego dumni. 
Siedem milionów Polaków należy do 
spółdzielczości (na 30 m i l i o n ó w m i e s z -
k a ń c ó w ) . " 

W P o l s c e j es t t y l e do zw i ed z en i a , do 
zobaczen ia , że R o g e r K e r i n e c chętn ie 
p o j e c h a ł b y j e s zcze r a z j ą odw iedz i ć . 
A n a j w i ę k s z ą p r z y j e m n o ś ć s p r a w i m u 
p o w t ó r n e spo tkan ie z P o l a k a m i . 

Ceny biletów wynoszą: 

Ostende — Poznań: 557 Fr. B. — aller retour: 

Bruksela — Poznań: 453 Fr. B. — aller retour: 

Liège — Poznań: 453 Fr. B. — aller retour: 

L E C O M P T E D E C H È Q U E S 

B. C. I. 
est exempt de tous frais 

L I L L E 
S 5 , R u e ] \a . t i 4» i ia le . T é l . : 57 .1S .14 

AUCHEL, BETHUNE, BRUAY, 
BULLY, C A R VIN, DOUAI , 
LENS, NOEUX - les - MINES 

1.003 Fr. B. 
(100,3 Fr. F.) 

816 Fr. B. 
(81,6 Fr. F.) 

816 Fr. B. 
(81,6 Fr. F.) 

Dzieci do lat 4 korzystają z przejazdu bezpłatnego (jeśli nie za j -
mują oddzielnego miejsca). Dzieci w wieku od lat 4—10 płacą 
połowę ceny biletu. 

Jak wynika z powyższej taryfy, ceny są stosunkowo bardzo ni-
skie i należy oczekiwać, że z nowej linii autobusowej będą korzy-
stały nie tylko osoby zamieszkałe w Belgii ale również w północ-
nej Francji. 

WADA STARTA NA PROCH 
D O S C C Z Ę S T O na ł a m a c h nasze j p r a s y 

e m i g r a c y j n e j p o j a w i a się t emat , k t ó r y 
w K r a j u j e s t c a ł kow i c i e p r z e b r z m i a ł y , 
p r z es zed ł do h istor i i , n ik t się n i m n i e 
in t e resu j e . C h o d z i o różn i ce d z i e l n i c o w e 
m i ę d z y P o l a k a m i , k t ó r e w la tach m i ę -

d z y w o j e n n y c h dosz ł y d o szczytu. D la ludz i z b y ł e -
go zatKjru r o s y j s k i e g o c zy l i K r ó l e s t w a K o n g r e s o -
w e g o i zaboru p rusk i ego , g ł ó w n i e z Poznańsk i e go , 
r o d a c y z Ma łopo l sk i , k tó ra p r z e z ok r e s n i e w o l i 
z n a j d o w a ł a s i ę w zabo r z e aus t r iack im, b y l i w t e d y 
„ g a l i c j a k a m i " ; d la Ś l ą z a k ó w W i e l k o p o l a n i e b y l i 
„ p o z n a ń s k i m i p y r a m i " , a m i e s zkańcy M a ł o p o l s k i 
i K o n g r e s ó w k i „ g o r o l a m i " ; k r ó l e w i a k z dużą n i e -
chęc ią odnos i ł s ię do p o z n a ń c z y k a ; m i e s z k a ń c y 
K r a k o w a i L w o w a d o p a t r y w a l i s ię w i e l u b r a -
k ó w charak t e ru u o b y w a t e l i W a r s z a w y , i o d w r o t -
n ie . N a w z a j e m p r z y p i s y w a n o sobie r ó żnego r o d z a j u 
w a d y : n i euc two , n i euczc iwość , b i u r o k r a t y z m , l e k -
komyś lność , b r a k um i e j ę tnoś c i o r g a n i z a c y j n y c h , 
b r a k zmys łu do p o r z ą d k u itp., n ie w i d z ą c o c z y w i ś -
c ie ż a d n y c h p r z y w a r u s iebie . 

N i e łiez w p ł y w u b y ł y w tym n i ezd rowe stosunki w e -
wnętrzno-po l i tyczne , o g romne rozbicie, Isilkadziesiąt 
parti i , które w demagog i czne j ag i tac j i w y k o r z y s t y w a ł y 
różnice dz ie ln icowe, od rzuca j ąc n ieraz n a bol£ wsze lk i 
rozsądek. 

R ó ż n i c e d z i e l n i c o w e i w z a j e m n e posądzan ie s ię 
o w a d y b y ł y smutną pozosta łośc ią d ł u g i e j n i e w o l i , 
za tx ) r6w i po l i t yk i t r z e ch w r o g i c h pańs tw . Z y c i e 
narodu w n i ewo l i , pod t r z ema o d r ę b n y m i s y s t e m a -
m i , k s z t a ł t owa ł y w k a ż d y m z nich w c iągu p o k o -
l eń inne po j ę c i a na p e w n e p>odstawowe zagadn ien ia 
ż y c i o w e i o d m i e n n e sposoby pos t ępowan ia . S tąd 
r odz i ł y się m i ę d z y P o l a k a m i g ł ębok i e różn ice . 
R e s z t k i ich o b s e r w u j e m y j e s z c z e tu i ó w d z i e 
w sze regach s ta r e j e m i g r a c j i . Op róc z b i e d y w y -
niosła ona z o j c z y z n y d z i e l n i c o w ą zaw iść . U n i e -

k t ó r y c h ludz i s ta rszego poko l en i a w a d y t e j n ie 
po t r a f i ł a za t r zeć n a w e t m i ł ość do K r a j u , t ę s k n o -
ta za n i m i radość z zachodzących p r z e m i a n 
w os ta tn ich la tach. 

T y m c z a s e m w K r a j u ta w i e l k a m i ę d z y w o j e n n a 
w a d a star ła s ię w w a l c e o k u p a c y j n e j o n a r o d o w e 
is tn ien ie . K a ż d y P o l a k , bez w z g l ę d u na s w e r e -
g i ona lne pochodzen i e , b y ł j e d n a k o w o z ag r o żony 
p r z e z l u d o b ó j c z y n i e m i e c k i n a c j o n a l i z m ; w a l k a 
0 p r z e t r w a n i e , j e ż e l i m ia ł a b y ć skuteczna, m u s i a -
ła b y ć wspó lna . W a r s z a w a stała s ię cen t rum 
u c h o d ź c ó w z e ws zy s tk i ch dz ie ln ic , k t ó r z y w o p a r -
ciu o p a t r i o t y z m m i e j s c o w y c h ludz i zna l e ź l i w n i e j 
m o ż l i w o ś ć p r z e t r w a n i a pod Obcymi n a z w i s k a m i ; 
w M a ł o p o l s c e p r z y g a r n i ę t o c a ł y m s e r c e m w y r z u -
conych 2 r o d z i n n y c h zagród p o z n a n i a k ó w i k r ó l e -
w i a k ó w z Ł o d z i i j e j oko l i c ; w mias t e c zkach 
1 w s i a c h K r ó l e s t w a chron i l i się P o m o r z a n i e , K a -
szubi, W a r m i a c y , M a z u r z y ; K r a k ó w i m ias ta M a -
łopo l sk i p e łn e b y ł y Ś l ą z a k ó w . W s z y s c y n a w z a j e m 
się wsp i e ra l i , so l i da rn i e w a l c z y l i z n i e m i e c k i m 
o k u p a n t e m , n i e r a z w s p ó l n i e ł aman i b y l i j e g o 
p r z e m o c ą i w s p ó l n i e g inę l i . D z i e l n i c o w e r ó żn i c e 
zn iknę ł y . Zos ta l i P o l a c y z ag ro ż en i w s p ó l n y m 
n i e b e z p i e c z e ń s t w e m n i e m i e c k i m , w s p ó l n i e w a l c z ą -
cy z ukryc i a o p r z e t r w a n i e . 

A p o w y z w o l e n i u za ta rc i e r ó żn i c dope łn i ł o s ię 
d o końca . T r z e b a b y ł o ruszyć na z i e m i e od zyskane 
i z a g o s p o d a r o w y w a ć j e , t r zeba b y ł o o d b u d o w y w a ć 
W a r s z a w ę i inne mias ta , w znos i ć z a k ł a d y p r z e m y -
s ł owe , f a b r y k i , kopa ln i e . L u d z i e w ę d r o w a l i z j e d -
n e g o końca K r a j u na d r u g i : w chęc i w y p e ł n i e n i a 
ot>owiązku w m i a r ę s w y c h umie j ę tnośc i , p o z n a -
nia n o w y c h z i em, czasem w p o s z u k i w a n i u p r z y g o d y . 

Do K r a j u zaczęli w r a c a ć Rodacy , którzy lata w o j n y 
spędzil i n a kw i a towe j tułaczce, n a f r on tacb , w obozacb 
koncentracy jnyc ł i , jenieckich i obozach pracy . Z kolei 
p r z y b y w a ł y g r u p y repa t r i antów zza Sanu i B u g u , W o -

łynia , U k r a i n y , Ros j i , a późn ie j tycb , co w poszukiwaniu 
cb l eba i p r acy rozeszli się po świec ie jeszcze przed w o j -
ną , r e e m i g r a n t ó w z N iemiec , Pan i i , F r anc j i , Be lg i i , Ju -
gos ławi i , Holandi i . W r a c a l i w t e d y do K r a j u i tacy, któ -
rzy Polski n ie widzie l i , a do n i e j tęskni l i ; po tomkowie 
w y g n a ń c ó w poUtycznycb z lat powstań i z a b o r ó w , b y ł y 
w ś r ó d nich g r u p y P o l a k ó w z M o n g o U i i Chin. 

Nas tąp i ł o w i e l k i e p r z e t a s o w a n i e po l sk i e go n a r o -
du, n i k t w n i k i m n i e d o p a t r y w a ł s ię w r o g o ś c i 
i w a d , w y n i k a j ą c y c h j a k o b y z tego, ż e b y ł stąd 
c z y o w ą d . W s z y s c y by l i P o l a k a m i , n i ema l w s z y s c y 
m i e l i za sobą o g r o m n e p r z e j ś c i a w o j e n n e i w s z y s c y 
r o zumie l i , ż e j e ż e l i P o l s k a m a is tn ieć , m a do c z e -
goś do j ść , a o n i m a j ą w n i e j s p o k o j n i e ż yć — t r zeba 
w s p ó l n e g o wys i ł ku . N i e by ł o m i e j s c a na r ó żn i c e 
d z i e l n i c o w e i d o s z u k i w a n i e s ię p r z y w a r . 

C u d z o z i e m c y z w i e d z a j ą c y d z i s i a j P o l s k ę n i e j e d -
nok ro tn i e n i e m o g ą w y j ś ć z p o d z i w u , j ak k r a j t ak 
o g r o m n i e zn iszczony , m a j ą c y r ó w n o c z e ś n i e tak m i -
n i m a l n e w ł a s n e ś rodk i d o d ź w i g n i ę c i a się z ru iny , 
dokona ł t ak i e go o l b r z y m i e g o d z i e ł a o d b u d o w y . D o -
k o n a ł w łaśn i e m . in. d l a t ego , że p a t r i o t y z m w na-
r od z i e w z i ą ł g ó r ę nad r ó żn i c am i d z i e l n i c o w y m i , 
k t ó r e r o zk ł ada ł y spo ł ec zeńs two po l sk i e w latach 
m i ę d z y w o j e n n y c h . 

D z i s i a j w K r a j u , j e ż e l i s ię m ó w i o ludz iach z ta -
k i e j c z y i nne j d z i e ln i cy , t o t y l k o w doda tn i ch 
okreś l en iach . N i k t , a l e to abso lu tn ie n ik t n i e d o -
s zuku j e się u d r u g i e g o w a d . O w a r s z a w i a k a c h m ó -
w i się j a k o o bohate rach , o poznan iakach , ż e p r a -
cowic i , u c z c iw i , d o b r z y g o spoda r z e i pat r ioc i , o Ś l ą -
zakach , ż e p r z e t r w a l i N i e m c ó w , o ludz iach z M a -
łopo lsk i , ż e zdo ln i . N i g d z i e ś ladu d a w n e j d z i e l -
n i cowośc i , s k ł ó c a j ą c e j i r o z k ł a d a j ą c e j naród . 

Res z tk i d z i e l n i c owośc i pozos ta ł y j e s zcze t y l k o 
u nas, na e m i g r a c j i . I t o t y l k o w t e j s tarsze j g r u -
p ie . Jeszcze d z i s i a j p o j a w i a j ą s ię na ł amach n i e -
k t ó r y c h p i sm l is ty , a n a w e t a r t yku ł y , s i e j ące d z i e l -
n i c o w ą n i enaw i ść . K o m u to po t r z ebne? — C h y b a 
t y l k o t y m , k t ó r z y s w e ce le po l i t y c zne o s i ą g a j ą 
p r z e z s ian ie n i e z g o d y . 



z DOROBKU 

X X - L E C I A 
P O L S K I 

w tytule nie ma przesady. Zak ł ady 
Wytwórcze L a m p Elektrycznycłi „Te -
l a m " są p r awdz iwym źródłem światła 
i dosłownie 1 w przenośni. Codziennie 
na terenie całego K r a j u zapa la ją się 
dziesiątki mi l ionów żarówek, jarzenió-
wek , lamp rtęclowycli, mil iony lamp 
w radioodbiornikach I telewizorach, 
wyprodukowanych w „Telamle" . 

En 1944 la division nazie „ IMr lewanger " composée de repris de justice 
auxque ls on donnait le chotx: „prison ou D i r l ewanger " , était passée par là. 
U n an après, le quartier varsovien de Wola , entièrement rasé, était envahi 
d 'herbes folles pa rmi lesauelles se dressaient de place en place des croix 
de bois. Des Inscriptioms au crayon, à moitié effacées. Indiquaient: „50 f u -
sillés", „100 fusUlés" , „200 fusillés"... Ainsi , parmi d'autres Immeubles et 
usines disparut l 'usine „Phi l ips " où avant -guerre on procédait au montage 
de postes de T S F à partir de pièces venues de Hol lande. 

En 1948 sur les décombres apparurent Ici les premiers baraquements. On 
y fabr iqua d 'abord des ampoules, puis de nouveau des lampes de radio sur 
licence „Phil ips". Te l furent les débuts de l 'usine „Te lam" . Au jourd 'hu i 
c'est un géant industriel. I l y a longtemps qu'i l a cédé la production des 
ampoules à d'autres usines dont II a également fo rmé le personnel, pour 
se spécialiser dans la fabrication de lampes électroniques. „Te l am" en 
fournit 20 millions par an. U n e division prod'uit des lampes à luminescence, 
une autre des lampes à mercure, une troisième des lampes à rayons X . 
Toutes deviendront probablement des usines à part entière, comme ce fut 
le cas de l 'entreprise située de l 'autre côté de la rue qui f ab r ique du wo l -
f r a m et du molybdène ainsi que des pièces de lampes, de l 'usine de lampes 
oscyloscoplques d'Iwiczna, de celle qui produit des machines pour la pro -
d'uctlon de lampes, de l'Institut d'Electronique Industrielle, de l 'usine de 
lampes émettrices. 

Très nombreux sont en e f fet les „enfants" de cette „usine mère" . Quant 
ä „Te l am" lu i -même, 45% de sa production sont destinés ä l 'exportation. 
Et ajoutons, pour la fierté du beau sexe, que les femmes constituent les 
deux tiers du personnel. 

Z c z w o r o b o k u w a r s z a w s k i c h ulic 
na W o l i w y s t r z e l a w gó r ę w i e -
l o p i ę t r o w y ko los o boku tak 

I d ług im , że spacer w z d ł u ż n i ego 
' p r z y p r a w i a o m o c n o odczuwa l -

ny bó l nóg . T e n c z w o r o b o k m a 
d ługą l a m p o w o - r a d i o w ą t r a d y c j ę . T u -
t a j p r z ed w o j n ą , od 1922 r., na ob«-zarze 
j e d n a k znaczn ie s z c zup l e j s z ym stały 
ha l e m o n t a ż o w e f i r m y „ P h i l i p s a " . 
Z ho l ende r sk i e j c en t ra l i dos ta rczano 
części i tu, w Wars zaw i e , m o n t o w a n o 
rad ioodb io rn ik i . B y ł a to na ówc z e sne 
czasy nowoczesna f a b r y k a , choć n ie 
tak duża j a k obecnie . 

By ł a , ale w 1944 roku przestała istnieć, 
stała b o w i e m na drodze przemarszu bit le -
r o w s k i e j dyw i z j i SS pod d o w ó d z t w e m 
D i r l ewange r a . ( G d y niemiecki sąd skazy -
w a ł w czasie w o j n y Jakiegoś o b y w a t e l a 111 
Rzeszy za mord , b andy tyzm lub wie lką k ra -
dzież, na długoletnie wlezienie, skazanemu 
d a w a n o do w y b o r u : k rymina ł a lbo d y w i z j a 
D i r l ewange ra ) . 

Tę właśnie d y w i z j ę z a w o d o w y c h m o r d e r -
ców rzucili m.in. N i e m c y w s ierpniu 1944 r. 
p rzec iw powstańcom i ludności W a r s z a w y . 
Dziennie rozstrzel iwal i 5 000 mężczyzn, ko -
biet, dzieci, każdy budynek dostawa ł t ro -
t y l o w y „zmiękczacz'* i p ięc iopiętrowe g m a -
chy zamieniały się w kupę g ruz ów , zgodnie 
z rozkazem Ftthrera. W ś r ó d b u d y n k ó w zni-
szczonych przez d i r l ewangenowsk ich zbi-
r ó w by ł y i zak łady Phi l ipsa. 

G d y po w o j n i e p r z ys tąp i ono d o prac 
na t y m teren ie , p o k r y w a ł y w s z y s t k o 
w y s o k i e po pas p o k r z y w y i t y l k o co 
k i l kadz i e s i ą t m e t r ó w stercza ł nad 
z m i e r z w i o n y m bur zanem k r z y ż z za -
t a r t y m nap i sem o ł ó w k o w y m — „50 roz-
strzelanych", „100 rozstrzelanych", „200 
rozstrzelanych". 

W 1948 r. s p l a n t o w a n e z w a ł y g r u z ó w 
p o k r y ł y barak i . W nich zaczęto począ t -
k o w o p r o d u k c j ę ż a r ó w e k . W k r ó t c e z a -
czę to m o n t o w a ć l a m p y r a d i o w e z pó ł -
f a b r y k a t ó w na „ P h i l i p s o w s k i e j " l i c en -
c j i . T a k s ię w łaśn i e zaczęło . A dziś 
P o l s k a jest p o w a ż n y m p roducen t em 
r ó ż n e g o t ypu l a m p e l e k t r o n o w y c h . 

a jest t o d z i a ł p r o d u k c j i n i e z w y k l e 
w a ż n y dla p o z y c j i p r z e m y s ł o w e j k a ż -
d e g o k ra ju . 

w o lb rzymich d w u p i ę t r o w y c h halach sy-
czą palniki automatycznych zg r zewa rek 
zatap ia jących l a m p y rad iowe , w temperatu -
rze trzech tysięcy stopni k w a r c o w e ru rk i 
ż a rn ików l a m p r tęc iowych n a b i e r a j ą pożą-
danych kształtów, tysiące mi łych , z g r ab -
nych i m łodych dziewcząt w b ia łych k i -
tlach c z u w a nad w ł a ś c iwą pracą lśniących, 
migocących , s t rze la jących, buczących auto-
matów . Org ia b a r w , kako fon i a d źw i ęków , 
bukiet zapachów skwap l iw i e wsysanych 
przez o lbrzymie wenty l a to ry i automaty, 
maszyny, taśmy, oto dzisiejszy „Te lam» ' . 
T rzeba być w y t r a w n y m chemikiem, e lek-
t ron ik iem, konst ruktorem i posiadać jesz-
cze k i lka specjalności w j e d n e j osobie , aby 
choć pobieżnie zrozumieć, co się tu dzieje. 

TO»/» p r a c o w n i k ó w z a k ł a d ó w stano-
w i ą kob i e t y . C z y p racu j ą d o b r z e czy 
ź l e? W y s t a r c z y pow i edz i e ć , ż e zak łady 
p r z y ich p o m o c y dosz ł y do g ł ó w n e g o 
p roduktu , oczka w g ł o w i e „ T e l a m u " — 
l a m p e l e k t r o n o w y c h . O d 90 tys. sztuk 
roczn i e w 1949 r. w y ł ą c z n i e z p ó ł f a -
b r y k a t ó w i m p o r t o w a n y c h i m o n t o w a -
nych dz i ś zakład dochodz i do 20 m i -
l i o n ó w i jest c a ł k o w i c i e usamodz i e ln i o -
n y , z a r ó w n o ma t e r i a ł owo , j a k i k o n -
s t r u k c y j n i e i l i c ency jn i e . 

„ T e l a m " , n a j w i ę k s z y w P o l s c e p r o -
ducent e l ek t r y c znych l amp , zak ład 
o n a j b a r d z i e j f a c h o w e j za łodze, odda ł 
j u ż i n n y m f a b r y k o m , m ł o d y m „ k r e w -
n i a k o m " p r o d u k c j ę n o r m a l n y c h ża ró -
w e k , p r odukc j ę , k tó rą s t w o r z y ł i d la 
k t ó r e j powsta ł . A l e odda ł n ie c a ł k o w i -
cie. Tu , w „ T e l a m i e " w y t w a r z a s ię na -
dal w s z y s t k i e skrę tk i i e l e k t r ody do 
ż a r ó w e k w ca ł e j Po lsce . A są t o i lości 
m i e r z o n e s e tkami m i l i o n ó w roczn ie , 
o i l e s ię z w a ż y , że n o w o o twa r t a f a -
b r y k a ż a r ó w e k „ L u m e n " w Pi le p o -
t r z e b u j e 120 t ys i ę cy skrętek dz iennie , 
że Pabianice obok d z i e s i ą t k ó w tys ięcy 
l a m p ż a r o w y c h zaopa t ru ją całą P o l s k ę 
w l a m p k i d o l a ta rek i do s a m o c h o d ó w 
na skrę tkach z „ T e l a m u " , że znaczną 

p r o d u k c j ę r ep r e z en tu j e k a t o w i c k i „ H e -
l ios" i td. 

N i e m n i e j j e d n a k z ż a r ó w e k p o w o l i 
s ię „ T e l a m " w y c o f u j e . 

— Tak , u rodz i ł o się u nas n i e t y l k o 
w i e l e t y p ó w p r o d u k c j i — m ó w i ą p r a -
c o w n i c y „ T e l a m u " . — U r o d z i ł y się tu 
ca łe f a b r y k i , k t ó r e b y ł y n a s z y m i d z i a -
ł am i i m y j e s t w o r z y l i ś m y . 

P o sąs iedzku, p r a w i e v i s - à - v i s 
stoi n o w o c z e s n y budynek . Z ak ł ady 
mater ia łów Lampowych — d o n i e d a w -
na oddz ia ł „ T e l a m u " . P r o d u k c j e w o l -
f r a m i m o l i b d e n oraz części d o l a m p 
z t y ch m a t e r i a ł ó w , na nade r w y s o k i m 
poz i omie . N i e d a w n a w y c i e c z k a f a -
c h o w c ó w zag ran i c znych z p o w ą t p i e w a -
n i em p r z y j ę ł a w y j a ś n i e n i e p r z e w o d n i -
ka, że to w Po l s c e robiono.. . 

W Iw iczne j p o d W a r s z a w ą p o w s t a j ą 
po l sk i e l ampy kineskopowe do te lewi -
zorów o w s z e l k i c h r o zm ia rach i k ą -
tach. D o n i e d a w n a b y ł t o oddz ia ł „ T e -
l a m u " , dz iś „Zak łady L a m p Oscylo -
skopowych" . 

T r z y c z w a r t e a u t o m a t ó w i taśm p r o -
d u k c y j n y c h „ T e l a m u " j e s t po l sk i e j 
p r odukc j i . N i e k t ó r e ba rd zo p r e c y z y j n e 
i z a d z i w i a j ą c e s w ą „ m ą d r o ś c i ą " . W y -
konano j e w e w ł a s n y c h zak ładach, śc i -
śle do n i e d a w n a w ł a s n y c h , d z i ś t x j -
w i e m są to od rębne „Zak łady B u d o w y 
Maszyn Lampowych " . 

Jeśl i W a m m a ł o t ych d z i e c i „ T e l a -
m u " , t o j eszcze doda j c i e P rzemys łowy 
Instytut Elektroniki i Zak ł ady L a m p 
Nadawczych. C z y ż w i ę c n ie s łusznie 
n a z y w a się „ T e l a m " m a t k ą po l sk i e j 
l a m p y ? 

A l e „te lampowcy** jakoś bez żalu rozsta-
ją się ze s tworzonymi przez siebie dzia łami. 
Cieszy ich, że r o z w i j a j ą się one, a ijn w y -
starczy świadomość , iż ciągle tworzą rzeczy 
n o w e . 

— Całą Po lskę zaopat rzymy w j a r z en i ów -
ki i l a m p y rtęc iowe. P o m a g a m y K r a j o w i 
oszczędzać energ ię e lektryczną. Ja r zen iów -
k a z u ż y w a 30 pr€>c. te j energ i i , k t ó r e j t rze -
ba do zapalenia l ampy ż a r owe j . A r t ęc iów -
ki to w ogóle przyszłość, choć są droższe 
od no rma lnych ża rówek , ale ekonomiczne 
właśc iwośc i m a j ą o lb rzymie . Sześć razy 
dłuższy żywot i cztery razy w iększa siła 
świat ła przy te j s a m e j zużyte j mocy . 

L e d w o zaczęli r tęc iówki , doszli do pó łm i -
l i o n o w e j l ampy , już przestało i ch to spe -
c ja ln ie cieszyć; p r o d u k c j a coraz b a rdz i e j 
zaspoka ja potrzeby K r a j u , a on i znów ma -
ją nowe h o b b y na przyszłość. 

— P romienn ik i ! P romienn ik i k w a r c o w e 
dla przemys łu . D ług ie i cienkie j ak o ł ówek . 

L a m p y „ T e l a m u " dos ta rcza ją g o spo -
darce k r a j o w e j w i e l e d o l a r ó w . A l e d o -
p i e ro od n i edawna . W z w i ą z k u z w i e l -
ką akc j ą e l e k t r y f i k a c j i K r a j u zadania 
b y ł y bardzo w i e l k i e i t rudne . Ś w i a t ł o 
do ta r ł o dz iś d o ws zy s tk i ch r e j o n ó w 
Po l sk i , a to w y m a g a ł o od w s z y s t k i c h 
f a b r y k ż a r ó w e k m a k s y m a l n e g o w y s i ł -
ku. A l e już w 1960 r. zaczę to e k s p o r t o -
w a ć w y r o b y z a k ł a d ó w za g ran i c ę — 
2,5 procent w y r o b ó w . Dz iś 45 p rocen t 
w y r o b ó w z n a j d u j e n a b y w c ó w w 16 
k ra j a ch . W a r t o ś ć p r o d u k c j i e k s p o r t o -
w e j wz ros ła z 13,5 m i l i o n ó w z ł o t ych w 
roku 1960 d o 235 m i l i o n ó w z ł o t ych w 
roku 1962. 

M a j ą z c z ego b y ć d u m n i p r a c o w n i c y 
„ T e l a m u " . 



R O Z M O W Y „ T Y G O D N I K A " 
Z FRANCUSKIMI G W I A Z D A M I 
E K R A N U I P I O S E N K j l 

J A P O N I A i P O L S K A 
TO DWA 

KTÓRE NAJBARDZEJ 
M N I E P O C I Ą G A J Ą 
GWIAZDA t e go m ł o d e g o p iosenkarza zabłys ła w okres ie 

p i e r w s z y c h t r y u m f ó w rocka i tw is ta w e F r a n c j i i LUCKY 
BLONDO stał s ię m i m o w o l i j e d n y m z „ b o ż y s z c z " ( „ i d o l e " ) 

m łodz i e ż y , m i m o że ani g łos ani t e m p e r a m e n t n ie p redes tynu ją 
g o na t y p o w e g o pr zeds taw ic i e l a „ y é - y é " . 

— Od p e w n e g o czasu m ó w i się i pisze dużo na t ema t z m i a n y 
sty lu L u c k y Blondo, podobno porzuca pan „ y é - y é " i poświęca 
s ię pan p iosence sen tymenta lne j , czy t o p r a w d a ? 

— Nie, ja nigdy nie usiłowałem ani naśladować, ani szukać swe-
go wyrazu w stylu Johnny Hallyday, czy Claude François, bo 
mój głos nie nadaje się do tego rodzaju repertuaru... siłą rzeczy, 
a raczej siłą mody, na samym początku zasugerowano mi na-
granie paru piosenek o szybkim tempie, które miałem krzyczeć, 
ale to było bardzo niedobre. Mój głos jest za ciężki, za niski do 
tego rodzaju repertuaru, którego wcale nie jestem wrogiem. 
Przeciwnie, słucham go z przyjemnością w wykonaniu innych. 

— P iosenka , która przyn ios ła panu szczęście, to... 
— „Sheila". Pozostała ona do dziś najulubieńszą z pierwszego 

okresu mojej kariery. 
— A w t e j chw i l i k tórą z ostatn ie j pana p ł y t y uważa pan za 

na jb l i ż s zą panu? 
— Wydawało mi się w momencie nagrania, że „Sois gentille" 

powinna mieć największe powodzenie i oczywiście lubię ją bar-
dzo; okazuje się jednak, że inna, którą lubię jeszcze bardziej, 
tytuł „Comme une àme en peine", przypadła specjalnie do gustu 
dziewczętom i kobietom w ogóle... i to w wielu krajach. Otrzy-
muję listy nawet z Czechosłowacji, Jugosławii i z Polski. 

— O d p o w i a d a pan na nie? 
— Staram się, ale nie zawsze udaje mi sią to. Pragnę przy 

okazji za pośrednictwem „Tygodnika Polskiego" przeprosić 
wszystkie korespondentki polskie, którym nie odpowiedziałem 
i składam do ich dyspozycji, w waszej redakcji, zdjęcia z auto-
grafami. Będziecie uprzejmi wysłać je? 

— Jeśl i dobrze r o zum i emy , chce pan „ T y g o d n i k o w i P o l s k i e -
m u " p o w i e r z y ć f u n k c j e sekre tarza do po lsk ich ko responden tów? 

— Nie, nie jestem aż tak „sans gêne", odpowiem sam na li-
sty, to tylko prośba o częściową pomoc w sensie językowym. 

— Co pan rob i w w o l n y c h chwi lach? 
— Przeważnie idę na ryby, to moje ulubione zajęcie, odpręża 

mnie ono, pozwala zapomnieć szalony rytm Paryża, a jednocześ-
•nie nie przeszkadza myśleć, szukać pomysłów do nowych melodii, 
-nowych słów. 

— C z y lubi pan podróżować? 
— Szalenie! 
— Jak ie k r a j e in te resu ją pana na j ba rd z i e j ? 
— Japonia i Polska. 
— D lac z e go Po lska? 
— Dla mnie to jeden z najromantyczniejszych krajów na świe-

cie, nie, nie myślę o Chopinie... myślą o historii Polski, o jej roli 
-w historii europejskiej i światowej, ó jej udziale w obronie wol-
ności w ogóle, na świecie, o jej roli w ostatniej wojnie, o dzie-
siątkach wybitnych uczonych i artystów, których imiona znane 
są na całym świecie i o uroczych listach od moich polskich ko-
respondentek, którym pragnę zadedykować wszystkie moje naj-
bardziej sentymentalne i romantyczne piosenki, jak to uczy-
-niłem w jednej audycji radia francuskiego, i powiedzieć im, że 
bardzo pragnąłbym spotkać Was wszystkie w Waszym kraju. 

20 LAT TEMU 
W E F R A N C J I GDY 

Les nouvelles parvenant de P o -
logne, les changements sociaux et 
économiques qui s'y préparaient, 
éveillaient en cette année 1944 un 
vif intérêt, un regain d'activité de 
l 'émigration polonaise en France. 
Dès février, encore sous l 'occupa-
tion, naît le premier Comité Ré -
gional de Libération Nationale. En 
avril se tiennent clandestinement, 
à Denain et Saint-Etienne, deux 
conférences des comités Nord et 
Sud. Et le 18 décembre 1944, dans 
Paris libéré, à la Maison de la Chi -
mie se réunit le Premier Congrès de 
l 'Emigration Polonaise en France. 11 
y a alors 16 Comités Polonais de 
Libération régionaux et plus de 160 
comités locaux, réunissant l ' im-
mense majorité de l'émigration et 
de ses organisations sociales, poii-
tiaues, culturelles. Quelque 800 
délégués de 35 départements — mi -
neurs, métallos, artisans, enseignants 
sont dans la salle. Pa rmi eux: 
Mar ia Mickiewicz, petite-fil le du 
grand poète, Irène Joliot-Curle, f i l -
le de la grande savante et présiden-
te d'honneur du Comité Polonais de 
Libération Nationale. Pa rmi les 
personnalités françaises: Daniel M a -
yer, à l 'époque secrétaire général 
du Part i Socialiste SFIO, Raca -
mond — secrétaire de la C G T , 
A lbert Bayet — président de la Fé -
dération Nationale de la Presse 
Française et vice-président de la 

Ligue des Droits de l 'Homme, B a r -
tolini — membre du Comité Central 
du Parti Communiste. I l y a égale-
ment des représentants des Comités 
de Libération grec et tchécoslova-
que. M M . Mayer et Bayet pronon-
ceront des discours soulignant l 'ap-
port polonais à la libération du sol 
français, saluant la naissance d'une 
Pologne démocratique, véritable-
ment libre. Des tonnerres d 'applau-
dissements saluent le télégramme 
envoyé par Louis Saillant, prési-
dent du Conseil National de la Ré -
sistance. Tour à tour, les délégués — 
du Nord, du Pas-de-Calais , de la 
Moselle, des Bouches-du-Rhône, de 
tous les départements où en France 
vivent des Polonais — prendront la 
parole, diront leur joie et leurs 
espoirs. 

Tous, clôturant le Congrès, pro -
nonceront le serment de fidélité à 
la Pologne nouvelle, à ses Idéaux, 
jureront de continuer la lutte contre 
les nazis jusqu'à la victoire, d'agir 
pour l 'union de tous les Polonais 
autour du Comité Polonais de L ibé -
ration Nationale. 

Vingt ans après ces journées 
émouvantes nous en apportons ici 
le rappel pour demander à nos lec-
teurs de bien vouloir partager leurs 
souvenirs de l'époque, évoquer les 
événements de 1943, 1944, 1945 aux -
quels ils ont pris part. Nous atten-
dons vos lettres, amis Lecteurs! 

Ogólny widok sali pierwszego Wa lnego Z j azdu Wychodźstwa Polskiego w e Franc j i 

W naszym nowym cyklu ,,Dwadzieścia lat temu we Francji" zamierza-
my publikować materiały informacyjne, dokumenty, rozmowy i wspom-
nienia poświęcone wydarzeniom z czasów, gdy rodziła się nowa Polska. 
Sprawy Kraju śledzone były ze zrozumiałym zainteresowaniem przez 
emigrację polską i wywoływały żywą reakcję, odbijając się również 
w opinii francuskiej. W tym samym okresie przeżywała swoje pierwsze 
chwile wolności Francja. Rządowy program uroczystości francuskich 
przewidziany na rok bieżący z okazji 20-lecia Wyzwolenia Francji obej-
muje również miejsca walk, gdzie obok Francuzów ginęli Polacy. 

Próba przypomnienia chociażby niektórych faktów i wydarzeń tamtego 
okresu Czytelnikowi interesującemu się sprawami polskimi we Francji — 
oto cel naszego nowego cyklu inaugurowanego w przededniu dwudzie-
stolecia Polski Ludowej i dwudziestolecia wyzwolenia Francji. Aby cykl 
naszych publikacji był bogatszy, odwołujemy się do pomocy naszycłi Czy-
telników: piszcie do nas o sprawach, które pamiętacie z tamtych czasów! 

Rok 1944 F r a n c j a p r z e ż y w a 
p i e rwsze c h w i l e w o l -
ności. W ko lon iach 

polskich, na zebran iach o r gan i z a c j i 
e m i g r a c y j n y c h ż y w o k o m e n t u j e się 
w y d a r z e n i a k ra j owe . . . T a m rodz i się 
nowa Polska.. . 

Jak emig ranc i po lscy w e F r a n c j i 
r e a g o w a l i na w y d a r z e n i a k r a j o w e — 
j a k p r z y j m o w a l i p ows t aw an i e Po l sk i 
L u d o w e j ? 

Już w lutym 1944 roku, a więc r ó w -
no dwadzieścia lat temu, powstaje w e 
Francj i pierwszy okręgowy Polski K o -
mitet Wyzwolenia Narodowego. W 
kwietniu tegoż roku odbywa ją się dwie 
konferencje k ra jowe ( w Denain i w St. 
Etienne) zwołane z inicjatywy Polskie-
go Komitetu Wyzwolenia Narodowego 
we Francji , a następnie — 18 grudnia 
1944 roku odbywa się w Maison de la 
Chimie w Paryżu „Pierwszy Wa lny 
Z j azd Wychodźstwa Polskiego w e 
Franc j i " zwołany także przez P K W N . 

Jak powstał P K W N w e Francji , mó -
wił na tymże zjeździe w 1944 roku jego 
prezes — Tomasz Piętka: 

„ P o w s t a n i e K r a j o w e j R a d y N a r o d o -
w e j w K r a j u po tw i e rdz i ł o słuszność 
p rowadzen i a a k c j i p rzez podz i emne o r -
gan i zac j e w y c h o d ź c z e w celu z j e d n o -
czenia i p rowadzen ia do w a l k i ca łego 
W y c h o d ź s t w a . W rezu l tac ie t e j a k c j i 
pows ta ł w lu t ym 1944 roku p i e r w s z y 
o k r ę g o w y K o m i t e t W y z w o l e n i a N a r o -
d o w e g o w e F ranc j i , za łożony p r ze z Ja -
na B lachę i W ł a d y s ł a w a Kud ł ę . Za 
p r z y k ł a d e m F r a n c j i wschodn i e j w e s z -
l i śmy w porozumien i e z dz ia łaczami 
ró żnych o r gan i zac j i p r z e d w o j e n n y c h i 
uzysku jąc ich zgodę zwo ł a l i śmy w 
kw i e tn iu 1944 r. d w i e k o n f e r e n c j e k r a -
j o w e : j edną w Dena in (Nord ) , d r u -
gą w St. E t i enne (zona po łudn io -
wa ) . N a k o n f e r e n c j a c h tych by l i d e -
legac i z nas tępu jących o rgan i zac j i : 
T o w . S w . Barba ry , by l i w o j s k o w i , z w i ą -
zek p o d o i i c e r ó w r e z e r w y . S e k c j e P o l -
skie C.G.T. , K o m i t e t y T o w a r z y s t w 
M i e j s c o w y c h , Organ i zac ja P o m o c y O j -
czyźnie , Po l ska Pa r t i a Soc ja l i s tyczna , 
T o w a r z y s t w o U n i w e r s y t e t u R o b o t n i -
czego, Z w i ą z e k K o b i e t im. M a r i i K o -
nopnick ie j , Z w i ą z e k M ł jdz i e ży „ G r u n -
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POLSKî 
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Tekst Mani festu L i p -
cowego P K W N do -
tarł do Franc j i już 
w kiika tygodni 
po jego ogłoszeniu 

w a i d " , „ S t r z e l e c " i „ S o k ó ł " . D e l e g a c i 
uc ł iwa l i l i m. in., i ż „ Z a d a n i e m P K W N 
jest. . . o r g a n i z o w a n i e w s p ó ł p r a c y E m i -
g r a c j i P o l s k i e j z N a r o d e m F rancusk im 
i r e p r e z e n t o w a n i e E m i g r a c j i w o b e c d e -
m o k r a t y c z n y c h w ł a d z F r a n c j i " o raz 
„ o r g a n i z o w a n i e c z y n n e j so l idarnośc i 
E m i g r a c j i z N a r o d e m P o l s k i m w w a l c e 
0 n i epod l eg ł ą P o l s k ę demokra t y c zną , 
w z m o c n i o n ą p r z e z p r z y w r ó c e n i e j e j 
z i e m zachodnich , opar tą s z e rok im W y -
b r z e ż e m o B a ł t y k i wspó łp ra cu j ą cą 
p r z y j a ź n i e z sąs iadami s ł ow iańsk im i 
o r a z ' z W i e l k ą B ry tan i ą , A m e r y k ą 
1 F r a n c j ą " . „ O b e c n i e — m ó w i ł w ó w -
czas prezes P i ę t k a — w skład P K W N 
w c h o d z ą dz ia łacze 28 o r g a n i z a c j i w y -
chodźczych . Po za dz ia łaczami t y ch 28 
o r g a n i z a c j i s w e p r zys tąp i en i e do P K W N 
w e F r a n c j i zg łos i ł y P K W N Be l g i i 
i S t o w a r z y s z e n i e D e m o k r a t y c z n e P o l a -
k ó w w S z w a j c a r i i . N a t e r en i e F r a n c j i 
l i c z y m y dz iś 16 o k r ę g o w y c h K o m i t e -
t ó w W y z w o l e n i a N a r o d o w e g o i p r z e -
sz ło 160 m i e j s c o w y c h " . 

„ P I E R W S Z Y W A L N Y Z J A Z D W Y -
C H O D Ź S T W A P O L S K I E G O W E 
F R A N C J I " poprzedzony był przez 
Ogólne Zgromad'zenia Po l aków w e 
wszystkich miejscowościach. T e Ogólne 
Zgromadzenia, na które zaproszeni byli 
wszyscy mie jscowi Polacy (z w y j ą t -
k iem zdra jców i kolaborantów), w y -
bra ły w drodze glosowania delegatów na 
Z j azd . Do „Maison de la Chimie" 
przybyło blisko 800 delegatów z 35 de-
partamentów Franc j i reprezentujących 
przeszło 250 osiedii i kolonii polskich. 
Prócz górników, rzemieślników, ro lni -
ków, nauczycieli — przybyła na Z j a z d 
nieżyjąca już dziś Ma r i a Mickiewicz, 
wnuczka poety, oraz profesor I rena Jo-
l iot-Curie, ówczesna honorowa prze-
wodnicząca P K W N w e Francj i . Obecne 
by ły również osobistości francuskie: 
p. Racamond — sekretarz C G T , p. D a -
niel Maye r — sekretarz Parti i Socja l i -
stycznej, p. Bartolini — członek K o m i -
tetu Centralnego Parti i Komunistycz-
nej , p. A l be r t Bayet — przewodniczący 
Ogó lnok ra j owe j Federac j i Prasy F r an -
cuskiej ; przybyl i także przedstawiciele 
czechosłowackiego Komitetu W y z w o l e -
nia Na rodowego — p. Fiedler i a d w o -
kat Daricas z greckiego Komitetu W y -
zwolenia Narodowego . 

WO J N A N I E B Y Ł A J E S Z C Z E Z A -
K O Ń C Z O N A . W a r s z a w ę i w i e l e 
innych po l sk i ch mias t o k u -

p o w a l i j e s zcze h i t l e r o w c y . L e c z b y -
ło już po og łoszen iu M a n i f e s t u L i p c o -
w e g o i d e k r e t u o r e f o r m i e ro lne j , a 
w i ę c a k t ó w p r a w n y c h , k t ó r e z a w i e r a ł y 
z a p o w i e d ź n i e r f o m n e j w o l i o d b u d o w y 
K r a j u i b u d o w y Po l sk i n o w e j , d e m o -
k r a t y c z n e j , z a p o w i e d ź r ea l i z a c j i n a j -
g ł ębszych asp i rac j i i ż y c zeń o g r o m n e j 
w i ększośc i e m i g r a n t ó w . De l e gac i — 
św iadc zą o t y m sprawozdan ia ze Z j a -
zdu — b y l i pe łn i en tuz j a zmu , nadz ie i . 

d o b r e j wo l i . W „ M a i s o n d e la C h i m i e " 
r o z b r z m i e w a j ą c e j d ź w i ę k a m i „Jeszcze 
P o l s k a n ie z g i n ę ł a " i „ M a r s y ł i a n k i " , 
d y s k u t o w a n o nad s p r a w ą wspó łp ra cy 
m i ę d z y w y z w a l a j ą c y m się spod h i t l e -
r o w s k i e g o j a r z m a K r a j e m i E m i g r a c j ą , 
r o z w a ż a n o p r o b l e m y tak ie , j a k : po l sk i e 
j ednos tk i w c h o d z ą c e w sk ład F.F. I . , 
ob rona s ta rców, s zko ln i c two , i n t e l i g en -
c ja na W y c h o d ź s t w i e , osadn icy po lscy , 
k u p i e c t w o i r z em ios ł o po l sk i e w e F r a n -
c j i , po lska prasa na W y c h o d ź s t w i e ; p o -
s t anow iono w y s ł a ć d e l e g a c j ę d o K r a j u . 
Z a j r z y j m y na c h w i l ę d o p r z e m ó w i e ń 
i w y p o w i e d z i . Z a c z n i j m y od gości f r a n -
cuskich: 

„Mamy wiele powodów do wdzięcz-
ności wobec narodu polskiego. Przy-
pomnę tu tylko dwa: ogromny, ofiarny 
wysiłek Polaków w szeregach F.F.I. 
przez cały czas trwania Powstania Na-
rodowego. Nie ulega wątpliwości, że li-
czni Polacy, stosunkowo ogromnie licz-
ni, umożliwili Francji odzyskanie wol-
ności" (p. Daniel Maye r — ówczesny 
generalny sekretarz Francuskie j Part i i 
Socjalistycznej) ; 

„Nikt nie zaprzeczy, że dzięki wam 
niejeden odcinek terytorium Francji 
został wyzwolony. Oto prawdziwy na-
ród polski, ten, który nie pytał, czy 
walczy o Warszawę, czy o Paryż — ten, 
który walczył w obronie ideałów fran-
cusko-polskich, ideałów ogólnoludz-
kich, ideałów wolności. Życzymy wszy-
scy wolnej Polsce wielkiego odrodze-
nia na zasadach demokracji. I dlatego, 
przyznaję otwarcie, z wielką radością 
w imieniu zarządu Ligi Obrony Praw 

Człowieka odpowiedziałem, zaznaczam 
wyraźnie, na apel Komitetu Lubelskie-
go. Bo trzeba jasno postawić sprawę, 
że on właśnie dła nas, demokratów, re-
prezentuje Polskę, której odrodzenia 
pragniemy " (p. A lbe r t Bayet — prze -
wodniczący K r a j o w e j Federac j i P r a s r 
Francuskiej , wiceprzewodniczący Ligi 
Obrony P r a w Człowieka) ; 

„...Wiecie bowiem, z jak gorącym 
sercem francuscy demokraci, do któ-
rych się zaliczamy, śledzą wasze wysił-
ki... wiecie dobrze o tym, z jakim 
uczuciem radości powitamy przywró-
cenie Polski silnej, demokratycznej i 
niezależnej." ( Z „ P o z d r o w i e n i a " nade -
s łanego na Z j a z d p r z e z p. Louis Sai l -
lant — przewodniczącego „Conseil N a -
tional de la Résistance"). 

A o to k i l ka w y p o w i e d z i d e l e g a t ó w : 
— „ K o l o n i a nasza g r u p u j e 120 P o l a - . 

k ó w , k t ó r z y podp isa l i p l eb i s cy t P K W N 
i p o p i e r a j ą p o l i t y k ę K o m i t e t u L u b e l -
sk iego , u w a ż a j ą c go za p r a w o w i t y 
R z ą d Po l sk i . K a ż d y gó rn ik o d d a j e p o d -
w y ż k ę 100% o t r z y m a n ą w dniu Św. 
B a r b a r y na Fundusz O d b u d o w y Po l sk i . 
P r o s i m y K o m i t e t y w c a ł y m k r a j u , b y 
sz ły za nas zym p r z y k ł a d e m " (Boles ław 
Ozner — delegat z Meyreui l , Bouches-
- du -Rhône ) ; 

— „ Z p r z e m ó w i e ń i a t m o s f e r y Z j a -
zdu w idać , ż e naród po l sk i n ie da się 
w i ę c e j p r o w a d z i ć na pasku s a n a c y j n e j 
po l i t yk i . M y , r obo tn i cy i chłopi po lscy, 
b ę d z i e m y bron i ć M a n i f e s t u R z ą d u L u -
be l sk i ego , k t ó r y w s k a z u j e d r o g ę do o d -
rodzen ia P o l s k i " ( A d a m Warzecha — 
delegat z Dena in ) ; 

— „ N a p i e r w s z y m W a l n y m Zeb ran iu 
P o l a k ó w w B i v e r t , w dniu 10 wrześn ia 
1944 r. po w y b r a n i u M i e j s c o w e g o Z a -
rządu, p r z e p r o w a d z o n y zosta ł p l eb iscy t 
za P K W N , k t ó r y podp i sa ło 132 P o l a -
k ó w na 141 zamies zka ł y ch w k o l o n i i " 
(Michał Ciąpala — delegat z Bivert, 
Bouches -du-Rhône ) ; 

— „ W ł a ś n i e d la t ego , że c h c e m y ta -
k i e j Po l sk i , w k t ó r e j z n a j d z i e s i ę m i e j -
sce d l a wszys tk i ch j e j s ynów , w s z y s c y 
p o p i e r a m y i n i c j a t y w ę K o m i t e t u L u b e l -
sk iego , k t ó r y nareszc i e spe łn i n a j g ł ę b -
sze i n a j d a w n i e j s z e życzen ia narodu 
po l sk i e go : p r a w o d o z i emi , p r a w o d o 
p racy . A j e ś l i wś ród nas na W y c h o d ź -
s t w i e z n a j d u j ą się tacy , co j e s zcze t e go 
n i e r o z u m i e j ą , to t r zeba i m o c z y o t w o -
rzyć... W i ę k s z o ś ć z n ich to s z c ze r zy P o -
lacy , l ecz oba łamucen i . T r z e b a i m w y -

kazać ob łudę s a n a c j i " ( A n t o n i W a n -
das — de l ega t ze w s c h o d n i e j F r a n c j i ) ; 

„ N a zakończen i e s w e g o s k r o m n e g o 
p r z e m ó w i e n i a chc i a łbym tu p r z y p o m -
nieć j e d e n m o m e n t z E w a n g e l i i Ś w i ę -
tej . . . k i e d y to P a n Jezus, ż e g n a j ą c się 
z uc zn i am i s w y m i m i ę d z y i n n y m i p o -
w i e d z i a ł : „ I d ą c na ca ł y świa t , n a u c z a j -
c ie w s z y s t k i e narody , chrzcząc j e w 
i m i ę O j ca i Syna i Ducha Ś w i ę t e g o , 
ucząc j e c h o w a ć w s z y s t k o c o m k o l w i e k 
W a m przekaza ł . A oto ja j e s t em z w a -
m i po wszys tk i e d n i aż do skończenia 
ś w i a t a " . T a k samo i W y , ukochan i b r a -
cia i s ios t ry , p o s ł o w i e i pos łanki , gdy p o 
skończonym K o n g r e s i e r o z j ed z i e c i e s ię 
na w s z y s t k i e s t rony w i e l k i e j F r a n c j i , 
g łośc ie w s z y s t k i m tę wspó łczesną 
E w a n g e l i ę P K W N , w s z a k w y r a z E w a n -
ge l ia oznacza z g r e c k i e g o dob rą n o w i -
nę, g łośc ie hasła t e go K o m i t e t u W y -
zwo l en i a N a r o d o w e g o , a ż eby ci, k t ó r z y 
się j e s zcze nie z d e c y d o w a l i , aby oni 
z r o zumie l i wreszc ie . . . R ó w n i e ż p o w i e -
c ie i m o t ych p i ę k n y c h uroczys tośc iach 
k o n g r e s o w y c h , o t y m r a d o s n y m i w s p a -
n i a ł y m św ięc i e d w u d n i o w y m P o l s k i e g o 
S e j m u W y c h o d ź s t w a w e F r a n c j i i o 
t y m B r a t e r s k i m Z j e d n o c z e n i u P o l a k ó w 
w e F r a n c j i " (W ł . F ranc i s z ek D u b i e l e c -
k i — de l ega t ok r ę gu T u l u z y , dz ia łacz 
A k c j i K a t o l i c k i e j , k a w a l e r k r z y ż a „ B e -
ne M e r e n t i " ) . 

* 

D e l e g a c i na ten P i e r w s z y Z j a z d W y -
chodźs twa P o l s k i e g o w e F r a n c j i z ł o ż y l i 
t akże ślutHDwanie: „ . . . ś lubujemy p o z o -
stać w i e r n i I dea ł om d e m o k r a c j i i w o l -
nośc i N o w e j Po l sk i , za k tó rą zg inę l i 
na j l eps i s y n o w i e N a r o d u , ś l u b u j e m y 
k o n t y n u o w a ć ich p racę i w a l k ę aż d o 
c a ł k o w i t e g o pokonan ia w r o g a h i t l e r o w -
sk iego 1 O d b u d o w y P o l s k i Nlepodłegłe j ,^ 
S i l n e j i D e m o k r a t y c z n e j , ś l u b u j e m y 
w y s o k o d z i e r ż yć sz tandar t r a d y c y j n e j 
P r z y j a ź n i P o l s k o - F r a n c u s k i e j , ś lubu j e -
m y n ies t rudzen ie p r a c o w a ć nad s k u -
p i en i em ca łego w y c h o d ź s t w a w o k ó ł 
P o l s k i e g o K o m i t e t u W y z w o l e n i a N a r o -
d o w e g o , p r a w d z i w e g o R z ą d u N o w e j 
R z e c z y p o s p o l i t e j P o l s k i e j " . D e l e g a c i p o -
s tanowi l i w y s ł a ć p o z d r o w i e n i e d o 
P K W N i d o K r a j o w e j R a d y N a r o d o w e j 
w Po l s ce i p o w z i ę l i s ze reg w a ż n y c h 
uchwa ł (m. in. u c h w a ł ę o wys ł an iu d e -
l e g a c j i do r ządu f r ancusk i e go i u c h w a -
łę w sp raw i e r e f o r m y ro lne j ) . 

T a k on i w i t a l i pows tan i e P o l s k i L u -
d o w e j . 

Tu, w „Maison de la Chimie" , przy rue St. Dominique odbywa ł się w grudniu 1944 roku pamiętny Z j a zd Wychodźstwa. 



,Poszła" stumilionouja gdyńska tona 

# Filmg 
o Z iemi 
Lubuskie j 

F i l m o w c y - a m a t o r z y z L u -
busk iego K lubu F i l m o w e g o 
nakręc i l i już 23 f i l m y . Na 
warsz ta tach montażowych 
m a j ą da lsze cz tery s ławiące 
p iękno reg ionu z ie lonogórsk ie -
go. F i l m y z rea l i zowane przez 
ten amb i tny zespół w y ś w i e t l a -
ła EMDlska t e l ew i z j a , j ak r ó w -
nież og lądal i j e w i d z o w i e kin 
jako dodatk i do programu. 
Szczegó lne uznanie w i d z ó w i 
k r y t y k ó w zyska ły f i l m y : 
„ W i e r n a rzeka" , „By ł a i jest 
nasza" , „ L i p c o w a w i z y t a " . 

„ P e r ł a " 
pe r l e 

N a j w i ę k s z y m por tem pol -
skim, a od k i lku lat r ówn i e ż 
n a j w i ę k s z y m po r t em nad Ba ł -
t yk i em jest Szczecin. W ciągu 
zeszłego roku obsłużył on 4825 
s ta tków hand l owych 31 ban-
der. Obro t y t o w a r o w e tego 
portu obl icza się na ponad 
9,5 mi l iona ton rocznie . 

Po r t w G d y n i jes t znacznie 
mn ie j s zy od szczecińskiego, 
a le i tu stale wzrasta ilość 
p r z e ł a d o w y w a n y c h t owarów . 
Ostatnio gdyńscy doker zy ob-
chodz i l i w swo im gron ie n ie-
codzienną uroczystość. — 
„ I d z i e lOO-mi l ionowa" — 
kr zykną ł ktoś i z l u k ó w ła -
d o w n i M/S „ K r a s z e w s k i " w y -
nurzy ła się unoszona przez ra -
m i ę d ź w i g u , j » o r c j a " skrzynek 
z zawieszoną tabl icą, na któ-
r e j napisano „100.000.000 t o n " 
Skrzyneczk i s tumi l i onowe j to-
ny p r z e ł a d o w a n e j po w o j n i e 
w G d y n i z aw i e ra ł y g l a zu rowe 
p ły tk i śc ienne p r zyw i e z i one z 
Szangha ju . 

W 1964 r. przypada 20-lecie Polski 
Ludowej . Ofiarnym wysiłkiem pracy 
milionów obywateli poidniósł sią nasz 
K ra j z ruin i z popiołów na wyżyny 
dzisiejszego rozwoju gospodarczego 

Zmode rn i zowane łaujki 
W r a z ze wznoszen i em n o w y c h 

b u d y n k ó w szko lnych w i e l e 
zmien ia się z a równo w pro-
gramach, j ak i w y g l ą d z i e w e -
w n ę t r z n y m szkół. U l e g a j ą 
zmian ie nie t y lko metody 
nauczania, zmien ia ją także 
s w ó j kształt i szkolne ł awk i . 
W takich oto l ekk ich ł awkach 
siedzieć będą dziec i w po l -
skich szkołach. Za le tą no-
w y c h szkolnych meb l i jest 
moż l iwość przesuwania blatu, 
k tó ry można odsuwać lub 
przysuwać do tułowia, co po-

zwa l a dz iecku t r zymać się 
prosto p r z y pisaniu, r y s o w a -
niu, czytaniu i innych z a j ę -
ciach szkolnych. 

PROSTO 
Z POISKI^ 

IŁT 

K r y n i c a nie bez p r zyc zyny 
nosi miano per ł y polskich 
uzd'rowisk. M o ż e właśnie dla-
tego nowo o twar ty dom han-
d l o w y P o w s z e c h n e j Spół-
dz ie ln i S p o ż y w c ó w o t r zymał 
n a z w ę „ P e r ł a " . N a trzech 
p iętrach tego nowoczesnego 
domu hand lowego można ku-
pić na j rozma i t s ze t owary , po-
c ząwszy od pończoch czy 
sznurowade ł a skończywszy 
na tkaninach deko racy jnych i 
dywanach . N a par te rze domu 
mieśc i się samoobs ługowy 
dz ia ł z kosmetykami , a tuż 
obok można samemu w y b r a ć i 
kup ić w y r o b y s łodk ie j f a b r y k i 
„E . W e d e l " . 

Tró ju jumia rowa 
mapa 
Polski 

w t y m roku ukaże się p l a -
styczna, w i e l oba rwna mapa 
Po l sk i w skali 1 : 2 000 000 i 
r o zmiarach 50 X 40 cm. D o -
tychczasowe mapy , d r u k o w a -
ne na papierze , i lus t rowały 
j edyn i e obraz na płaszczyźnie. 
Nowośc ią mapy t r ó j w y m i a r o -
w e j jest uwypuk l en i e w z n i e -
sień. 

N a południu Po l sk i r ysu j e 
s ię imponu jąco m a s y w K a r -
pat z d o m i n u j ą c y m i szczyta-
m i Ta t r . W północne j części 
m a p y odna jd z i emy n a j w y ż s z e 
wzn ies i en i e — K o p k ę W i e ż y c y 
(329 m n.p.m.). W y r a ź n i e o d -
cina się dol ina W is ł y i j e j sta-
rorzecze . Sztuczny zbiornik 
zapory w o d n e j pod Rożno -
w e m znalazł się w e w g ł ę b i e -
niu w ł a ś c i w e j dol inki . 

P r a c e nad t r ó j w y m i a r o w ą 
mapą Po lsk i t r w a ł y od d łuż -
szego czasu, tx>wiem druko-
wana jest ona na mlecznob ia -
ł y m sztucznym t w o r z y w i e 
(po l ich lorek w iny lu ) . 

9 Atrakcja Mogi lna 
N a placu przed budynk iem 

P o w i a t o w e j R a d y N a r o d o w e j 
w Mog i l n i e zostanie odsłonię-
ty pomnik pośw ięcony pamię -
ci b oha t e r ów w a l k o wo lność 
i polskość Z i e m i M o g i l e ń -
j k i e j . N a w y s o k i m (8 m e t r ó w ) 
cokole umieszczony będzie 
orze ł ze skrzyd łami rozpo-
s t a r t ym i do lotu. Cokół pod -
p ierać będz ie b lok z w y k u t y -
m i herbami Trzemeszna, 
Strze lna, Gębie , Kw i e c i s z ewa . 
Na b loku będą w y r y t e w s z y -
stkie mie j scowośc i upamię t -
nione w wa lkach wo lnośc io -
wych . P o m n i k zostanie odsło-
n ię ty w dniu 1 ma ja , w czasie 
zlotu pięc iu tys ięcy turys tów. 

Jedną z r o z r y w e k t e j i m -
prezy będz i e wys t ęp rodz in -
ne j ork ies t ry Kończa l ów . P i ę -
ciu brac i : S tan is ław (64 lata), 
Jan (54), S t e f an (57), Józef 

Zw i e r z ę 
o piętnastu 
imionach 

Gach, hot, ślepak, skotak, 
korpal, koszlon, wacho, jepur, 
wytrzeszczak, a gatunki jego 
zwane są: szarak, bielak, si-
niak, kamieniak; urodzony 
wcześnie na wiosnę zowie się 
marczak, a w jesieni — nazi-
mek. 

Tych piętnaście imion przy-
sługuje (według „Encyklope-
dii staropolskiej") zającowi. 

(50) i A n t o n i (47) — dmi e tu 
w t rąby z ta lentem, g o r l i w o -
ścią i nadz ie ją , że ich m u z y -
kowan i e nawe t bez m e g a f o -
n ó w doniesie me l od i e k u j a -
w i a k ó w i obe r tasów do ka ż -
dego uczestnika zlotu. Po lscy 
„bea t t l e s i " nie są na j smuk l e j -
si, g r z y w e k też nie noszą; a le 
za n ieustępującą b r y t y j s k i m 
młodz iakom siłę d źw i ęku tego 
zespołu g w a r a n t u j e m y . 

Dia log i ba l e towe 

^ I le sody! 
Czo ł owy w Po lsce ośrodek 

przemys łu sodowego w Jani -
k o w i e (wo j . bydgosk ie ) , os iąg -
nął w styczniu br. n i eno to -
w a n ą dotychczas w k r a j o w e j 
chemi i w y d a j n o ś ć . W e f e k -
cie In t ensy f ikac j i p r z e p r o w a -
dzone j przez grupę spec j a l i -
s tów, zw i ększono stałą p ro -
dukc j ę do 1000 ton na dobę. 

W na jb l i ż s zych latach f a -
b ryka znacznie r o z b u d o w u j e 
się, zw i ęks za j ą c dobową p r o -
d u k c j ę d o 1700 ton. J e j roz -
w o j o w i s p r z y j a j ą boga te ku-
j a w s k i e złoża soli i w a p i e -
nia — p o d s t a w o w e g o surowca 
do p rodukc j i sody. 

T e l e w i z j a Poznańska rozpo -
częła c y k l bardzo c i ekawych 
i doskonale p r z y go t owanych 
audyc j i pod t y tu ł em „Dia log i 
ba l e t owe " . W audyc jach z te-
go cyk lu wys t ępu ją popu lar -
ni tancerze O p e r y Po znań -
skie j . „D ia l og i ba l e t owe " , cho-
ciaż by ło ich dop i e ro k i lka, 
zdoby ły już sobie w i e lu s ym-
pa tyków . N a zd j ęc iu : L u b o m i -
ra W o j t k o w i a k w j e d n e j ze 
scen p rog ramu za ty tu łowane-
go „ T r z y pug ina ły " . By ła to 
groteska i lustrowana muzyką 
j a z zową . 

^ Siedmioletnia 
ratowniczka 

Grażynka Koz ł owska i Ja-
sia Jasińska, s iedmio le tn ie 
mieszkanki Bydgoszczy , w r a -
ca jąc ze szkoły do domu po -
s tanowi ł y skrócić d rogę i 
prze jść przez zamarznię tą g l i -
niankę. G d y d z i ewczynk i 
zna j dowa ł y się już dość da l e -
ko od brzegu, lód za łamał się 
i Jasia wpad ła do wody . G r a -
żynka nie bacząc na grożące 
j e j same j n iebezp ieczeństwo, 
zdołała schwyc ić tonącą ko l e -
żankę i wyc iągnę ła ją na po -
wierzchnię . Dz i ęk i odwadze i 
zdecydowan iu m a l e j p i e rwszo -
klasistki, skończyło się t y lko 
na strachu i przemoczeniu 
Janiny. 

^ Wędka r ska 
straż 
h o n o r o w a 

W 49 kołach Po l sk i ego 
Z w i ą z k u Wędka r sk i e go na 
Bia łostocczyżnie działa straż 
honorowa. N a l e ż y do n i e j 462 
wędka r z y . Zadan i em straży 
jest ochrona w ó d przed kłu-
sown i c twem. A m a t o r o m n ie -
l ega lnego r ybac twa odbiera 
się . sprzęt k łusowniczy , a 
sp rawy k i e ru j e ' do ko l e g i ów 
o r z eka jących i prokuratur , 
s t r a ż n ie pozwa la także na 
moczen ie lnu w rzekach, bo 
może to spowodować w y t r u -
cie ryb . 

Na jmłodszy 
historyk 

P r a c o w n i c e M i e j sk i e j B i -
b l i o t ek i Pub l i c zne j w T y -
chach zostały m i l e zaskoczone. 
Z łoży ł im b o w i e m w i z y t ę 
I2 - l e tn i uczeń V k lasy i p o -
prosi ł o udostępnienie l ek tury 
na temat histori i s tarożytne j 
Grec j i . G d y podano m u ty tu -
ły popularnych, przeznaczo-
nych dla młodz i e ży prac, b i -
b l i o tekark i zdumia ły się j e -
szcze bardz i e j — okazało się, 
że chłopiec wszys tk ie już 
przeczyta ł , a le chcia łby j e -
szcze l ep i e j poznać histor ię 
starożytną. Z wy t rwa łośc ią 
przedz ie ra ł się przez lekturę 
obszernych prac h is torycz -
nych. Jest to chyba n a j m ł o d -
szy historyk. 

Lampy z ob iektywem te lewizy jnym 

Z I Ę B I C E (Wroc ł awsk i e ) — In ż yn i e r ow i e f a -
b r yk i k o n s e r w opracowa l i tanią me todę 
o t r z y m y w a n i a karotenu, bogatego w w i t a -
m i n ę A składnika w i e lu l eków, u ż y w a -
nego t eż w pr zemyś l e spo ż ywczym i p ro -
dukc j i pasz zw ie rzęcych . Dotychczas P o l -
ska karo ten impor towa ła . 

W A Ł B R Z Y C H •— K o n f e r e n c j a Samorządu 
Robotn iczego kopa ln i „ T h o r e z " p r zezna-
czyła 50 tys ięcy z ło tych na zo rgan i zowa-
nie d o d a t k o w e j pomocy dla renc is tów, 
d a w n y c h gó rn i ków kopalni . Z funduszu 
zak ładowego kupu j e się t eż dla e m e r y t ó w 
b i le ty do kin i t ea t rów oraz o rgan i zu j e 
wyc i eczk i . 

G Ł O G Ó W M A Ł O P O L S K I — Na 30 hekta-
rach lasu ogrodzonego siatką i s tn ie je tu 
sierociniec dla... z w i e r z y n y p ł owe j . M a ł e 

Kons t ruk to r z y Łódzk i ch Z a -
k ł a d ó w A p a r a t u r y E l ek t r y c z -
ne j „ F a m e d " op racowa l i dla 
c e l ów l eczn ic twa p i e rwszy w 
K r a j u m o d e l dz i ew ięc i oogn is -
k o w e j l a m p y be zc i en i owe j . 

sarny i j e l onk i pod t rosk l iwą op ieką p r z y -
z w y c z a j a j ą się do życia na swobodz ie . 

Z I E L O N A G O R A — Dla sys tematycznego ba-
dania p r o b l e m ó w regionu, j e g o przesz łoś-
ci i teraźnie jszośc i powo łano do życia 
nową p lacówkę kul tura lną — Lubusk ie 
T o w a r z y s t w o N a u k o w e . 

L U B L I N — M i m o średniego urodza ju w a -
r z y w i o w o c ó w , dwanaśc i e spółdz ie lni o g -
rodniczych Lube l s z c zy zny zw i ększy ł o p ra -
w i e t r zykro tn i e p rodukc j ę p r z e two rów . 
EksjKjrt zaś wzrós ł dwukro tn i e w p o r ó w -
naniu z rok i em 1962. 

U S T K A (Kosza l ińsk ie ) — M i e j s c owa stocznia 
spec ja l i zu je się w budow ie łodz i ra tun-
k o w y c h z t w o r z y w sztucznych. T e ra z r e -
a l i zu j e na eksport z amów ien i e dwudz ies tu 
łodzi różnych t y p ó w — 32, 44 i 82-oso-
bowych . 

K A T O W I C E — Mieszkańcy P i o t row ic , L i g o -
t y i Ocho jca drug i rok z rzędu d o b r o w o l -
nie pracu ją p r z y budow ie wodoc i ągów , aby 
przysp ieszyć dotarc ie b i eżące j w o d y do 
wszys tk ich po łudn iowych dz ie ln ic miasta. 

Ż U R O M I N (Warszawsk i e ) — N a każdych 
dz ies ięć ws i powia tu s iedem ma już prąd 
e l ek t ryczny . W t y m roku bl isko 16 tys ię -
cy da lszych zagród w i e j sk i ch w całym 
w o j e w ó d z t w i e o t r z yma świat ło . 

po łączone j z kamerą t e l e w i -
z y jną . N o w y m o d e l l a m p y 
jest prosty w konstrukc j i , l e k -
k i i zwro tny . Umieszczony w 
ś r o d k o w y m ognisku l a m p y 
o b i e k t y w t e l e w i z y j n y p o z w a -
la o b s e r w o w a ć przeb ieg za -
b i e g ó w ch i rurg icznych poza 
salą ope racy jną . P i e rws zą t a -
ką l ampę o t r z yma ł szpi ta l im. 
Bar l i ck i ego w Łodz i . 

9 Jak nazwać chór? 
Od k i lku mies ięcy p r z y 

k lub ie „ G ó r n i k " kopa ln i „ S i e -
m i a n o w i c e " działa M i ę d z y -
szkolny Chór Chłopięcy . 80-
- o s o b o w y m zespołem op i eku-
ją się pro f . A . Sol loch i d y r y -
gent P . Want t r id . Chór jak 
dotąd nie ma jeszcze nazwy . 
W p r a w d z i e ogłoszono konkurs 
„Jak nazwać chór" , a le w p ł y -
nęło bardzo ma ło wypow i ed z i . 
T e r m i n nadsyłania p ropozyc j i 
przesunięto do początku ma ja . 

M o ż e ktoś z Was, m i l i C z y -
te lnicy, zaproEKJnuje nazwę 
dla tego chóru? 

O Szkoła ze z łomu 
W e wszystk ich szkołach 

oraz w w i e lu f ab rykach G ó r -
nego Śląska zb iórka z łomu 
oraz odpadków uży tkowych 
nabrała szczegó lnego ro zma-
chu. Dochód pó jdz i e b o w i e m 
na budowę s zko ł y -p r ewen to -
r lum dla chorych dzieci . 



O D N A L E Z I O N E S K A R B Y 
Ruiny zaników, stare pałace, locliy kojarzą 

się nam zazwyczaj z ukrytymi tam skarba-
mL Wie lu poszukiwaczom, którzy nierzadko 
poświęcają kilka czy kilkanaście lat życia na 
odkrycie cennycli ska rbów — nie uda je się nic 
znaleźć. Takicl i odkryć dokonuje się p rzeważ -
nie wted'y, gdy się nie prowadz i zamierzonych 
poszukiwań. Często decyduje przypadek. 

T a k stało się również w Zimnowodzie (po-
wiat Gostyń), gdzie podczas remontu zabytko-
wego pałacu nieoczekiwanie znaleziono pod po-
dłogą dużą skrzynię. Zaw ie ra ł a ona historycz-
ne dokumenty z X V I I I wieku, drogocenną por -
celanę, liczne monety, medale i wie le innych 
wartościowych przedmiotów. 

CAWEM 
Dzień jak co dzień • Szlachetna moda • Upo-
dabniamy sią do siebie • Cieszyć się czy martwić? 

Dwie •panie, urzędniczki, 
siedzą naprzeciw siebie przy 
biurkach i obydwie oczyma 
wyobraźni widzą się w iden-
tycznej sytuacji: oto dobiega-
ją co tchu do obwieszonego 
„winogronami" tramwaju, by-
le rankiem nie spóźnić się do 
pracy. Rysunkiem o takiej 
właśnie treści satyryk „Życia 
Warszawy" skomentował dru-
kowane w tym piśmie wypo-
wiedzi ankiety pt. „Twój 
dzień powszedni", jako że 
istotnie tzw. trudności komu-
nikacyjne w dniu współcze-
snego Polaka wciąż stanowią 
pewien problem. 

Jaki jest jednak poza tym 
ten nasz dzień powszedni, a 
raczej 30 milionów (z ogon-
kiem) dni powszednich, jedno-
cześnie przeżywanych? Odpo-
wiedź na to pytanie jakoś — 
widać — ludzi niespodziewa-
nie mocno ciekawi, skoro roz-
maite ankiety, konkursy itp. 
„naciągania na zwierzenia", 
pienią się ostatnio nadzwy-
czaj bujnie. A oto pytają cię 
o dzień powszedni (prawda, 
że o niedzielę również), a to o 
jeden tydzień a nawet mie-
siąc twojego życia, a to znów 
jedno pismo rade by wiedzieć 
jak tydzień kwietniowy spę-
dza uczeń, inne zaś, jak upły-
wa dzionek Kbbiecie pracu-
jącej. 

Zapytywani odpowiadają 
chętnie, obszernie i chyba 
szczerze. Ich wynurzenia czy-
tane są potem z niesłabnącym 
zainteresowaniem, czemu to 
osobiście nieco nawet się dzi-
wię... Dziwię się, jako że owe 
dni powszednie różnych lu-
dzi coraz mniej się od siebie 
różnią. Wielki traktat nauko-
wy napisać by o tym można, 
szukać tu przyczyn w zjawi-
skach takich jak kultura ma-
sowa, integracja, stabilizacja, 
urbanizacja i inne „acje", sta-
nowiące o tym, że czy to war-
szawski urzędnik czy tarno-
wski robotnik, nauczycielka 
spod Kutna czy ekspedientka 
z Olsztyna, wszyscy z mniej 
lub więcej podobnymi mają 
do czynienia problemami, po-
dobnie się ubierają, jedzą, po 
południu oglądają ten sam 
program telewizyjny, podob-
ne toczą rozmowy, zaś wie-

czorem wielu z nich podobnie 
zasiada nad skryptem czy 
książką i... uczą się. 

'Dokształcanie się bowiem, 
czy — jak kto woli — podno-
szenie swoich kwalifikacji za-
wodowych (ale nie tylko ści-
śle zawodowych), niezmiernie 
się w naszym Kraju rozpow-
szechnia, w rozmaitych śro-
dowiskach i na najrozmaitsze 
sposoby. L,iczby mówią, że aż 
ponad milion sześćset tysięcy 
dorosłych obywateli, a więc 
co dziesiąty Polak w wieku 
16 do 59 lat, poza swoimi nor-
malnymi zajęciami uczy się 
jeszcze. Asortyment możliwo-
ści w tej dziedzinie jest zaś 
nader bogaty, jest z czego wy-
bierać i jest w czym przebie-
rać. Od szkół podstawowych 
dla dorosłych, poprzez licea 
dla pracujących i rozmaitego 
rodzaju kursy zawodowe, aż 
do wyższych studiów zaocz-
nych, na których to o tytuł 
inżyniera czy magistra (lub 
jedno i drugie razem), ubiega 
się blisko 49 tysięcy osób. 
Warto dodać, że kursy języ-
ków obcych też się zrobiły 
szalenie modne i aż 60 tysięcy 
ludzi ma szansę zostać dzięki 
nim poliglotami, jeśli tylko 
starczy im po temu tak wy-
trwałości, jak i talentu. 

Rozmaitych bardzo waż-
nych i poważnych konse-
kwencji owego pędu do nauki 
nie będę tu wyliczał, dość one 
zresztą oczywiste, a przy tym 
niesłychanie liczne. Na jedną 
z nich tylko rad bym zwrócić 
uwagę. Oto nic chyba bar-
dziej nie zbliża do siebie lu-
dzi różnych środowisk, nie 
zaciera przedziałów klaso-
wych, nic skuteczniej nie de-
mokratyzuje s t osunków spo-
ł ecznych , j ak właśnie taki po-
wszechny wzrost wykształce-
nia, upowszechnienie się wie-
dzy, zdobyczy kultury, wzrost 
kwalifikacji zawodowych. Jak 
znawcy spraw społecznych 
twierdzą, nie od dziś, demo-
kratyzacja w dziedzinie oby-
czajów, stosunków towarzy-
skich i temu podobnych „dro-
bnostek" dnia codziennego 
jest podobno właśnie najtrud-
niejsza do osiągnięcia. Naj-
wolniej postępuje i wlecze się 
daleko w ogonie za demokra-

Znałezione w Zimnowodzie skarby i pamiąt -
ki przekazano do Muzeum Narodowego w P o -
znaniu. Wś ród cennych znalezisk jest również 
kolekcja polskich pasów kontuszowych (na 
zdjęciu), które w x v m i XIX wiekach były 
nieodłączną częścią stroju każdego szlachcica. 
Oprócz pasów słuckich (wyrab iane były 
w Słucku w XVIII w . ) Muzeum Na rodowe 
otrzymało i inne odnalezione skarby: 5626 
sztuk monet i medal i antycznych greckich 
i rzymskich z okresu od II w ieku p.n.e. do IV 
wieku naszej ery, polskie monety, denary z XI 
wieku, wy roby srebrne z XVIII i X I X wieku, 
porcelanę oraz dzienniki, ma jące dużą w a r -
tość historyczną. 

tyzacją stosunków prawnych 
i ekonomicznych. Pęd do do-
kształcania się (jak i do 
normalnego, szkolnego, zdo-
bywania wiedzy oczywiście 
również!) ma w tej dziedzi-
nie nieocenione wprost zna-
czenie, nie ulegA chyba wąt-
pliwości, chociaż... Chociaż 
dla niektórych, niestety, dla 
innych na szczęście — nasze 
dni powszednie czy raczej po-
wszedni styl naszego życia, 
jeszcze bardziej się upodobni, 
jeszcze bardziej jednakowe 
staną się odpowiedzi na roz-
maite ankiety i konkursy. 

Marian 

F r y z j e r p o l s k i 

F R A N Ç O I S et J A C Q U E L I N E 
53, rue des Acacias - PARIS XVII 
(na rogu Avenue Mac —Mahon) 
Tel.: GALvani 93-59 
M e t r o - E T O I L E 

W ODWIEDZmCH 
U PANA JUSZCZAKA 

„...Mija pięć lat jak powróciłem do Kraju, z czego jestem 
zadowolony, bo przez dwadzieścia lat pobytu na obczyźnie po-
znałem dobrze smak tułaczego chleba. We Francji byłem sta-
łym czytelnikiem „Tygodnika Polskiego", który mi się zawsze 
podobał i przez dłuższy czas otrzymywałem go również w Pol-
sce... Łączę wyrazy szacunku i poważania, oddany czytelnik 
„Tygodnika Polskiego". 

G d y o t r z y m a l i ś m y t en m i ł y 
i p r z y j a c i e l s k i l ist nades łany 
z Po ł sk i , popros i l i śmy nasze -
go p r z eds t aw i c i e l a w K r a j u , 
a ż eby o d w i e d z i ł w i e r n e g o 
C z y t e l n i k a „ T y g o d n i k a P o l -
sk i ego " . A o to r e l a c j a z od -
w i e d z i n u p. Jó z e f a Juszcza-
ka, m i e s z k a j ą c e g o obecn i e w 
S w i n i a r a c h ko ł o W r o c ł a w i a . 

D o S w i n i a r do j e żd ża się z 
W r o c ł a w i a au tobusem pod -
m i e j s k i m . W t e j dość duże j 
ws i , w s za rym, p i ę t r o w y m 
d o m k u p r z y ul. O b o r n i c k i e j 8, 
m i e s zka pan Józe f Juszczak z 
rodz iną . P a ń s t w o Juszczako-
w i e b y l i b a r d z o wz rus z en i 
n i e spodz i ewaną w i z y t ą . — To 
specjalnie do mnie fatygowa-
liście się, aż tutaj do pod-
wrocławskiej wsi? 

G d y proszę, aby pan Józe f 
o p o w i e d z i a ł C z y t e l n i k o m o 
sobie, o s w o i m pobyc i e w e 
F r a n c j i i p o w r o c i e do O j -
czyzny , o d p o w i a d a b e z w a -
hania. 

J. JUSZCZAK 

— Zycie na obczyźnie nie 
było usłane różami. Rodzice 
moi ciężko pracowali na ka-
wałku roli i trudno nam by-
ło wyżyć. Toteż w 1931 roku 
pojechała do Francji moja 
mama trochę zarobić. Zosta-
łem sam z ojcem. Miałem 
wówczas 7 lat. Po sześciu la-
tach w 1937 roku w stycz-
niu — w s p o m i n a p. Jusz-
czak — pojechałem do mamy, 
a za kilka miesięcy i ojciec 
przyjechał do nas, do Francji. 

Mieszkaliśmy we wsi Sainte-
-Foy-Saint-Sulpice niedaleko 
Feurs (Łoire). Rodzice mieli 
tam dzierżawę. Pracowaliśmy 
wszyscy troje bardzo ciężko; 
od nocy do nocy. Gdy byłem 
już trochę starszy, to nie tyl-
ko pomagałem rodzicom w 

uprawie ziemi, ale jeszcze do-
datkowo pracowałem jako 
gajowy w lesie. 

T a k m i j a ł r ok za r o k i e m . W 
1057 r o k u p. Józe f w y j e c h a ł 
na m i es i ę c zny ur lop do P o l -
ski. O d w i e d z i ł w s z y s t k i c h 
k r e w n y c h , z obac zy ł j a k w 
Po l s ce t e raz ludz ie ż y j ą i po -
s tanow i ł w r ó c i ć na stałe. 
U c z y n i ł t o w 1958 r o k u pod 
kon iec paźdz i e rn ika . 

— Wróciliśmy do naszej ro-
dzinnej wsi BIADASZKI V} 
powiecie Wieruszów (woje-
wództwo łódzkie). Pracowa-
łem na roli, bo niestety, nie 
miałem żadnego zawodu. We 
Francji nie chodziłem • do 
szkoły. Oczywiście mówię i 
czytam po francusku, ale 
szkolę podstawową ukończy-
łem w Polsce, przed wyjaz-
dem na emigrację. Zawsze 
bardzo lubiłem czytać. Szko-
da, źe urodziłem się dwa-
dzieścia lat za wcześnie. Te-
raz młodzież ma olbrzymie 
możliwości kształcenia się. 

Niedługo byłem z rodzicami 
na wsi, bo poznałem moją 

Helenkę i pobraliśmy się. Gdy 
przeniosłem się do Swiniar 
pracowałem z początku w od-
ległym o 9 km Wrocławiu, ja-
ko niewykwalifikowany ro-
botnik. Zarabiałem niewiele. 

Urodziła nam się córecz-
ka — Marysia. W kwietniu 
skończy trzy łatka. A nasz 
syn 14 marca kończy roczek. 
Urosła nam rodzina, więc i 
obowiązki się zwiększyły. Po-
stanowiłem koniecznie zdobyć 
zawód. 

Poszedłem na kurs czeladni-
czy dla ślusarzy, który ukoń-
czyłem pomyślnie. Dziś już 
znacznie więcej zarabiam. 
Pracuję we Wrocławiu jako 
ślusarz. Na skromne życie 
wystarcza. Często z żoną cho-
dzimy do kina, a nieraz i do 
teatru. We Francji nigdy nie 
byłem w teatrze. 

S łucham z dużą u w a g ą o p o -
w i e ś c i pana Józe fa . P r z e c i e ż 
j e g o p r z e życ i a p r z y p o m i n a j ą 
los t ys i ęcy m ł o d y c h e m i g r a n -
t ó w . W e F r a n c j i m a p. Józe f 
j eszcze k r e w n y c h i w i e l u 
p r z y j a c i ó ł . 

N a pożegnan i e pan Jusz-
czak prosi ł , a ż eby p r z eka zać 
od n i e g o za p o ś r e d n i c t w e m 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " s e r -
deczne p o z d r o w i e n i a w u j o -
w i — p. J ó z e f o w i B Ą K O W -
S K I E M U , m i e s z k a j ą c e m u w 
C h a m b ó o n ko ł o Feurs i k o l e -
g o m pp. J ó z e f o w i M O R D A -
L O W I i L u d w i k o w i K U M O -
R O W I . 

S p e ł n i a m y z p r z y j e m n o ś c i ą 
to ż y c z en i e naszego C z y t e l n i -
ka i p r z y j a c i e l a , pana J ó z e f a 
Juszczaka. 



INICJATYWA POLSKI 
w dzisiejszym świecie, pełnym tru-

dnycłi do rozwili łania prob lemów 1 na -
piętych sytuacji, przeradzających się 
w otwarte konflikty, jedna tylko 
Istnieje logiczna i realna droga do za -
pewnienia ludziom trwałego bezpie-
czeństwa: całkowite i powszechne roz -
brojenie. Pozwol i łoby ono obrócić 
ogromne środki przeznaczane na zasi-
lanie budżetów wo j skowych na b a r -
dziej konstruktywne zamierzenia. T e -
go nikt nie kwestionuje, a jednak z 
różnych powodów trudno jest osiągnąć 
ten maksymalny cel. A skoro tak jest, 
szukać należy rozwiązań częściowych. 

Polska polityka zagraniczna od lat 
szuka realnych rozwiązań, mogących 
doprowadzić do porozumienia między 

Minister Adam Rapacki na konferencji 
prasowej w sprawie polskiego planu 

Wschodem a Zachodem. W 1957 roku 
Polska wystąpi ła z propozycją znaną 
powszechnie jako plan Rapackiego. 
P lan ten przewidywa ł przekształcenie 
Europy ś rodkowe j w strefę wolną od 
zbro jeń atomowych i, jak pamiętamy, 
wywo ł a ł na całym świecie ogromne 
zainteresowanie, stając się tematem 
niezwykle bogatej i długo toczonej d y -
skusji. Rząd polski uważa go nadal za 
całkowicie aktualny. 

Istniejące warunki s twarza ją jednak 
potrzebę wysuwan ia takich inicjatyw, 
które mogłyby liczyć na szybką real i -
zację, w których uchwycona zostałaby 
Istota problemu, zawiera jąc jednocze-
śnie jak na jw ięce j punktów możl iwych 
do przyjęcia, dla wszystkich zaintere-
sowanych stron. Każde bowiem posu-
nięcie, zmniejszające nawet częściowo 
napięcie, otwiera pomyślne perspekty-
w y szerszego porozumienia. Jest to 
tym ważniejsze, że co jakiś czas do -
chodzą słuchy o istnieniu p lanów zgo-

ła Innej natury. P rzygotowu ją je przy-
sięgli milltaryścl, upatrujący w polity-
ce siły I odwetu spełnienie swoich za-
mierzeń — których skutki by łyby dla 
wszystkich tragiczne. 

N o w y plan zawarty w memorandum 
rządu polskiego „ W S P R A W I E Z A -
M R O Ż E N I A Z B R O J E Ń J Ą D R O W Y C H 
I T E R M O J Ą D R O W Y C H W Ś R O D K O -
W E J E U R O P I E " jest właśnie taką ko -
lejną, pokojową, opartą na realnych 
przesłankach inicjatywą. P lan polski 
opiera się na idei wysuniętej przez 
W ł adys ł awa Gomułkę w przemówie -
niu wygłoszonym w Płocku u schyłku 
ubiegłego roku. Stanowi on przykład 
częściowego rozwiązania. Idzie w nim 
0 zahamowanie wyścigu zbrojeń nu -
klearnych w ś rodkowe j Europie. Stre-
f a zamrożenia zbrojeń j ąd rowych i ter -
mo jąd rowych ob ję łaby: Polskę, Cze-
chosłowację, Niemiecką Republ ikę D e -
mokratyczną i Niemiecką Republ ikę 
Federalną. Mog łaby ta strefa jednak 
ulec rozszerzeniu przez przystąpienie 
innych państw europejskich. 

Zamrożenie — to znaczy zatrzyma-
nie się na tym poziomie zbrojeń j ą -
drowych i termojądrowych, jaki istnie-
j e w chwil i obecnej. Idzie tu więc o to, 
by nie powiększać Istniejącego już sta-
nu broni masowe j zagłady. N ie może 
tu być oczywiście m o w y o jak imkol -
w iek zakłóceniu równowagi , skoro w 
Istniejącej już równowadże nic się nie 
zmieni. 

Ogromnie ważną cechą polskiego 
planu jest jego konkretność, zwięzłość 
1 prostota proponowanych środków. 
D a j e się to w szczególności zauważyć 
przy sprawach kontroli. P lan propo-
nu je kontrolę w zakładach, które p ro -
duku ją lub mogłyby produkować broń 
jądrową, wspomina o kontroli na g r a -
nicznych węzłach komunikacyjnych, w 
portach I na lotniskach, a więc w e 
wszystkich punktach mogących służyć 
przewozowi broni j ąd rowe j . Ponadto 
zaś p r zew idu j e powołanie komisj i zło-
żonych z przedstawicieli paktu at lan-
tyckiego i układu warszawskiego z 
ewentua lnym udziałem Innych państw. 

Polska — jak już wspomniel iśmy — 
Inicjuje po raz drugi plan ma jący na 
celu ograniczenie zbrojeń w te j części 
Europy. W y n i k a to nie tylko z geogra -
ficznego położenia Polski, lecz także z 
faktu, że właśnie w Europie ś rodkowe j 
stykają się bezpośrednio oba bloki. 
I dlatego każda poko jowa inicjatywa, 
w której kręgu zna jdu je się ta zapal -
na strefa, zas ługuje na wn ik l iwe i 
szczegółowe zainteresowanie w intere-
sie bezpieczeństwa świata. 

R a d u a d m i n i s t r a c y j n e 

k o p a l ń f r a n c u s k i c h 
w „Journa l O f f i c i e l " ukaza ł y się 

ostatn io t r zy d e k r e t y o d n a w i a j ą c e 
skład r ad a d m i n i s t r a c y j n y c h k o p a l ń 
w ę g l a w zag łęb iach N o r d i P a s - d e -
-Ca la i s , L o t a r y n g i i i B lanzy . S k ł a d y 
sześciu pozos ta łych rad adm in i s t r a -
c y j n y c h będą o p u b l i k o w a n e w t y ch 
dn iach . 

T e g o r o c z n e z m i a n y pos iada ją 
s zc zegó lne znaczen ie . P o raz p i e r w -
szy od 1948 roku s tanow isko a d m i -
n is t ra tora kopa ln i w ę g l a zag łęb ia 
N o r d i P a s - d e - C a l a i s p r z y z n a n o 
r ó w n i e ż p r z e d s t a w i c i e l o w i P o -
w s z e c h n e j K o n f e d e r a c j i P r a c y C G T . 

W a r t o p r z ypomn i e ć , że p r zed 1948 
r o k i e m C G T pos iadała c z t e ry m a n -
daty a d m i n i s t r a t o r ó w w radz i e a d -
m i n i s t r a c y j n e j kopa lń f rancusk i ch , 
w t y m t r z y d la p r z eds t aw i c i e l i p e r -
sone lu i j eden d la de l ega ta konsu -
m e n t ó w . 

W zag łęb iu N o r d i P a s - d e - C a l a i s 
m i a n o w a n o p ięc iu n o w y c h a d m i n i -
s t ra to rów . Są n i m i : P i e r r e S i gnard , 
p r z e w o d n i c z ą c y b iura p o s z u k i w a ń 
geo l og i c znych i kopa ln ianych , Jules 
Ca to i r e , p r z eds taw i c i e l k o n s u m e n -
t ów , E m i l e R o g e r ( C G T ) , E d w a r d 
N o w e c k ( F O ) i E d m o n d S z y m a ń -
ski ( C F T C ) . T r z e j os ta tn i r e p r e z e n -
tu ją persone l . P r z e w o d n i c z ą c y m p o -
zosta ł Y v o n Moranda t . 

W zag łęb iu l o t a r yńsk im do r a d y 
w e s z l i : M a r c e l Cosson j ako p r z e d -
s t aw i c i e l k onsumen tów , M a u r i c e 
H a l f f w charak te r z e osobistości w y -
znac zone j „ t y t u ł e m s w y c h k o m p e -

t enc j i w dz i edz in i e p r z e m y s ł o w e j i 
f i n a n s o w e j " o ra z p r z e d s t a w i c i e l e 
pe r sone lu : Geo r g e s B la is ing , Jean 
C i a v a t t i i R a y m o n d V e y s . 

G e n e r a l n y i n żyn i e r kopa lń A r i s t i -
d e F r e r eau , nacze lny i n żyn i e r f r a n -
cuskich kopa lń w ę g l o w y c h P i e r r e 
F i d e l i nacze lny inspektor k o p a l ń 
o k r ę g u N o r d i P a s - d e - C a l a i s Jean 
M a t t e o l i wes z l i do r a d y zag ł ęb ia 
B lanzy . W r a z z n i m i zas i ada j ą : 
A n d r é B i che t ze w z g l ę d u na „ s w e 
k o m p e t e n c j e w dz i edz in i e p r z emys łu 
i f i n a n s o w e j " o raz M a u r i c e D u p e r -
r e t w charak t e r z e p r z eds taw i c i e l a 
persone lu . P r z e w o d n i c z ą c y m p o z o -
stał V i c t o r V ida l . 

M a r s j i l s k a 
S t e f a przemusłoiDa 

Zapad ła d e c y z j a w sp raw i e budo -
w y w i e l k i e g o po r tu n a f t o w e g o nad 
za toką Fos , oko ło 50 k i l o m e t r ó w na 
zachód od Marsy l i i . P o o t w a r c i u n a -
f t o c i ą g u p o ł u d n i o w o e u r o p e j s k i e g o 
n a f t o w y po r t M a r s y l i a — L a v e r a n i e 
m o ż e j u ż sprostać s w y m zadan iom. 
Spec j a lna g rupa rotKJCza za j ę ł a się 
na tychmias t sp rawą r ea l i z ac j i d e c y -
z j i r z ą d o w e j . 

K o s z t y b u d o w y por tu po łąc zonego 
k a n a ł e m z P o r t - d e - B o u c p o k r y j ą : 
marsy l ska I zba H a n d l o w a (28 m i -
l i o n ó w f r a n k ó w ) , m i n i s t e r s t w o r o -
bót pub l i c znych (18 m i l i o n ó w ) i f u n -
dusz i n w e s t y c y j n y (10 m i l i o n ó w ) . J e -
śli w s z y s t k o d o b r z e p<5jdzie, p i e r w -
sze statki z aw iną do n o w e g o por tu 
pod kon i e c 1966 roku. 

SZESC MIL IONÓW 
SAMOCHODOW 

GENERAL MOTORS 
A m e r y k a ń s k i konce rn s a m o c h o d o w y 

„ G e n e r a l M o t o r s " , n a j w i ę k s z e samo-
c h o d o w e p r z eds i ęb i o r s two na świec ie , 
m i a ł w u b i e g ł y m roku 16,5 m i l i a rda 
do lara obrotu, t j . o 1,9 miUarda w i ę -
ce j n i ż w 1962 r. C z y s t y z y s k f i r m y 
w y n i ó s ł 1,6 m i l i a rda d o l a r ó w . O g ó ł e m 

G e n e r a l M o t o r s " sprzeda ł w U S A i za 
g ran i cą w 1963 r o k u 5.970.000 samo-
c h o d ó w o s o b o w y c h i c i ę ża rowych . 
K o n c e r n za t rudn ia ot>ecnie 640 t ys i ę -
cy p r a c o w n i k ó w . 

CORAZ MŁODSI F IZYCY 
L A U R E A T A M I N O B L A 

W m i a r ę u p ł y w u czasu obn iża się 
w i e k f i z y k ó w , k t ó r y m p r z y z n a n o na -
g r o d ę Nob l a , na tomias t w i e k l eka r z y , 
wz ras ta . W latach 1901—1925 średni 
w i e k n a g r o d z o n y c h „ N o b l e m " f i z y k ó w 
w y n o s i ł 34,5 roku , a w la tach 1925— 
1950 o b n i ż y ł się do 32 lat. N a t o m i a s t 
w ś r ó d l e k a r z y t e n d e n c j a jest o d w r o t -
na : w la tach 1901—1925 średni w i e k 
w y n o s i ł 38, a w la tach 1926—1950 p o d -
niósł się do 42 lat. 

T y l k o j e d e n laurea t N o b l a z d z i edz i -
n y m e d y c y n y , F . Bant ing , dosta ł na -

g r o d ę w w i e k u 30 lat za pracę z w i ą z a -
ną z l e c z e n i e m cuk r z y c y insul iną. N a j -
m ł o d s z y m l au r ea t em f i z y k i b y ł A . W . 
B r a g g . M i a ł on w chw i l i o t r z y m a n i a 
n a g r o d y 23 lata. 30 proc . f i z y k ó w do -
stało n a g r o d y za p race w y k o n a n e p r zed 
t r z y d z i e s t y m r o k i e m życ ia , a t y l k o 
4 proc. po ukończen iu 50 lat. N a t o m i a s t 
aż 12 proc . l e k a r z y dos ta ło n a g r o d ę za 
p race w y k o n a n e p o ukończen iu 50 lat 
życ ia . 

LEKARSTWO 
N A ZACHŁANNOŚĆ 

T A K S Ó W K A R Z Y 
T a k s ó w k a r z b i e r z e j e d n e g o pasażera 

i zamias t j a k n a j s z y b c i e j z a w i e ź ć go na 
mie j s c e , szuka po d r o d z e d r u g i e g o 
k l i en ta . Z t ak im i e k o n o m i c z n y m i eks -
pe r j rmen tam i k i e r o w c ó w po radz i ł y so -
b i e doskona le w ł a d z e a d m i n i s t r a c y j n e 
L o n d y n u . 

P o w e j ś c i u nas tępnego k l i en ta , spec -
j a l n e l i c zn ik i z a c z y n a j ą stukać d r u g i 
s łupek c y f r , a „ t a r y f a " p i e r w s z e g o z a -
t r z y m u j e się. W rezu l tac i e t a k s ó w k a r z 
n i e za l e żn i e od l i c z b y p a s a ż e r ó w o t r z y -
m u j e j edną i tę samą k w o t ę . P o d o b n e 
urządzen ia zas tosowa l i w o b e c zby t z a -
p o b i e g l i w y c h k i e r o w c ó w t a k s ó w e k r ó w -
nież T u r c y w A n k a r z e . 

[ D ^ W 
i FAKTY 
P R Z Y W Ó D C A B R Y T Y J S K I C H L A B O U -
R Z Y S T O W Ha ro l d W i l son na k o n f e r e n -
cj i p r a sowe j w Waszyng ton ie w y p o w i e -
dział się p rzec iwko n u k l e a r n e j sile w i e -
lost ronne j i rozprzestrzenianiu b ron i 
a t o m o w e j oraz za po lsk im p l anem za -
mrożenia zb ro j eń a tomowych . (3.IH.). 
F R I T Z E R L E R został w y b r a n y p r z e w o d -
niczącym f r akc j i SPE> w B imdestagu . 
P R E Z Y D E N T J E M E N U S A L L A L ozna j -
mił , że wyb i e r a się z w izytą do Z S R R . 
P O W A Ż N E Z A M I E S Z K I i demonst rac j e 
an ty r ządowe mia ły mie j sce w L i l j rev i l l e 

(Gabon ) . 
B E L G I A O D M Ó W I Ł A udzia łu w ekspe -
r ymenta lnym re js ie . J ą d r o w y m " ni -
szczyciela , ,B idd le " o mieszane j zało-
dze. 
R A D A B E Z P I E C Z E Ń S T W A uchwa l i ł a re -
zolucję, p r z ew idu j ą cą wys ł an i e na C y p r 
sił p o r z ą d k o w y c h O N Z na okres trzecii 

D z i e n n i k „ L e P r o v e n ç a l " w y r a ż a 
z adowo l en i e , a l e s tw i e rdza , że r ea l i -
zac ja p r o j e k t u n ie r o z w i ą ż e w s z y s t -
k i ch trudnośc i . K o n i e c z n a j e s t b u -
d o w a c i ę żk i e go p r zemys łu , k t ó r y p o -
z w o l i ł b y ha za t rudn i en i e t ys i ęcy l u -
dz i i u ł a tw i ł r o z w ó j i nnych ga łęz i 
p r z e m y s ł o w y c h . 

W is toc ie m ó w i s ię o s two r z en iu 
s z e r o k i e j s t r e f y p r z e m y s ł o w e j w p o -
b l i żu n o w e g o portu, w szczegó lnośc i 
w i e l k i e g o k o m b i n a t u hutn iczego . J e -
d n a k ż e sp rawa j es t nada l p r z e d -
m i o t e m dyskus j i , g d y ż w c z e ś n i e j 
j e s zcze o p r a c o w a n o p l a n y r o z w o j u 
p r z e m y s ł u s t a l o w e g o w e w s c h o d n i e j 
F r a n c j i . 

P r z y sposobności w a r t o pośw i ęc i ć 
k i l ka s ł ó w o b r o t o m por tu m a r s y l -
skiego, t r z e c i e go co d o w i e l ko ś c i w 
Europ i e , po R o t t e r d a m i e i A n t w e r -
pi i . S t a t y s t yk i za r ok 1963 -wykazu -
ją, ż e p r z e w i n ę ł o s ię tu 21 450 s ta t -
k ó w , 1266 575 p a s a ż e r ó w i b l i sko 
35 m i l i o n ó w ton t o w a r ó w . W p o -
równan iu z l a tami u b i e g ł y m i rzuca 
s ię w o c z y p o w a ż n e z m n i e j s z e n i e 
ruchu pasażersk iego p r z y r ó w n o c z e -
s n y m w z r o ś c i e p r z e ł adunku t o w a -
r ó w . S y t u a c j a ta w y m a g a j e d n a k 
d o k ł a d n i e j s z e j ana l i zy . O k a z u j e się 
że imiKjr t t o w a r ó w w z r ó s ł o o s i em 
m i l i o n ó w ton, na tomias t ekspor t 
spadł o m i l i on ton. Z w y ż k a i m p o r t u 
n ie j es t r ó w n o m i e r n a . P r z e ł a d u n e k 
t o w a r ó w w śc is łym t ego s łowa z n a -
czeniu u t r z y m u j e się m n i e j w i ę c e j 
na t y m s a m y m poz i omie . Skok w y -
k a z u j e natomias t impKjrt r o p y na-
f t o w e j . Już dz is ia j można p o w i e -
dz ieć , że ropa n a f t o w a s t anow i SÔ /o 
o b r o t ó w por tu marsy l sk i e go . 

T a sy tuac ja m o ż e w y t w o r z y ć w 
przysz łośc i p e w n e t rudnośc i . Już t e -
raz m ó w i się o koniecznośc i p r z e -
s tawien ia ruchu p o r t o w e g o , z w ł a s z -
cza na skutek spadku o b r o t ó w t o -
w a r o w y c h z A ł g i e r i ą . 

B. M. 

miesięcy, u Thant na dowódcę sił O N Z 
p o w o ł a ł i ndy j sk i e go genera ła Gyan i 
(4.III.). 

A P A K I S T A N Z A Ż Ą D A Ł zwołan ia R a d y 
Bezpieczeństwa w celu pod j ęc i a deba ty 
nad s p r a w ą Kaszmiru . 

A Z J E D N O C Z O N A R E P U B L I K A A R A B -
S K A i A R A B I A S A U D Y J S K A w z n o w i ł y 
stosunki dyp lomatyczne . 

A M I N I S T R O W I E S P R W Z A G R A N I C Z -
N Y C H k r a j ó w arabsk ich odbyl i k o n f e -
r enc j ę w Ka i rze na temat ustalenia 
p l anu swo ich w i zy t w stolicach pańs tw 
całego świata . 

A W E N Z E L J A K S C H , który stanął na cze-
le Z w i ą z k u P rzes i ed l eńców w N iemczech 
zachodnich, jest p i e rwszym soc j a ldemo-
kratą na tym stanowisku . 

A P R E M I E R N A D R E N I I - W E S T F A L I I D R 
M E Y E R S w y p o w i e d z i a ł sią za zniesie-
niem zakazu działalności Komuni s tycz -
ne j Part i i N i e m i e c ( K P D ) w N iemczech 
Federa lnych . 

A R Z Ą D U S A postanowi ł k o n t y n u o w a ć p o -
m o c dla Hiszpani i m i m o hand lu tego 
k r a j u z K u b ą . 

A P I E R W S Z Y E T A P a m e r y k a ń s k o - b r y t y j -
sko - radz ieck iego eksperymentu w za -
kres ie da lekos iężnej łączności r a d i o w e j 
v ia Kosmos został zakończony (5.III.). 

A R Z Ą D C Y P R U postanowi ł a n u l o w a ć 
u k ł a d y z r oku 1960, j ako g ł ówne źródło 
napięcia — oświadczy ł minister s p r a w 
zagranicznych K ip r i anu . 

A K A N C L E R Z S K A R B U M A U D L I N G za -
powiedz ia ł podwyższen ie poda tków w 
W . Brytani i . 

A T R Y B U N A Ł W S A L O N I K A C H postano-
w i ł w z n o w i ć ś ledztwo w s p r a w i e z a b ó j -
s twa depu towanego do par l amentu g r e c -
k iego L a m b r a k i s a . 

A K R O L G R E C J I P A W E Ł I Z M A R Ł . N a 
tron wstąp i ł j ego 23-letni syn K o n s t a n -
tyn (6.III.). 

A R O Z P O C Z Ę Ł Y SIĘ P R A C E nad z a p e w -
nieniem bezpośredniego połączenia P a -
ryż — Pekin , 

A M I N I S T E R O B R O N Y U S A M a c N A M A -
R A odleciał do W i e t n a m u płd. z ko l e jną 
w izytą inspekcy jną . 

A P R O K U R A T O R W A D E zażądał k a r y 
śmierci dla zabó jcy Oswa lda — Jacka 
Ruby , 

A W S Z Y S T K I E K R A J E A R A B S K I E będą 
r ep rezentowane na I I kon fe renc j i k r a -
j ó w n iezaangażowanych -— oświadczy ł 
minister s p r a w zagranicznych Z j e d n o -
czonej Repub l ik i A r a b s k i e j Fauzi . 

A D O M O S K W Y p r zyby ł a z k i l kudn iową 
wizytą de l egac j a c y p r y j s k a z minist rem 
hand lu i przemys łu Arauzosem. 

A G I O R G I O B O , minister tJd i i a łowców 
P a ń s t w o w y c h w rządzie w ł o sk im b a w i ł 
w W a r s z a w i e i o m ó w i ł w spó ł p r a cę go -
spodarczą obu k r a j ó w (4—7.III.). 

A N A G R A N I C Y S O M A L I I I E T I O P I I 
znów doszło do zb ro jnych Incydentów . 

A K A R L W O L F F , b. ad iutant H immle ra , 
b. genera ł SS i j eden z na j ba rdz i e j zau -
f a n y c h w s p ó ł p r a c o w n i k ó w Hit lera sta -
nął przed sądem w M o n a c h i u m oska r -
żony o ludobó j s two . 

A U T H A N T zwróc i ł się do Brazy l i i , K a -
nady, Finlandi i , I r landi i i S zwec j i o do -
starczenie w o j s k d o sił p o r z ą d k o w y c h 
O N Z na Cyprze . Brazy l ia odmów i ł a 
s w e g o udziału, 

A M O N G I S L I M b a w i ł z w izy tą w Z S R R . 
By ł a to p ierwsza w izyta w tym k r a j u 
tunezy jsk iego ministra s p r a w zagranicz -
nych (8.III.), 

A P R E M I E R A D O U L A , po pobyc ie w T u -
nezji , omaw i a ł w Pa ry żu z min. Couve 
de Murv l l l e p r ob l emy wspó łp r acy gospo -
darcze j między K o n g i e m a F r a n c j ą 
(9.III.). 

A P R E Z Y D E N T B E N B E L L A p r z e b y w a ł 
w Jugos ławi i . By ł a to j e go p ie rwsza 
o f i c j a lna w izyta w Europ ie (5—12,1X1.). 

A N A J W I Ę K S Z Ą Z I M N O W O J E N N Ą D E -
M O N S T R A C J Ą od czterech lat b y ł y j e d -
noczesne o b r a d y w Ber l in ie zachodnim 
wszystkich f r a k c j i Bundestagu , Jedno -
cześnie odby ły się tu pKjsledzenia aź 25 
komis j i Bundestagu , m.in. komis j i o b r o -
ny, czego dotąd unikano, j ako że Ber l in 
zachodni nie wchodz i w skład N R F 
a ber l ińczycy nie są p o w o ł y w a n i do 
B u n d e s w e h r y (9—13.111,). 

A D R U G A T U R A W Y B O R Ó W D O R A D G E -
N E R A L N Y C H odby ła się w e F ranc j i przy 
n iewie le w iększe j f r e k w e n c j i niż p i e r w -
sza tura tydzień wcześnie j . Dotyczy ła 
ona 593 kan tonów na ogó lną l iczbę 1562 
(15,111). 

A T U N E L P O D P R Z E Ł Ę C Z Ą S W . B E R -
N A R D A , łączący S z w a j c a r i ę z W ł o c h a -
mi, oddany został do użytku (19.m.) , 



IfSTYi 
DWA MAŁE ZNACZKI 
I PAMIĘĆ TAMTYCH LAT 

Panie Redaktorze! 
Czasem nie chce mi się w to wierzyć, że od tamtych 

chwil minęło już dwadzieścia lat. Zaglądam do „Tygo-
dnika" — no tak, piszą o „dorobku dwudziestolecia". 
A nasza tutejsza, lokalna prasa francuska publikuje fo-
tografie dwóch znaczków, które już niedługo- będą w obie-
gu — znaczków wydanych z okazji przypadającej w tym 
roku dwudziestej rocznicy „Libération" i upamiętniają-
cych deportację i „Résistance". W radiu mówią, że cały 
kraj, że cała Francja przygotowuje się do uroczystych 
obchodów tej rocznicy. A w księgarniach zaczynają po-
jawiać się książki poświęcone tamtym czasom i sprawom 
z tamtych lat: „Résistance", kolaboracji, zakończeniu 
wojny... 

A więc jednak minęło już dwadzieścia lat — il faut 
se rendre à l'évidence — jak mówią Francuzi. A przecież 
czasami człowiekowi wydaje się, że to było — jak gdyby 
wczoraj. Prawda? Myślę, że dzieje się tak dlatego, iż 
okres „Libération" przeżyliśmy tak głęboko, tak mocno, 
że jego obraz jest w naszej pamięci ciągle jeszcze ostry 
i świeży, ostrzejszy, być może, i świeższy niż niejedno 
przedwczorajsze czy nawet wczorajsze wydarzenie. 

Na merostwie — przypominacie sobie — wisiały flagi: 
francuska, angielska, amerykańska i — polska. Szosami 
przejeżdżało wojsko angielskie — a w angielskim woj-
sku było dużo Polaków. Ci zatrzymywali się w koloniach, 
rozdawali dzieciom „szwingom", rozprawiali z „wiarą" 
0 Niemcach, o wojnie, o zwycięstwie i o Polsce. Tworzy-
ły się spontanicznie zgromadzenia, śpiewano hymny: 
..Marsyliankę", „Jeszcze Polska nie zginęła" a także in-
ne pieśni — tę na przykład, która kończyła się sło-
wami „Marsz, marsz Polonia.... odpoczniemy po swej 
pracy w ojczystej zagrodzie". Powoli zaczynały do nas 
docierać wiadomości z obozów koncentracyjnych, kobie-
ty płakały, mężczyżni zaciskali pięści, pamiętacie? 

A ostatnie walki z Niemcami -—• przypomnijcie sobie, 
jacy dumni byliśmy z polskich „résistants", którzy tak 
dzielnie się wtedy spisali? — Polacy walczyli wtedy, 
u boku patriotów francuskich, na całym prawie teryto-
rium kraju: na Nordzie i w Pas-de-Całais, Bruay-Thiers, 
Harnes, Bruay-en-Artois, Marłes-les-Mines, w Paryżu, 
w Lyonie... Miasta Carmauoc i Autun wyzwolone zostały 
przez samych Polaków. 

To były piękne dni. Dumni byliśmy, cieszyliśmy się, że 
Francji, która przed laty tak gościnnie nas przyjęła, 
umieliśmy, zdołaliśmy dać najwyższe dowody naszego 
do Niej przywiązania, naszej wdzięczności, naszej miło-
ści. Szczęśliwi byliśmy, bo między nami. Polakami, nie 
było żadnych waśni, żadnych sporów, żadnych nieporo-
zumień. Walka była jedna, wałczyliśmy o jedną, o tę sa-
mą Polskę — o Polską wolną, o Polskę „bez tyrana i bez 
pana", o Polskę sprawiedliwości społecznej. Wprawdzie 
niezadługo mieli pojawić się wśród nas siewcy niezgody, 
źli i przebiegli ludzie, o których rzec by można, że byli 
pleśnią i grzybem, który rujnował, który usiłował rujno-
wać budowy, jakie emigranci powznosili w swoich ser-
cach. Ale to już jest inna historia. 

Dziś, po dwudziestu latach, okres Wyzwolenia należy już 
do historii, tworzyli ją także — obok Francuzów — Po-
lacy. Jakaż z tej historii płynie dla nas nauka? 

Wydaje mi się, że pytanie to, a także i odpowiedź na 
to pytanie znaleźć można na znaczkach, wydanych przez 
Francuskie P.T.T., o których przed chwilą wspomniałem. 
Pierwszy z tych znaczków upamiętnia deportację: wie-
życzka tzw. „mirador", wystające z rękawów obozowego 
„pasiaka" ręce więźnia na zawsze znieruchomiałe na 
drutach kolczastych, którymi przepływał prąd pod wyso-
kim napięciem. Drugi znaczek poświęcony jest „Ré-
sistance": wysmukła, wyniosła postać ludzka, twarz 
zwrócona ku niebu, pod którym za wspólne umiłowanie 
wolności umierali ci, którzy w nie wierzyli i ci, którzy 
w nie nie wierzyli, prawa ręka podtrzymuje konającego 
towarzysza broni. „Libération" — zdają się przypominać 
te znaczki — była kulminacyjnym momentem naszej wal-
ki z faszyzmem, walki o wolność, o sprawiedliwość i o po-
kój. Zwrócona ku niebu twarz bojownika „Résistance" 
przypomina: nie wahaliśmy się, oddaliśmy wszystko, 
krew, młodość, życie! Zdobytych za tę cenę — pokoju 

1 wolności nie wolno zaprzepaścić. 
Niech mi będzie wolno pod koniec tego poświęconego 

„Libération" „Listu" powtórzyć okrzyki, które tak często 
i z takim wzruszeniem wznosiliśmy w 1944 roku: „Vive 
la Liberté! Vive la France! Vive la Pologne!" 

Bywajcie zdrowi. Drodzy Moi. 

JOZEF GRZYBEK 
X N o r d u 

REPlIBLfQiJE FRA f i iÂ i à 
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Reprodukc ja znaczków, o których pisze Józef Grzybek 

Jest wojna , nadszedł czas okupacj i . Ci dwo j e nie wiedzą jeszcze, jaki łos gotują im „zwycięzcy" 

ŚMATA 
Więzień Oświęci -
mia. Setki, tysią-
ce takich jak on 
ginęło co godzinę 
w potworne j f a -
bryce śmierci 

WO D L E G Ł O Ś C I 60 k i l o m e t r ó w od 
K r a k o w a , u u jśc ia So ł y d o W i s ł y , 
l e ż y p o w i a t o w e m ias t o Ośw i ę c im , 
n o w o c z e s n y ośrodek p r z e m y s ł u 
z d u ż y m k o m b i n a t e m c h e m i c z n y m , 
p r o d u k u j ą c y m , m i ę d z y i nnymi , po l -
ski kauczuk. L e c z dla m i l i o n ó w P o -

l a k ó w i n ie t y l k o P o l a k ó w , n a z w a O ś w i ę c i m 
(n iem. A u s c h w i t z ) z w i ą z a n a j es t z i n n y m k o m -
b i n a t e m — z p o t w o r n y m k o m b i n a t e m śmierc i , 
z o b o z e m z a g ł a d y u t w o r z o n y m w l a tach d ru -
g i e j w o j n y ś w i a t o w e j p r z e z h i t l e r owsk i ch b a r -
b a r z y ń c ó w . 

T u w łaśn i e , w Ośw i ę c im iu , na m a ł y m s k r a w -
ku z i e m i o d d z i e l o n y m od św ia ta m u r e m z b e -
tonu i d ru tam i w y s o k i e g o nap ięc ia zg inę ło 
śmierc ią męczeńską w la tach 1940—1945 ponad 
c z t e r y m i l i o n y ludz i : m ę ż c z y z n , kob ie t , s ta rców, 
dz iec i — z 23 k r a j ó w Europy . G inę l i tu ludz i e 
z g ł odu i ep idemi i , g inę l i t ruc i c y k l o n e m w ko -
m o r a c h g a z o w y c h i z a b i j a n i z a s t r z y k a m i z f e n o -
lu, p o d d a w a n i o k r u t n y m „ e k s p e r y m e n t o m " 
zb rodn i c z y ch l e k a r z y i m a s o w o ro zs t r z e l iwan i . 

Dz i ś na t e r en i e d a w n e g o obozu mieśc i s ię M u -
z e u m Ośw i ę c imsk i e , w k t ó r y m z g r o m a d z o n o 
w s t r z ą s a j ą c e d o k u m e n t y zb r odn i : stosy dz i ec in -
nych buc ików , o k u l a r ó w , z a b a w e k , p r z e d m i o t ó w 
o d e b r a n y c h w s z y s t k i m , z k t ó r y c h pozos ta ł t y l k o 
pop ió ł k r e m a t o r y j n y . Jest t o z a l e d w i e część oso-
b i s tych r z e c z y w i ę ź n i ó w h i t l e r y zmu , z a m o r d o -
w a n y c h w O ś w i ę c i m i u . O ś w i ę c i m b y ł p r z e c i e ż 
p r a w d z i w y m k o m b i n a t e m d o s t a r c z a j ą c y m I I I 
R z e s z y p r z e m y s ł o w y c h „ s u r o w c ó w " : z ł o t y ch z ę -
b ó w , w ł o s ó w ludzk ich , t kan in z odz i e ży , skó ry 
z obuw ia , t łuszczu do f a b r y k a c j i m y d ł a . 

M u z e u m O ś w i ę c i m s k i e z o r g a n i z o w a n e p r z e z 
m i ę d z y n a r o d o w e g r o n o b y ł y c h w i ę ź n i ó w , k t ó -
r y m udało s ię p r z e ż y ć p o t w o r n e o b o z o w e p i e -
kło, r ob i na z w i e d z a j ą c y c h w s t r z ą s a j ą c e w r a -
żenie . M ó w i s ię tu s zep tem, pa t r z y z r o zs ze -
r z o n y m i ze z g r o z y oczami , c zu j e j a k b y oddech 
tych, k t ó r z y tu pozos ta l i na w i e k i i p o k t ó -
r y c h j e d n y m ś l adem jes t puk i e l w ł o s ó w , r o z -
b i ta o p r a w k a o k u l a r ó w , pro teza , podn iszczona 
z a b a w k a , zda r t y w czas ie os ta tn ie j z i e m s k i e j 
w ę d r ó w k i but. P o w i e l u n ie pozos ta ł n a w e t 
n a j m n i e j s z y ślad... 

A l e i M u z e u m nie p o t r a f i oddać tego , c z y m 
b y ł w r z e c zyw i s t o śc i Ośw i ę c im , tak j a k żadna 
r e l a c j a i ż aden opis n ie są w stanie oddać ca-
ł e j g r o z y o b o z o w e g o ż yc i a i o b o z o w e g o umie -
rania . 

Be zpoś r edn i o po zakończen iu w o j n y ukaza ło 
się w i e l e w s p o m n i e ń sp isanych p r ze z b y ł y c h 

Więźniarka B i r -
kenau, podobna do 
setek tysięcy umę-
czonych i skaza-
nych na nieuchron-
ną śmierć kobiet 

w i ę ź n i ó w Ośw i ę c im ia , m . in. znana ks iążka S e -
w e r y n y S z m a g l e w s k i e j „ D y m y nad B i r k e n a u " . 
W 1948 r o k u by ł a w i ę ź n i a r k a O ś w i ę c i m i a W a n -
da J a k u b o w s k a s t w o r z y ł a w s t r z ą s a j ą c y f i l m 
0 k o b i e c y m oboz i e o św i ę c imsk im pt. „Os ta tn i 
e tap " . F i l m ten, n a g r o d z o n y na M i ę d z y n a r o d o -
w y m F e s t i w a l u w K a r ł o w y c h Va rach , ob i e g ł 
e k r a n y w i e l u k r a j ó w . F i l m e m o O ś w i ę c i m i u 
jest r ó w n i e ż „ P a s a ż e r k a " A n d r z e j a M u n k a — 
dz i e ł o n ie ukończone z p o w o d u śmie rc i r e ż y s e -
ra. O o ś w i ę c i m s k i m oboz i e z ag ł ady nakręcono 
też k i lka d o k u m e n t a l n y c h k r ó t k o m e t r a ż ó w e k —-
po lsk ich i w ę g i e r s k i c h . 

W i e m y w i e l e o O ś w i ę c i m i u i z d a w a ł o b y się, 
że j u ż n ic w i ę c e j s ię n ie w y p o w i e i n ie w y -
k r z y c z y o t y m , co s ię p r z ed l a t y dz ia ł o „ p o z a 
k r ę g i e m p i ek i e ł " . A l e oto, w r o k u 1964, na p r o -
ces ie w e F r a n k f u r c i e nad M e n e m z n ó w z j a w i ł y 
s ię m a r y . W dob r z e s k r o j o n y c h c y w i l n y c h g a r -
n i turach by l i SS -man i , k t ó r z y nic n ie p a m i ę -
ta j ą , b y l i w i ę ź n i o w i e , k t ó r z y nie zapomn ie l i 
1 sędzia, k t ó r y m d l e j e dwukro tn i e , s łucha jąc 
znanych , z d a w a ł o b y się, r e l a c j i św i adka z epok i 
p i e ców . P i s zą gaze ty , p r a c u j ą k a m e r y f i l m o w e 
i t e l e w i z y j n e , z n ó w oży ła pamięć o O ś w i ę c i m i u 
na p r o g u j e g o 25-lecia (obóz pows ta ł 10 c z e r w -
ca 1940 roku ) . 

N i e nadszed ł w i ę c j eszcze czas zapomnien ia , 
pók i ci w dob r z e s k r o j o n y c h ga rn i tu rach oraz 
ich spadkob i e r cy n ie spłac i l i swo i ch r a chunków . 
B a r d z o w po r ę do zb io ru cennych ś w i a d e c t w 
o O ś w i ę c i m i u p r z y b y ł o j eszcze j e d n o — szcze-
gó ln i e cenne i po rusza j ące do g ł ęb i : n o w y f i l m 
po lsk i „ K o n i e c naszego św ia t a " . 

W Muzeum Oświęcimskim, sanktuarium mę -
czeństwa mil ionów ludzi z 23 k r a j ó w Europy 

E 
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MIMO LICZNYCH RELACJI l i t e rack ich i f i l -
m o w y c h nie b y ł o dotąd dz ie ła ukazu jącego na 
ekran ie całą z łożoną p rob l ema tyką w i e l o t y s i ę c z -

n e g o obozu ośw ięc imsk iego . A m b i t n y zamia r s two r z e -
nia t a k i e g o dz ie ła pod j ę ł a w łaśn i e W a n d a J a k u b o w -
ska, by ła w i ę źn i a rka Ośw ięc im ia , w oparc iu o św i e t -
ną -ks i ą żkę „ K o n i e c naszego ś w i a t a " Tadeusza Ho łu j a , 
r ó w n i e ż d a w n e g o w i ę źn i a i j e d n e g o z o r gan i z a t o r ów 
m i ę d z y n a r o d o w e g o ruchu oporu w t y m obozie . 

P o w i e ś ć H o ł u j a — epicka, w i e l o w ą t k o w a , bogata 
w treśc i p o z n a w c z e — stała się doskona łym ma t e r i a -
ł e m do scenariusza n o w e g o f i l m u o Oświęc imiu . „ O b ó z 
ukazany w powieści Hołuja — m ó w i W a n d a J a k u b o w -
ska — jest prawdziwy; pisał ją człowiek, który zro-
zumiał cały mechanizm hitleryzmu. Postanowiłam 
przenieść tą powieść na ekran, póki mamy do dy-
spozycji oprócz opisów i fotografii również pamiąć 
własną i pamiąć przyjaciół. Film zrealizowany w au-
tentycznych miejscach wydarzeń o postaciach, których 
sposób bycia pamiątamy, musi przekazać milionom 
widzów prawdą o faszyzmie i obozie oświęcimskim". 

F i l m ukazu j e O ś w i ę c i m — z a r ó w n o dz i s i e j s zy obóz-
-muzevuTi, j ak i d a w n y obóz zag łady , w k t ó r y m w a r -
t o w n i c y w h i t l e rowsk i ch mundurach s trzeg l i b a r a k ó w 
z umęczonymi , na śmierć skazanymi ludźmi . 

F i l m ob ra zu j e — be z patosu i na tura l i s tycznych 
p r z e j a s k r a w i e ń — na j ok ru tn i e j s z e l u d o b ó j s t w o i za -
r a z e m z imne, p l anowane i z o r gan i z owane dz ia łan ie 
zbrodn ia r zy . Są tu rea l ia p r a w d z i w e i w i e rne , są za -
pisane w histor i i Ośw i ę c im ia w y d a r z e n i a , obo zy „ f a -
m i l i j n y " i „ c y g a ń s k i " oraz ich nag ła w c iemnośc iach 
nocy l i k w i d a c j a , jest bunt S o n d e r k o m m a n d o w k r e -
ma to r ium i uc ieczka na wo lność z dokumentan i i 
0 Auschw i t z . Jest c i e rp i en i e ludz i g ł odzonych i b i -
tych, jest ośw ięc imsk ie „ b e w e g u n g " —• praca b i eg i em, 
kara b i e g i e m i b i eg do śmierc i z wyc z e rpan i a , z cho-
roby , z cyk lonu w komor z e g a z o w e j . 

I j es t nade w s z y s t k o samopomoc i samoobrona — 
oświęc imska t a jna o rgan i zac j a w działaniu, ukazanie 
t e j p r a w d y , że n a w e t z ośw i ęc imsk i ego dna zbrodn i 
1 upodlenia w y s z ł a oca lona godność ludzka, odwaga 
i b ra te rs two . 

AKCJA r o zpoczyna się od p r z y p a d k o w e g o spot-
kania na szosie pod O ś w i ę c i m i e m d a w n e g o więź-
nia obozu — inżyn ie ra Bedna rka i pa ry młodych 

ludz i : Juli i , m ł o d e j d z i e w c z y n y p r z y b y ł e j z zagranicy, 
aby odszukać mie j sce , na k t ó r y m zg iną ł j e j ojciec, 
o raz j e j na r zec zonego A m e r y k a n i n a Rudo l f a . Cała 
t r ó j ka zw i ed za wspó ln i e obóz -muzeum. Bednarkowi , 
k t ó r y po raz p i e r w s z y po w o j n i e zna laz ł s ię w Oświę-
c imiu, p r z ypom ina się obozowa przeszłość. W retro-
spekc j ach t ych w i d z i m y na ekran i e g ł ó w n e w ą t k i po-
w i e ś c i Ho łu j a . P r z e d e w s z y s t k i m zaś losy samego 
Bednarka , k t ó r e g o w O ś w i ę c i m i u uchroni l i od śmier-
ci ko l edzy , z am i en i a j ą c m u numer o b o z o w y na nu-
m e r z m a r ł e g o w i ę źn i a Matu l i . Bednarek działa w kon-
s p i r a c y j n e j g rup i e u t r z y m u j ą c e j łączność ze światem 
p o z a o b o z o w y m , o r gan i zu j ą c e j w y m i a n ę in formacj i , 
odb i e ran i e l eka r s tw i ż ywnośc i , rozdz i e lan ie pomocy 
n a j b a r d z i e j po t r z ebu jącym. Julia słucha w skupieniu 
o p o w i a d a ń Bednarka o życ iu w oboz ie , a los jednego 
z w i ę ź n i ó w n ieodparc i e p r z y w o d z i j e j na myś l za-
m o r d o w a n e g o w Ośw i ę c im iu o jca. C z y ó w przy jac i e l 
Bedna rka b y ł r z e c z yw i ś c i e j e j o j c em? N i e d o w i e si« 
t e g o n igdy . N i e zna przec i e ż nazwiska , pod k tórym 
p r z e b y w a ł w oboz ie o jc iec , a losy, przeżyc ia , nawet 
t w a r z e ludz i b y ł y t am do s iebie tak bardzo podobne... 

T w a r z e ludzk ie — t w a r z e w i ę ź n i ó w Oświęc imia , 
a z d rug i e j s t rony ich oprawców. . . D o t ego prob lemu, 
do w ł a ś c i w e j obsady ak to r sk i e j „ K o ń c a naszego świa-
t a " podesz ła W a n d a Jakubowska n i e z w y k l e skrupu-
latnie . „ W filmie tym grają nieznani dotychczas ak-



Sceny obozowe budzą dreszcz grozy nawet wś ród tych, którzy to przeżyli 

T o dziecko (po l ewe j ) jeszcze nie wie, że zapadł na nie wy rok śmierci 

Straszl iwego głodu, jaki panował , nie można było odpędzić łyżką wody z b rukwią 

Hit lerowscy ludobójcy nie zdołali złamać wol i wa lk i I braterstwa więźniów 

torzy — twarze zupełnie nowe i „nieopatrzone". Prag-
nę uzyskać największy autentyzm, uniknąć sytuacji, 
w których widz rozpoznałby w oświęcimskim gesta-
powcu aktora grającego poprzednio rolę amanta, lub 
w więźniu — byłego złodziejaszka z fiłmu krymi-
nalnego". 

Z a a n g a ż o w a n o z a t e m do f i l m u a k t o r ó w , k tó r zy 
n ie g ra l i do tąd w f i l m i e , z a a n g a ż o w a n o ponad tys iąc 
s ta tys tów . W ś r ó d a k t o r ó w zna leź l i się r ó w n i e ż by l i 
w i ę ź n i o w i e Ośw i ę c im ia . Jedną z r ó l — A d a m a , k o m u -
nis ty k i e r u j ą c e g o pracą k o n s p i r a c y j n ą w oboz i e — 
gra Tadeus z H o ł u j . I nne ro l e k r e u j ą by l i w i ę ź n i o -
w i e — Tadeus z W a c z y ń s k i i T adeus z Sobo lewicz . . . 
M a r i a n K o ł o d z i e j — kos t iumo log f i l m u — to r ó w n i e ż 
d a w n y o św i ę c im iak . K o n s u l t a n t e m r e żyse ra j es t W i e -
s ł aw K i e l a r , j e d e n z t y ch n ie l i c znych , co p r z y w i e z i e n i 
do obozu w j e d n y m z p i e r w s z y c h t r a n s p o r t ó w p r z e -
t r w a l i w n i m aż do dnia w y z w o l e n i a — 27 s tycznia 
1945 roku. 

F i l m , ,Koniec naszego ś w i a t a " — nak r ę cony zosta ł 
w ca ł e j s w e j r e t r o s p e k t y w n e j części — na t e r en i e 
d a w n e g o obozu. W t y m ce lu w s i e rpn iu i w r z e ś n i u 
ub i e g ł e go r oku duże j części o b o z o w e g o t e r enu p r z y -
w r ó c o n o w y g l ą d sprzed lat dwudz ies tu . Ope ra t o r f i l -
m u K a z i m i e r z W a w r z y n i a k s tara ł s ię j e dnak o d t w o -
r zyć sceny o b o z o w e bez zbędnych d r o b i a z g o w y c h 
s zc zegó łów . N a j w a ż n i e j s z e b y ł o tu b o w i e m u c h w y c e -
nie is toty p e w n y c h zdar zeń — tak j a k j e p r z e c h o w u j e 
pamięć ludzka. B o w i e m w s t r z ą s a j ą c y f i l m „ K o n i e c 

naszego ś w i a t a " j es t w ł a śn i e a p e l e m do tych , k t ó r z y 
' p a m i ę t a j ą , b y n ie p o z w o l i l i z a p o m n i e ć i n n y m — za-
pomn ieć o t ym , c z y m b y ł h i t l e r y z m , c z y m b y ł y j e g o 
obo zy zag łady . 

W a n d a J a k u b o w s k a w y j a ś n i a t y tu ł ks iążk i i f i l m u 
z a r a z e m nas t ępu jąco : „Oświęcim był końcem świa-
ta. Kanibalizm, pochodna akcji masowego niszczenia 
wielu narodów — oznaczał koniec ludzkości. Oświę-
cim — to zjawisko bardzo złożone i niesłychanie groź-
ne. To plama na honorze ludzkości większa niż Hi-
roszima." 

Od końca h i t l e r o w s k i e j „ e p o k i p i e c ó w " m i n ę ł y lata 
i z d a w a ł o się, że r o z rachunek zosta ł j u ż dokonany . Jest 
j e dnak inacze j . P r o ces w e F r a n k f u r c i e nad M e n e m 
raz j e s zcze p o t w i e r d z a f ak t , że na św iec i e , na t e ren i e 
N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i F e d e r a l n e j ż y j ą s p o k o j n i e no-
t o r y c zn i zb rodn ia r z e w o j e n n i i l u d o b ó j c y , k t ó r z y za 
s w o j e n i es ł ychane zb rodn i e n ie ponieś l i ż a d n e j kary . 
W a ż k o ś ć f i l m o w e g o oskarżen ia j es t z a t em nada l 
aktua lna . O O ś w i ę c i m i u i i nnych obozach zag ł ady nie 
na l e ży 1 n ie w o l n o zapominać . P o k o l e n i e , k t ó r e do ra -
sta i j u ż w k r ó t c e s tanie się o d p o w i e d z i a l n e za losy 
n a r o d ó w i k r a j ó w , mus i znać całą p r a w d ę o f a s z y -
zm i e i tych, k t ó r z y n a w e t w n a j t r u d n i e j s z y c h oko l i c z -
nośc iach zamkn i ęc i w obozach i o c z e k u j ą c y na śmie rć 
s taw ia l i c z ynny opór , w a l c z y l i d o ostatka o z a c h o w a -
n ie poczuc ia c z ł ow i e c z eńs twa i oni u ra t owa l i dla po-
ko l eń naszą w i a r ę w godność c z ł ow i eka . 

„ A u s c h w i t z - B i r k e n a u : Haut lieu de la sou f f r ance hu -
maine , où le nazisme per fect ionna avec le plus de r i gueur 
scienti f ique la machine à é l iminer ceux qu ' i l jugeait in-
dignes de v iv re . A u s c h w i t z - B i r k e n a u : chaque parcel le du 
sol est imprégnée du sang des déportés de 23 pays. Si 
les vo ix des mil l ions d*êtres humains exterminés à A u s -
chwitz pouvaient se f a i re entendre , ce serait une im-
mense c l ameur et le plus terr ib le avert issement qui 
puisse être lancé à l 'humanité . Toutes ces vo i x se sont 
tues. Si du camp d 'Auschw i t z -B i rkenau il reste 
a u j o u r d ' h u i autre chose qu ' un désert de cendres, c'est 
grâce à un n o m b r e in f ime de survivants. I l f aut que le 
message de ceux qu i y sont restés à jamais soit transmis 
au long des siècles, même quand il ne restera plus de 
surv ivants au bras tatoué pour accompl ir ce devo i r " . * ) 

C'est à ce but que r épond „ L a f in de notre m o n d e " , 
nouveau f i lm polonais de W a n d a J a k u b o w s k a , rescapée 
de B i r kenau , d 'après le l ivre au même titre de Tadeusz 
Ho lu j , par ai l leurs secrétaire généra l du Comité Inter -
national d 'Auschwi tz . L e f i lm paraît sur l ' écran quand 
A F ranc fo r t un triste procès nous rappe l le que les 
assassins n 'ont pas tous payé leurs crimes. 

Devant le portai l portant tou jours la cruel le et cynique 
incription „ A r b e i t macht f r e i " (Le travai l rend l ibre) , 
menant à ce qui est a u j o u r d ' h u i un Musée poignant, 
trois personnes se rencontrent : Henri Bedna r ek — ancien 
déporté , Julie — Jeune f e m m e venue sur les l i eux où 
mouru t son père, Rober t — Jeune Amér ica in , f i ancé de 
Julie. Bedna r ek raconte ce que fu t Auschwi t z et le f i lm 
se déroule désormais sur deux plans; la c a m p de la mort 
et le temps présent. 

U n e fois encore, après le l ivre de Sewe ryna Szma -
g l ewska „Fumées sur B i r k e n a u " , après „ L a Dernière 
E t a p e " de W a n d a J a k u b o w s k a et „ L a P a s s a g è r e " f i lm 
inachevé du regretté A n d r z e j M u n k — la vérité, nue et 
cruel le , sur ce que fu rent les „usines de m o r t " nazies 
se rappel le à l 'humanité t rop souvent oub l ieuse . 

•) d 'après l ' a l bum . .Auschwitz " . 



K T O Z W A S N IE Z N A Z A B A W Y 

KOMÓRKI DO WY]VAJĘCIA 
Czy są komórki do wynajęcia? 
— A dla kogo, proszę pani? 
— Dla mego prosięcia! 

— Nie ma u mnie, ale była. 
Jest tam u sąsiada. 
Trochę pani się spóźniła! 
— A no, trudna rada!... 

— Czy są komórki do wynajęcia? 
— A dla kogo, proszę pani? 
— Dla mego prosięcia! 

— Nie ma u mnie, ale była, 
jest tam naprzeciwko! 
— A u kogo, proszę pana? 
— U tej pani z grzywką! 

— Czy są komórki do wynajęcia? 
— A dla kogo, proszę pani? 
— Dla mego prosięcia! 

— U mnie nie ma, u sąsiadki 
komórka na prosię, 
cztery kąty i piec piąty; 
i dwie dziurki w ndsie!... 

O P I S Z A B A W Y 

Dz i e c i s to ją w zakreś l onych komórkach , a j e d n o z g r a j ą -
cych podchodz i k o l e j n o d o „ s ą s i a d e k " i py ta o k o m ó r k ę do 
w y n a j ę c i a . P o zakończen iu d i a l ogu w e d ł u g podanego w y ż e j 
w i e r s za , dz iec i s z y b k o z m i e n i a j ą m i e j s ca , a p y t a j ą c y stara 
się r ó w n i e ż z a j ą ć m i e j s c e d la s iebie . K t o nie zdąży z a j ą ć k o -
m ó r k i d la s w e g o pros ięc ia , ten z os ta j e p o s z u k u j ą c y m k o -
mórk i . 

WOJSKO POLSKIE w TYSIĄCLECIU 
Na przełomie XI I i X I I I 

wieku Polska rozbita była 
na liczne małe księstwa. 
Główny trzon wojska pol-
skiego stanowiło rycerstwo 
składajce się z dawnycli 
członków drużyny królew-
skiej, którzy otrzymywali 
od książąt ziemię. Każdy 
rycerz zobowiązany był 
przybywać na każde wez-
wanie władcy konno, z 
własnym uzbrojeniem i wy-
posażeniem oraz z pocztem 
złożonym z kilku ludzi z je-
go majątku, uzbrojonych i 
wyposażonych również je-
go kosztem. 

Uzbrojenie rycerskie 
składało się z długiej włó-
czni zakończonej żelaznym 
ostrzem, czyli grotem, dłu-
giego prostego miecza i 
sztyletu. Niektórzy zbrojni 
mieli ponadto łuki lub ku-
sze*, a także maczugi dre-
wniane lub okute żelazne, 
tzw. wekiery. 

Każdy rycerz posiadał 
uzbrojenie ochronne, złożo-
ne z pancerza, hełmu i tar-
czy. Pancerze były dwoja-

kie, jeden zrobiony był ze 
skóry, nabijanej płytkami 
metalowymi, a drugi sta-
nowiła tzw. kolczuga, ro-
dzaj długiej koszuli lub 

kombinezonu zrobionego z 
kółek lub plecionego drutu 
stalowego. Hełmów używa-
no w tym czasie najczę-
ściej tzw. garnczkowych, 
zasłaniających całą głowę 
i szyję, wspartych na ra-
mionach i z otworami na 
oczy. Tarcze były drewnia-
ne, obciągnięte grubą i 

ODMIANA 
CZASOWNIKÓW QKUk p o l s k i ' t t ï L e k c j a 

2 4 

Wyraz czasownik (fr.: verbe) pochodzi od słowa 
„czas". Czasowniki oznaczają bowiem czynność, a każ-
da czynność musi odbywać się w konkretnym czasie. 

Oto 4 czasowniki: chcieć, spać, wiedzieć, drżeć. 
Odmieńmy je: 

j a ( f r . j e ) 
chc -ę 
śp i - ę 
w i e - m 
d r ż - ę 

my ( f r . nous) 
c h c - e m y 
ś p - i m y 
w i e - m y 
d r ż - y m y 

CZAS TERAŹN IEJSZY (PRÉSENT) 
on, ona ( f r . il, e l l e ) . ty ( f r . tu ) 

chc-esz 
śp- i sz 
w i e - s z 
d r ż - y s z 

w y ( f r . v ous ) 
chc - ec i e 
śp - i c i e 
w i e - c i e 
d r ż - y c i e 

ona ( f r . 
chce - e 
śp- i 
w i e 
d r ż - y 

oni, one ( f r . i ls, e l l es ) 
ch -cą 
śp i -ą 
w i e d z - ą 
d r ż - ą 

CZAS P R Z E S Z Ł Y ( IMPARFAIT ) 

Formy tego czasu są najtrudniejsze. Jest ich dużo. 
Wskazują one bowiem, kto był wykonawcą: osoba lub 
rzecz rodzaju męskiego, żeńskiego czy nijakiego, 
a w liczbie mnogiej — mężczyźni czy nie mężczyźni? 

Oto dla przykładu odmiana czasownika „chcieć" 
w czasie przeszłym: 

r. męski 
j a chc i a ł - em 
t y chc ia ł -eś 
on chc ia ł 

r. żeński 
j a chc i a ł - am 
ty chc ia ł -aś 
ona chc ia ł -a 

r. n i jaki 

ono chc ia ł - o 

Oczywiście, pierwsze trzy słupki oznaczają liczbę 
pojedynczą (singulier), a trzy następne — liczbę mnogą 
(pluriel). 

Według tego wzoru odmieniają się prawie wszystkie 
pKDlskie czasowniki. 

Zabawna rzecz, że identyczne końcówki występują 
także w innjnn czasie. Jest to: 

C Z A S P R Z Y S Z Ł Y D O K O N A N Y (FUTUR ) 
Tworzymy go dodając odpowiedni przedrostek do 

form czasu teraźniejszego: 
czas t e r a źn i e j s z y : chc - ę śp i -ę d r ż - ę 
p r z y s z ł y d o k o n a n y ; z e c h c - ę w y ś p i - ę się z a d r ż - ę (etc. ) 

Dla wprawy odmieńcie te trzy czasowniki przez 
wszystkie liczby i osoby. 

C Z A S P R Z Y S Z Ł Y N I E D O K O N A N Y 
(FUTUR ANTERIEUR ) 

ma też bardzo prostą budowę, np.: będę spać, będziesz 
spać (etc.). Oto wzór do zapamiętania: 
ja będę, ty będziesz , on będz i e 

chcieć, spać (etc. ) 
m y będ z i emy , w y będz iec ie , oni będą 

Uwaga: Zamiast ,,będę spać" można powiedzieć „bę-
dę spał", a zamiast „będziemy spać" — „będziemy 
spali" etc. Są to formy o tym samym znaczeniu, ale 
trudniejsze do opanowania. 

Pozostał jeszcze do omówienia: 

A więc: Janku, -czego chciałeś? Alu, czego chciałaś? 
Czego chciało to dziecko? 

Tak było w liczbie pojedynczej. W mnogiej (au plu-
riel) wyróżnia się tylko dwa rodzaje: 
1) rodzaj męskoosobowy wskazuje, że wykonawcami 

są ,,mężczyźni", 
2) rodzaj niemęskoosobowy mówi, że wykonawcami są 

,,nie mężczyźni". 

r. niemęskoosobowy 
m y c h c i a ł y - ś m y 
w y chc ia ły -śc i e 
one chc ia ły . 

r. męskoosobowy 
m y chc i e l i - śmy 
w y chc ie l i - śc i e 
oni chc ie l i 

Tak więc powiemy: chłopcy, żołnierze, robotnicy — 
stali, kobiety, dzieci, auta — stały. 

Z A D A N I E K O N K U R S O W E 
Oto tekst historyjki o pewnym niecodziennym zda-

rzeniu. Wystąpił tu czasownik we wszystkich pozna-
nych rodzajach. Proszę w odpowiednim miejscu dodać 
cząstkę: — li lub — ły. 

Zdarzyło się kiedyś w czas skwarnej p>ogody, że 
jabłka na drzewach zmieni (-li-ły) się w lody. Jak ku 
nim dzieciarnia wyciągała ręce! Mamusie prosi (-li-ły): 
,,Jedzcie dzieci, więcej!" Ojcowie zgina (-li-ły) wciąż 
gałęzie nowe, z których dzieci bra (-li-ły) lody śmietan-
kowe. Ja, stary łakomczuch, też podszedłem do nich. 
I co? Lody znik (-li-ły), gdyż budzik zadzwonił! 

Nadawca prawidłowo wypełnionego tekstu będzie 
miał szanse zdobyć nagrodę w postaci cennej książki. 

Profesor G R A M A T Y K A 

i twardą skórą oraz okute 
żelazem. 

Piesze oddziały chłop-
skie, powoływane w czasie 
wojny do obrony rodzin-
nych miejscowości i okolic, 
nie posiadały żadnego 
uzbrojenia ochronnego, a 
broń ich stanowiły włócz-
nie, maczugi, siekiery i 
luki. 

Przy zdobywaniu i obro-
nie grodów wojska polskie 
używały machin bojowych. 
Były to tarany służące do 
rozbijania bram i umoc-
nień grodu, wieże podsu-
wane pod wały celem prze-
dostania się do wnętrza 
fortyfikacji oraz machiny 
miotające dwojakiego ro-
dzaju. Jedne z nich stano-
wiły wielkie kusze, umie-
szczone nieraz na kołach i 
wyrzucające kamienie, du-
że strzały drewniane, oku-
te żelazem lub pociski za-
salające. Drugi rodzaj to 
catapulty przypominające 
wyglądem żuraw studzien-
ny. Gdy krótsze, obciążone 
ramię belki opadało w dół, 
dłuższe je j ramię zataczało 
łuk w powietrzu i wyrzu-
cało z dużą silą umieszczo-
ny na jego końcu pocisk, 
kamień lub beczkę z płoną-
cą smołą. 

Bitwy w otwartym polu 
staczało przede wszystkim 
konne rycerstwo. Rycerze 
ustawiali się najczęściej w 
długi szereg, a za nim sta-
wały ich poczty. Na dany 
przez dowódcę znak stoją-
ce naprzeciw szeregi ude-
rzały wprost przed siebie, 
przy czym każdy rycerz 
usiłował najpierw zrzucić 
przeciwnika z konia pchnię-
ciem włóczni, a następnie 
rozpoczynała się walka 
wręcz. W ten sposób na 
polu bitwy staczano szereg 
pojedynków, przy czym po-
czty poszczególnych ryce-
rzy pomagały im w walce. 

Tak uzbrojeni rycerze 
polscy toczyli w X I I I wie-
ku zaciekle walki z horda-
mi tatarskimi. Najcięższą 
bitwę stoczyła ówczesna 
armia polska licząca 10 ty-
sięcy ludzi pod wodzą Hen-
ryka Pobożnego, pod Le-
gnicą w roku 1241. Polacy 
ponieśli wówczas klęskę, a 
wziętemu do niewoli królo-
wi polskiemu Tatarzy 
obcięli głowę. 

*) kusza — r o d z a j łuku o 
s t a l o w y m alt>o ż e l a z n y m łęku,, 
z c i ę c iwą ze sznura lub s k r ę -
conego r z emien ia . Kusza n a -
p inana by ła r ęc zn i e a lbo p r z y 
p o m o c y k o r b y i w y r z u c a ł a na 
duże od l eg łośc i ż e l a zne s t r z a -
ły . 

R O Z W I Ą Z A N I A 

Rozwiązanie zagadek z a -
mieszczonych w numerze 67 
„Małego Tygodnika " brzmi : 
T U L I P A N , zagadki w ramce 
pt. „Kto odgadnie" brzmii 
Karta , Marta , Warta , narta. 

Rozwiązanie zagadki z n u -
meru 68 brzmi: P R Z E B I -
S N I E G . 
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M A T E R I E L P N O U V E A U 
P O U R L E S P O M P I E R S 

Les ateliers des sapeurs-
-pompiers de W r o c l a w s'oc-
cupent activement de pe r f e -
ctionner leur matériel de 
lutte contre les incendies. 
L e u r dernier succès est uine 
voiture lourde (sur châssis de 
camion „S ta r -25 -L " f abr iqué 
en Pologne) équipée de qua -
rante bouteilles métall iques 
contenant du gaz carboni-
que et destinée surtout à 
combattre les incendies de 
dépôts de combustibles l iqui -
des, d'entrepôts et usines chi-
miques etc. D e u x pompiers 
suffisent à le desservir. 

EXPOSITIONS P O L O N A I S E S 
E T R ' A N G E R E S 

A L \ E T R A N : G E R 
E N P O L O G N E 

En 1964, les b eaux -a r t s p o -
lonais seront r ep r é s en t é^ 
dans toutes les expos i t i ons i n -
ternat iona les impor tantes , e n -
tre autres à l ' e xpos i t i on d e 
P r a g u e , a u x B i enna l e des 
A r t s g raph iques au Japon e t 
à L u g a n o ( I ta l i e ) , à l ' E x p o s i -
t ion In t e rna t i ona l e d e la T a -
p isser i e M o d e r n e de B o c h u m 
( A l l e m a g n e f éd é r a l e ) , à l ' E x -
pos i t ion du T issu d ' a r t d e 
Lausanne , à la B i enna l e d e 
Ven i s e , à la B i enna l e d e la 
Scu lp ture à C a r r a r e e t e n f i n 

F O R A G E S P R O F O N D S 
A CIECHOCINEK 

A Ciechocinek, vil le de cu -
re réputée pour ses sources 
salines, les géologues ont en -
trepris des nouveaux forages 
qui atteindront 1800 métrés 
de profondeur. 

L E SECOND "15000 T O N N E S " 
QUITTE SZCZECIN 

L e second ca rgo d e 15 m i l l e 
tonnes construi t pa r l es chan -
t iers d e Szczec in a qu i t t é l e 
po r t pour sa p r e m i è r e c r o i -
s ière. L e „ R e p u b l i k a " ba t p a -
v i l l o n t chécos l ovaque . D ' a u -
tres uni tés de la m ê m e sér ie 
sont en chant ier , des t inées à 
des a rma t eurs po lona is e t 
é t rangers . 

à l 'Expos i t i on In t e rna t i ona l e 
d e P e i n t u r e en Sic i le . 

En F r a n c e nous pourrons 
v o i r une expos i t i on d e l ' a f -
f i c h e m o d e r n e po lona ise e t 
une aut re consacrée au r e -
g r e t t é B r o n i s ł a w L i n k e , u n 
des p lus g rands pe in t res e t 
dess inateurs po lonais . 

En I t a l i e sera o r gan i s é e 
une expos i t i on in t i tu l ée „ V a r -
sov i e hier , au j ou rd 'hu i e t 
d e m a i n " , e n f i n dans les pays 
Scandinaves — une e x p o s i -
t ion des tissus d ' a r t et tap is -
ser ies po lonaises . 

L e s Po l ona i s v e r r o n t une 
expos i t i on de la g r a v u r e b e l -
ge , une expos i t i on f r ança i s e 
d ' e s thé t i que indust r i e l l e e t 
une expos i t i on dano i se d 'ar ts 
app l iqués . 

P a r m i les man i f e s ta t i ons 
plus exo t i ques citons l ' e x p o -
sit ion i r an i enne „ S e p t m i l l e 
années d e cu l tu r e " e t l ' e x p o -
sit ion m e x i c a i n e d 'a r ts g r a -
phiques. 

D E S G A R A G E S 
P O U R T R A C T E U R S 

Quinze cents ga rages jx jur 
les t rac t eurs appar t enan t a u x 
cerc les ag r i co l es seront c o n -
struits cet te année dans la 
v o i v o d i e d e Bydgos z c z . Q u a -
tre coopé ra t i v e s c on f e c t i on -
neront les é l émen ts p r é f a b r i -
qués nécessa ires à cet e f f e t . 

Quinze mille de ces ré f r igéra -
teurs „Si lesia" (notre photo 
ci-dessous) seront fabr iqués 
cette année par l'usine métal -
lurg ique de Rybnik en H a u -
te-Silésie. D 'une capacité de 
100 litres, ils sont très r e -
cherchés par la clientèle po-
lonaise. Leu r haute qualité 
fait que les services d 'après-
-vente n'ont pratiquement 
presque jamais à intervenir 

UN FRANÇAIS EN PAYS AMI 
M O N S I E U R V A L D U G A D E C A U D E R A N ( G I R O N D E ) 
D E C R I T S A R A N D O N N E E A T R A V E R S L A P O L O G N E 

Avec son épouse et leurs trois enfants. Monsieur Valduga 
a fait en 1963 un voyage en Pologne, pays natal de sa femme. 
Après' un voyage sans encombres à travers l'Allemagne et la 
Tchécoslovaquie ou le „rideau de fer" ne se laissa pas aperce-
voir, la 203 Familiale tombe en panne à Radom, à 200 km de 
Zamość, but du voyage. L e cas semble désespéré, une culasse 
en aluminium s'étant fendue. Mais l'amitié polono-française 
joue... L a réparation est faite, et même à crédit. 

VO U S déc r i r e l ' a r -
r i v é e à Z a m o ś ć v e r s 
m inu i t dans la f a -
m i l l e d e m a f e m m e 
est chose d i f f i c i l e . 
T o u t l e m o n d e é ta i t 

d é j à couché. C e n e f u r e n t q u e 
cr is et l a rmes d e jo i e , e m b r a s -
sades et... crises d e ner f s . 
Songe z donc , ne p lus r e c o n -
na î t re sa soeur qu 'on a pas v u 
depuis plus d e v i n g t ans, r e -
t r o u v e r son v i e u x père , sa 
mère. . . Q u e l l e nu i t ! Ce la ne 
m ' e m p ê c h a pas d ' ê t r e d ebou t 
à huit heures du ma t in . 

L ' a c cue i l d e la f a m i l l e ? 
C o m m e n t vous l e décr ire . . . 
c 'é ta i t m a fo i , c o m m e s'ils 
m ' a v a i e n t connu depu i s t ou-
jours , ne m e qu i t tan t pas, 
m ' embrassan t à tour d e r ô l e 
a v e c les en fants . U n seul 
ennui , on ne se comprena i t 
pas ( j e ne savais que qua t r e 
ou c inq mots d e po lona i s ) et 
il f a l l a i t f a i r e appe l à l ' i n t e r -
prè te , m a f e m m e , qu i ne chô -
m a i t pas, j e vous assure. 

V o u s racon te r les d o u z e 
j ou r s passés à Zamość sera i t 
t r op long, les par t i es de tab le , 
les inv i ta t i ons des parents 
ou amis. P e n d a n t hui t j ours 

nous ne nous appar tent ions 
plus. L a récep t i on la plus 
f o r m i d a b l e f u t au v i l l a g e d 'où 
m e f e m m e a v a i t é t é r a f l é e pa r 
les nazis e t dépo r t é e en A l l e -
magne . V i l l a g e au m i l i eu d e 
la vas t e p la ine , une v i n g t a i n e 
d e maisons aux toits d e 
chaume, encore éc la i rées au 
pét ro le . M a i s j eunes e t v i e u x 
é ta ient tous d e v a n t l eurs 
maisons, dans leurs costumes 
du d imanche , a t t endant no t re 
a r r i v ée , c o m m e s ' i l s 'agissait 
du... P r é s i d e n t d e la R é p u b l i -
que. L à enco re embrassades 
et p leurs au souven i r des d i s -
parus ou fus i l l é s sur p lace . 
Nous avons r endu v i s i t e à la 
chape l l e é l e v é e en l eur m é -
mo i r e . 

Songez aux d i f f i c u l t é s qu ' i l 
y a pour r e conna î t r e une p e r -
sonne qu 'on a connue à se ize 
ans e t qu i en a quaran t e au -
jourd 'hu i . C ' é ta i t pa r f o i s c o -
m i q u e . E n f i n , de c inq heures 
d e l ' ap r è s -m id i à qua t r e h e u -
res du mat in on a f a i t que 
boire , m a n g e r , danse r dans 
une amb iance de 14 Jui l le t . 
Ca r le 22 Jui l l e t est é g a l e m e n t 
F ê t e Na t i ona l e , ce l l e d e la 
P o l o g n e . C 'es t chez ces b rav e s 

paysans que j ' a i m a n g é l e 
m e i l l e u r pa in „ n o i r " , cui t pa r 
e u x - m ê m e s au f o u r f a m i l i a l , 
la m e i l l e u r e charcute r i e e t bu 
la m e i l l e u r e v o d k a (que l 
a rôme ) . U n mo is de p lus et j e 
devena i s un tx>n Polonais ! . . . à 
par t les concombres à la sauce 
b l anche don t j e n 'a i pu m ' a c -
c o m m o d e r . E v i d e m m e n t le 
Po l ona i s m a n g e a u t r e m e n t 
q u e nous França is . C o m m e 
crudi tés et l é g u m e s : des c o r -
nichons, concombres , b e t t e r a -
ves , choux . Beaucoup d e c h a r -
cuter ie , d ' a i l l eurs dé l ic ieuse. 
L e tout a r rosé d 'un pe t i t v e r -
re d e v o d k a , o u d e plusieurs, 
su i van t les j ours e t l e s c i r c on -
stances. J 'a i b ien v u des P o -
lonais t i tubant o u couchés 
dans l 'herbe , couvant la tKJis-
son, ma i s pas c o m m e la l é g e n -
d e le laisse c ro i re e t c o m m e 
j e l e c roya is m o l - m ê m e . 

LE 27 on qu i t ta i t Zamość 
pour V a r s o v i e où l 'on 
couchai t le soir au s i x i è -

m e é tage d e l 'Hô t e l Po l on i a , 
f a c e à l ' imposant Pa la i s de la 
Cu l tu r e i l luminé . Hé las , nous 
n ' av i ons que la m a t i n é e du 
l endema in pour v i s i t e r la C a -
pi ta le , en t i è r emen t r e cons t ru i -
t e (sauf une par t i e du q u a r -
t i e r du ghet to ) , ses sp lend ides 
avenues , l a rges e t dro i t es , ses 
m a g n i f i q u e s parcs et jard ins . 
E t c 'est c o m m e cela par tou t 
où nous sommes passés : L u -
bl in , To ruń , Gdańsk , Sopot , 
G d y n i a , où nous n ' avons pas 
m a n q u é de v é r i f i e r que l ' eau 
de la Ba l t i que n 'é ta i t pas 
salée. 

Pu i s ce f u t le r e tour rap ide 
v e r s la F rance , p a r Słubice , 
F r a n c f o r t s/Oder, contournant 

Be r l i n f a u t e de temps , M a g -
deburg , M a r i e n b o r n , B r a u n -
schwe i g , Kasse l , F r a n c f o r t 
s/Main, M a r m h e i m , S a r -
rebrück , V e r d u n , L i m o g e s , 
P é r i g u e u x e t B o r d e a u x . A r -
r i v é e à minu i t , après une é t a -
p e d e 800 k i l omè t r e s dans la 
j ournée , t ou jours au v o l a n t d e 
la 203 P e u g e o t r é p a r é e par les 
Po l ona i s d e R a d o m . T o u t e la 
f a m i l l e en bonne santé, r e l a t i -
v e m e n t pas f a t i guée , enchan -
tée du sé j our e t j u r a n t d ' y r e -
v e n i r e n 1965 si l e s c i r c on -
stances et si... D i e u le v eu t , 
c o m m e on d i t . 

En r é s u m é : p a y s accue i l -
lant, p eup l e va i l l an t , f i e r d e 
tout ce qu i touche à la P o -
logne , à sa te r re . 

Je puis p réc i se r é g a l e m e n t 
qu 'à tous les pos t e s - f r on t i è r e 
— tchèque , po lonais , a l l e -
mands de l 'Oues t o u d e 
l 'Est — les f o r m a l i t é s f u r e n t 
des p lus s imples e t des p lus 
courtoises, t e r m i n é e s chaque 
f o i s par un „ Ë o n v o y a g e ! " . D e 
plus, j a m a i s j e n 'a i é t é a r r ê t é 
sur la route pour un q u e l c o n -
que cont rô l e . J 'ai c i rcu lé à 
t r a ve r s la P o l o g n e l i b r ement . 
C h a q u e f o i s que j ' a r r i v a i s 
dans une v i l l e pour coucher e t 
que nous nous présent ions à 
la M i l i c e , on nous d i sa i t que 
ce n ' é ta i t pas la pe ine . B i en 
souven t c 'est j u s t emen t a v e c 
l ' a i de d e mi l i c i ens , t é l é p h o -
nant m ê m e pour nous r e t en i r 
un hô te l à 15 ou 20 km, que 
l 'on t r ouva où se l oger . C a r 
c 'é ta i t t ou jours tard le soir, 
d i x , o n z e heures o u minu i t . 

T o u t e f o i s j e ne saurais p r é -
coniser de r o u l e r d e nuit , les 
vé los , m o t o s e t charre t tes 
(nombreuses ) n ' é tan t souven t 
pas éc la i rés . L e s routes sont 
bonnes en généra l , pavées ou 
goudronnées . B r e f un pé r i p l e 

d e 5.800 k i l omè t r e s sans une 
c reva i son ma is a v e c des 
chambres e t pneus neufs . U n 
conse i l a u x fu tu rs candidats 
au v o y a g e en P o l o g n e : e m -
por t e z v o t r e ma t é r i e l d e r é -
parat ion , pneumat iques , p o m -
pe, con t rô l eur press ion, j e r -
r i can à essence, courr ioes , 
p o m p e à essence, dur i tes , v i s 
plat inées, j o in ts de culasse, 
boulons, co l l i e rs d e f i l d e 
fer. . . ( I l y a peu d e vo i tu r es 
f rança ises en P o l o g n e , e t p a r 
conséquent pas d e p ièces d e 
rechange ) . 

P o u r ce q u i est d e l ' essen-
ce — n o m b r e u x postes ma is 
a v e c des hora i res d i f f é r en ts . 
F a i r e a t tent ion au n i v eau sur -
t o u t ' a v a n t 17 heures e t les sa -
m e d i e t d imanche . I l y a j u -
ste des pe rmanences et i l 
f a u t f a i r e la queue . T ou t e f o i s 
j e ne suis j a m a i s t o m b é en 
panne d 'essence e t n 'a i pas 
m ê m e eu beso in de r e cour i r 
au j e r r i c an de secours. 

Pasons a u x inconvén ients . 
I l f a u t s ouven t f a i r e la queue 
pour l e mange r , le r a v i t a i l -
l e m e n t ou dans les r es tau-
rants, t ou jours a r ch i - comb l es 
et où on ne court pas après 
les cl ients. Mun i s se z - vous d e 
f i l m s pour vos appare i l s p h o -
to. Fau t e de l ' a vo i r f a i t , j e 
n 'a i pu e m p o r t e r b i en des 
souven i rs sur pe l l i cu le . 

A l l o n s les hésitants, f a i t e s 
v o s demandes , p r épa re z v o t r e 
i t inéra i re . L a „ P o l o g n e 1964" 
vous tend les bras e t vous 
i n v i t e à v i s i t e r ses sp lendides 
f o r ê t s , ses p la ines g on f l é e s 
d'épis, ses v i l l e s reconstru i tes . 
Q u e j e n ' oub l i e pas les d é l i -
c ieuses g laces et les paquets 
d e c igare t tes ( les „ E x t r a - M o c -
n e " sont des gaulo ises un p e u 
mo ins f o r t e s ) à 0,60 F , de quo i 
f a i r e v r a i m e n t r ê v e r les f u -
meurs français. . . 



„ M O D A P O L S K A " p r o p o n u j e na w iosną i la to 1964 r. w i e l e 
ł adnych i p r a k t y c z n y c h mode l i , u w z g l ę d n i a j ą c e l e m e n t y m o d y 
l a n s o w a n e j t akże p r z e z P a r y ż . W i o s e n n o - l e t n i a s y l w e t k a k o b i e -
t y j es t smukła , wąska , o l ekko posze r zonych r am ionach i ta l i i 
na ogó ł „ w m i e j s c u " . N a d a l r o zma i c i e w s z y w a n e są r ę k a w y : 
r a g l a n o w e , k i m o n o w e lub k o m b i n o w a n e (p rzód — rag lan , t y ł — 
k imono ) . W t y m r o k u ko lana p r z y k r y w a m y . Z nowośc i w a r t o 
o d n o t o w a ć t r i um f , k t ó r y św i ę c i chusteczka, noszona j ako k o ł -
n i e r z i w r o z m a i t y c h upięc iach, d r a p o w a n i a c h na g ł ow i e . 
P o l e w e j : sukn ie w i e c z o r o w e (mode l e pa r y sk i e ) z t iulu, boga to 
h a f t o w a n e . P o n i ż e j : kos t iumy ( m o d e l e w a r s z a w s k i e ) . Z p r a w e j 
k o m p l e t p od ró żny z m o d n e g o obecn i e ma te r i a łu w k r a t ę 

S U K N I E I P Ł A S Z C Z E ba rd z i e j dopasowane . N a j m o d n i e j s z e 
tkan iny to : w e ł n y g ł adk i e o sp loc ie d ż e r s e j o w y m i p ł ó c i ennym, 
p a s t e l o w e t w e e d y , k r a t y ( n a j m o d n i e j s z a pep i tka b ia ło -czarna ) , 
pask i a le r o z s t aw i one n i e syme t r y c zn i e , d r u k o w a n e b a w e ł n y 
o d u ż y c h desen iach w y p u k ł y c h , o b r a m o w a n y c h c i emn ie j s zą 
l in ią . N a j m o d n i e j s z a z i e l eń — od j a snego g roszku do bu t e l ko -
w e j , c z e r w i e ń — w r ó żnych odc ien iach , o ra z po łączen i e w i e l -
k i ch p ł as zc zy zn b ia ł ego z c za rnym, g ranatu z b i a ł y m i b e ż o -
w y m . M o d n e j es t także po łączen ie r ó ż o w e g o z z i e l onym. 

GO PRZYGOTOWAĆ NA ŚWIATA? 
K a ż d a gospodyn i z a d a j e sob ie to p y -

tan ie , bo w ż a d n y m po l sk im d o m u nie 
o b e j d z i e sią p r zec i e ż bez gości , r odz iny 
i p r z y j a c i ó ł . 

Z g o d n i e z po lską t r a d y c j ą — śn iada-
n i e W i e l k a n o c n e p r z y g o t o w u j e m y na 
z imno . N a g o r ą c o p o d a j e m y j edyn i e 
c z y s t y barszcz l ub bul ion. 

N a n a k r y t y m b i a ł y m obrusem sto le 
u s t a w i a m y pó łm i sk i z z i m n y m m i ę -
sem, schabem p i e c z o n y m i c ie lęc iną, z 
s zynką w ę d z o n ą i g o t owaną , z k i e łba -
sami , e w e n t u a l n i e z d r ob i em . P o ś r o d -
ku s t a w i a m y „ b a b k ę w i e l kanocną " , 
a obok n i e j p i sank i i j a j a na t w a r d o 
w skorupkacł i . S tó ł p r z y s t r a j a m y buk-
szpanem, z i e l o n y m i g a ł ą z k a m i lub też 
baz i ami . 

O t o k i l ka p r z e p i s ó w na po lsk ie po -
t r a w y w i e l k a n o c n e . 

Ś W I E Ż A S Z Y N K A 

P r z y g o t o w a ć 2 kg mięsa w i ep r zowego od 
szynki . Z a g o t o w a ć litr w o d y z d w i e m a łyż-
kami soli, t r zema l istkami b o b k o w y m i , 4—5 
z ia rnkami angie lskiego ziela, pół łyżeczki 
saletry. P ł y n ostudzić, zalać n im szynkę 
i t rzymać j ą w tym roztworze 5—6 dni, 
p r z e w r a c a j ą c co dzień na inną stronę. P o -
tem szynkę w y j ą ć i ugo tować do miękko -
ści. Można p o d a w a ć na z imno l ub na gorą -
co. P o l e c a m y także polską szynkę konser-
w o w ą ekspor towaną z K r a j u . 

S O S D O „ Ś W I Ę C O N E G O " 

D w a żółtka, u go towane na twardo , utrzeć 
d r ewn i aną łyżką w kamienne j misce. Uc i e -
r a j ąc do l ewać o l iwy , a b y powsta ła gęsta 
masa. Dodać d w i e łyżeczki musztardy , ły -
żeczkę cuk ru i da le j ucierać. Do lać d w i e 
łyżki kwaśne j , gęstej śmietany, parę kropl i 
octu l u b cyt ryny i jeszcze raz wszystko w y -
mieszać. Sos podawać do zimnycti mięs. 

B A B A W I E L K A N O C N A 

8 żółtek utrzeć do białości z 200 g cukru , 
dolać 125 g rozpuszczonego i sk l a rowanego 
c iep łego mas ła oraz sizklankę mleka . R ó w -
nocześnie w k i lku łyżkacłi c iep łego m leka 
rozrob ić 40 g drożdży. Uc i e r a j ąc żółtka z 
cuk rem, mas łem 1 m l ek i em dosypywać po 
trocliu €00 g mąk i . P o d o b r y m rozrobieniu , 
w l ać drożdże, dodać trochę skórk i cyt ryno -
w e j i p o m a r a ń c z o w e j oraz wani l i i . W s y p a ć 
50 g rodzynek . 

Teraz czeka nas najcięższa robota — cia-
sto na leży ub i j ać tak d ługo aż zaczną robić 
się pęcl ierzyki . W t e d y w y s m a r o w a ć f o r m ę 
tłuszczem i posypać bułeczką tartą, w lać 
ciasto i postawić w letnim mie j scu , a b y ro -
sło. P o m n i e j w i ę c e j godzinie ws taw ić do 
gorącego pieca i piec około 45 minut . Czy 
cias1;o jest upieczone, n a j l e p i e j w y p r ó b o w a ć 
c ienkim d r e w n i a n y m patyczkiem, w b i j a j ą c 
go w środek ciasta, g d y patyk sucliy — cia-
sto gotowe . Po w y j ę c i u z pieca zostawić, by 
ostygło , następnie wy łożyć na talerz, po lu -
k r o w a ć l ub posypać c u k r e m - p u d r e m . 

M A Z U R E K C Z E K O L A D O W Y 

400 g cukru , 40» g s łodkich, obranych 
i d r obno pos iekanych migda łów , 2 całe j a -
ja , 400 g czeko lady w proszku, d w i e łyżki 
mąki z iemniaczanej , d w i e łyżki mąki pszen-
nej , 6 ub i tych b ia łek — wymieszać wszyst -
k ie razem i nałożyć na opłatki l ub suche 
w a f l e w f o rm ie k w a d r a t u l u b prostokąta, 
ws t aw i ć d o pieca na 15 minut . 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Rok temu przyjechałem do Francji. 
Jestem kawalerem, mam dopiero 26 
lat, pieniędzy mi nie brakuje, bo je-
stem bardzo dobrym fachowcem, do-
brze mi się powodzi. Ale z drugiej 
strony jest mi smutno, nie mam żadne-
go kolegi, nawet koleżanek. A mam 
bardzo wesoły charakter, lubię śpie-
wać, tańczyć, spędzać wolne chwile w 
gronie kolegów i koleżanek. Już posta-
nowiłem wyjechać gdzie indziej, ale nie 
mogę, bo podpisałem kontrakt pracy 
na trzy lata. Czy poczekać, aż się kon-
trakt skończy i wtedy wyjechać? Pro-
szę panią o radę. 

SAMOTNY KAWALER 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Myś l ę , że n ie p o w i n i e n pan się za-

ł a m y w a ć . T o , co pan p r z e ż y w a , jest zu-
pe łn i e no rma lne . W y p ł y w a ze z m i a n y 
o toczen ia , z n o w y c h w a r u n k ó w p racy 
i życ ia , z n o w e g o ś rodow iska , do k t ó r e -
g o j e s zcze nie zdo ła ł się pan zb l i żyć . 
N a to w s z y s t k o po t r z eba czasu i c i e r -
p l iwośc i . S t opn i owo , p o w o l i zdobędz i e 
pan sob ie m i e j s c e w n o w y m świec ie , 
w ś r ó d n o w y c h ludzi . R o k — to mało . 
M u s i pan spoko jn i e czekać , s tarać się 
dysk r e tn i e zb l i ż yć do k o l e g ó w . Myś l ę , 
że t ak i e zb l i ż en ie ba rd zo u ł a t w i ł o b y j a -
k ieś spo tkan i e t o w a r z y s k i e . W ten spo -
sób m ó g ł b y pan „ w k u p i ć " się. P o w i -
n ien pan zapros ić k i l ku k o l e g ó w do 
s ieb ie na w ino , z o r g a n i z o w a ć tak i w i e -
czór z a p o z n a w c z y . P o t e m ju ż p ó j d z i e 
j a k z p ła tka . T y l k o poc zą t ek jest 
t rudny . N i e c h pan n i e m y ś l i o p r z e -
n ies ien iu s ię gdz i e indz i e j , w s z ę d z i e na 
począ tku będz i e to samo. Ż y c z ę p o w o -
dzen ia i t o w a r z y s t w a . A N N A 

ożeni. Jesteśmy w ciężkiej sytuacji ma-
terialnej, bo on poważną część swoich 
zarobków przesyła żonie i dzieciom. Ja 
pracuję, były mąż płaci mi alimenty, 
ponieważ miałam z nim dziecko. Mo-
je stosunki z przyjacielem są coraz 
gorsze. Ale gdy proponuję, byśmy się 
rozstali, mówi, że tego nie przeżyje. 
Co mam robić? Już dłużej nie mogę 
znieść takiego życia. Mam dopiero 27 
lat, a czuję się już bardzo zmęczona 
tym koszmarem. Gdyby pani wiedzia-
ła, jak przeklinam chwilę, gdy zdecy-
dowałam się odejść od porządnego, od-
danego mi człowieka i pójść za tym, 
który wydawał mi się ideałem, och, 
gdybym mogła przestrzec inne kobie-
ty przed tak nierozważnym krokiem! 
Błagam niech mi pani poradzi, co ro-
bić! 

LEKKOMYŚLNA 

M O J A D R O G A ! 
W s p ó ł c z u j ę pani szczerze , chociaż , 

j a k sama pan i s tw i e rdza , t y l k o pani 
j es t sob ie w inna . N a pani m i e j s cu 
ode s z ł abym od t e g o c z ł ow i eka , i m p r ę -
dze j , t y m l ep i e j . B e z scen, be z z b y -

t e c znych r o z m ó w . O c z y w i ś c i e n a j l e p i e j 
b y ł oby , g d y b y on s ię w y p r o w a d z i ł i 
w r ó c i ł do żony . P r a c u j e pan i i z a r a -
bia. Da pani sob ie r a d ę w życ iu. N i e c h 
m u pan i to w s z y s t k o pow i e , n ie r o -
b iąc n a w e t ż a d n y c h w y m ó w e k . N i e c h 
m u pan i w y t ł u m a c z y spoko jn i e , że t o 
n i e m a sensu, że p o w i n i e n w r ó c i ć d o 
żony , że pan i n i e m o ż e z n i m d ł u ż e j 
żyć . 

To , co pan ią spotkało , j es t dość t y -
p o w e . T y p o w e dla ludz i b a r d z o m ł o -
dych, k t ó r y m z łuda szczęścia z a c i e m -
nia r z e c z y w i s t y obraz . N i e chodz i n a -
w e t o to, że n ie na l e ż y b u d o w a ć s w e -
go szczęścia na k r z y w d z i e innych, cho-
c iaż i t o j es t w a ż n e . A l e chodz i o to , 
że n ie m o ż n a b u d o w a ć szczęścia na 
mr zonkach , bo s t a j e się ono w t e d y 
p r z y s ł o w i o w y m d o m k i e m z kar t , k t ó -
r y mus i s ię roz l ec i eć . M y ś l ę , ż e l i s t 
pan i b ędz i e p r z es t r ogą d la w i e l u m ł o -
dych , l e k k o m y ś l n y c h ludzi , k t ó r z y b e z 
zas tanow ien ia , n i e og ląda i ąc s ię za s ie -
b ie , depczą w ł a s n ą e g z y s t enc j ę . M a m 
nadz i e j ę , że j eszcze zdo ła pan i u ł o ż y ć 
sob ie szczęś l iwsze , l epsze życ ie . 

A N N A 

PANI ANNO! 

Zwracam się do pani o pomoc w 
rozplątaniu sieci, w którą się zapląta-
łam z własnej winy, naiwności i głu-
poty. W trzy lata po ślubie porzuciłam 
męża dla człowieka również żonatego. 
Rozbiliśmy dwie przykładne rodziny, 
by stworzyć jedną. Mój mąż bardzo 
ciężko przeżył to rozstanie, ale po 
dwóch latach otrząsnął się, wystąpił 
0 rozwód, ożenił się powtórnie i jest 
szczęśliwy. Ten, z którym żyję już od 
czterech lat, jest ciągle myślami — jak 
mi się wydaje •— przy swojej żonie 
1 dzieciach, które zostawił. 

Moja sytuacja jest zupełnie koszmar-
na. Ten człowiek nigdy się ze mną nie 

P a n F ranc i s z ek F . L i l l e ( N o r d ) 

Dokąd należy się zwrócić celem 
uzyskania renty dodatkowej i czy 
po powrocie do Kraju będę mógł 
nadal z niej korzystać? 

W s z y s c y , k t ó r z y os iągnę l i w i e k s ta r -
czy, lub pozosta łe po nich w d o w y i 
s i e ro ty m a j ą p r a w o d o d o d a t k o w e j r e n -
ty z t y tu łu p racy . O doda t ek ten 
m o ż e s ię ub i egać k a ż d y p r a c o w n i k 
lub b y ł y p r a c o w n i k p r zeds i ęb i o r s twa , 
k t ó r e na l e ży do j e d n e j z ins t y tuc j i 
z r z e s zonych w o r g a n i z a c j i pod n a z w ą 
„U .N . I .R .S . " 

W s p r a w i e r en t y d o d a t k o w e j r a d z i -
m y z w r ó c i ć s ię do p r z eds i ęb i o r s twa , 
k t ó r e z a j m i e s ię f o r m a l n o ś c i a m i z w i ą -
z a n y m i z us ta l en i em p r a w . O c z y w i ś c i e 
p r a c o w n i c y zag ran i c zn i na r ó w n i z 
F r a n c u z a m i k o r z y s t a j ą z e m e r y t u r y 
d o d a t k o w e j . W e d l e i n f o r m a c j i , j ak i ch 
n a m udz ie lono , r obo tn i c y p r z eds i ę -
b i o r s t w lub gó rn i cy , k t ó r z y w r a c a j ą do 
K r a j u , m o g ą r ó w n i e ż ko r zys tać z p r a w , 
j a k i e naby l i do t e j r en ty . W t y m celu 
na l e ży s ię z w r ó c i ć do ins ty tuc j i , do 
k t ó r e j na l e ża ł o p r z eds i ęb i o r s two lub 
do kopa ln i os ta tn i ego m i e j s c a za t rud -
nienia . Do t y chczas nie ustalono, c zy 

r epa t r i anc i p o w i n n i się z w r a c a ć osob i -
ście do p o w y ż s z y c h ins ty tuc j i , c zy t e ż 
za p o ś r e d n i c t w e m B iura R e n t Z a g r a -
n icznych , j a k to m a m i e j s c e w s p r a w i e 
r en t s tarczych. W ł a d z e po l sk i e p e r t r a -
k t u j ą w t e j s p r a w i e z w ł a d z a m i f r a n -
cusk imi . 

C o się t y c z y b y ł y c h p r a c o w n i k ó w 
kopa lń u p a ń s t w o w i o n y c h , k t ó r z y n i e 
op łaca l i sk ładek, lub kopa lń z a m k n i ę -
t y ch p r z ed z g ł o s z en i em ws tąp i en i a do 
U N I R S , nie będą oni m o g l i k o r z y s t a ć 
z t e j r e n t y p r z ed 1970 r ok i em , j eś l i n i e 
m a j ą p r z e p r a c o w a n y c h w e F r a n c j i co 
n a j m n i e j 15 lat. 

L a t a p r z e p r a c o w a n e w kopa ln i ach 
po lsk ich , k t ó r e są w l i c z a n e do r e n t y z 
Caisse A u t o n o m e Na t i ona l e , na pod-
s t aw i e k o n w e n c j i p o l sko - f r ancusk i e j , 
n ie o t w i e r a j ą p r a w a do r e n t y w 
C .A .R .C .O .M. 

P a n F . R . Cransac ( A v e y r o n ) 
Matka odziedziczyła w spadku 

część placu budowlanego w Polsce. 
Bracia jej sprzedali ten teren. Po 
zgonie matki wszedłem w jej pra-
wa do powyższej części. Czy jadąc 
do Polski będę mógł podjąć należną 
mi sumę? 

Jeże l i pańsk ie p r a w a do spadku p o 
m a t c e zosta ły s tw i e rdzone , r a d z i m y 
z w r ó c i ć s ię z w n i o s k i e m do B a n k u N a -
r o d o w e g o ( D e p a r t a m e n t Z a g r a n i c z n y ) 
w W a r s z a w i e o z e z w o l e n i e na odb l oko -
w a n i e n a l e ż n e j P a n u sumy, c e l em d y -
sponowan ia nią w czasie p o b y t u w 
K r a j u . Jest w s k a z a n e podać w s z e l k i e 
b l i ższe dane do t y c zące s p r a w y , a w i ę c 
da t ę o r zeczen ia s ądowego , n a z w i s k o 
i adres d łużnika , e w e n t u a l n i e ins ty tu-
c j i p r z e c h o w u j ą c e j na l e żne P a n u p i e -
n iądze . 



Kobiety podnoszą poziom higieny i zdrowia na wsi 

|11, rue de Paris - LILLE - 56, rue de Paris; 
Własne wy roby cukiernicze 

Własna czekolada 
Własne drażetki 

Własne chleby 
Własne kruche ciasteczka 

i inne własne specjały 

Nasze wy roby są zawsze świeże, 
wysokie j jakości i po przystępnych cenach! 

O L U C Y N Ę W I N N I C K Ą 
Z A R O L Ę W F I L M I E pt. 
„ M a t k a Joanna od A n i o -
ł ó w " grupa k r y t y k ó w f i l -
m o w y c l i w K u r y t y b i e 
(B razy l i a ) uznała za n a j -
lepszą ak to rkę 1963 r. 
F i l m ten został r ó w n i e ż 
w y r ó ż n i o n y wśród f i l m ó w 
zagran icznych w y ś w i e t l a -
nych w 1963 r. w K u r y t y -
bie. T a k w i ę c Po l sce p r z y -
znano d w i e nagrody . 

© 36 W I E J S K I C H D Z I E W C Z Ą T Z W O J E W Ó D Z T W A 
W A R S Z A W S K I E G O ukończy ł o pó ł roczny kurs f r y z j e r s k i . 
M ł o d e f r y z j e r k i już pracu ją . Obecn i e p r z y gm innych spół -
dz i e ln iach c zynnych jest 45 p u n k t ó w f r y z j e r s k i c h , gdz i e 
można p iękn ie się uczesać, os trzyc lub ogo l i ć . N i e k t ó r e 
z d z i ewczą t o d b y ł y pod nadzo r em m i s t r z ó w p r a k t y k ę i u z y -
skały już t y tu ły cze ladnicze . 

© K I E D Y M Ł O D E M U M A Ł Ż E Ń S T W U W B I A Ł Y M S T O -
K U urodz i s i ę d z i e cko i nie z awsze w i edzą , j ak trzeba 
z n i m pos tępować — p r zychodz i nag l e pomoc . L i s tonosz 
p r zynos i kar tkę , k tóra poza m i ł y m ob ra zk i em p i e l ęgn ia rk i 
z d z i e ck i em i ż y c zen iami d la r o d z i c ó w z o k a z j i p r z y j ś c i a na 
św ia t poc i echy p roponu j e p o m o c w w y c h o w a n i u dz iecka 
i zaprasza u p r z e j m i e do odw i edzen i a po radn i d la dzieci. 

© Z A K T U R Z Ę D U S T A N U C Y W I L N E G O W G L I W I -
C A C H w y n i k a , że im i ę M a r i a i ws ze lk i e pochodne są n a j -
ba rd z i e j lub ianymi i n a j p o p u l a r n i e j s z y m i im i onami 
w mieśc ie . Co druga d z i e w c z y n k a , która się rodz i , o t r z y -
m u j e na im i ę Marys i eńka . W szkołach już dz iś się mar tw ią , 
co to będz ie , g d y roczn ik i 1963/64 zaczną chodzić do szkoły 
i w k las ie zas iądz ie nag l e 20 Marys i en i ek . 

„ N a s z e j ws i , d la k t ó r e j p ra -
c o w a ć chcemy , p r z y r z e k a -
my. . . " — to ws t ępne s łowa 
p r zy r zec zen ia sk ładanego 
p r ze z kob ie ty , k t ó r e be z in t e -
r e sown i e pośw i ę ca j ą s w ó j 
w o l n y od p racy czas d la pod -
nies ienia poz i omu h ig i eny i 
o św ia t y san i tarne j w im ię d o -
bra społecznego. P r z e d w o j e n -
ny okres zaniedbania ku l tury 
i o św i a t y na ws i po l sk i e j m i -
nął już bezpowro tn i e . Z m i a -
ny, j ak i e zaszły w ciągu 
ostatnich 20 lat na ws i po l -
sk i e j p r zyn ios ły duże os iąg -
nięcia r ówn i e ż w dz iedz in ie 
poz iomu ośw ia t y sani tarne j . 
Po l sk i C z e r w o n y K r z y ż od 7 
lat p r o w a d z i p r z y wspó łudz i a -
le Z w i ą z k u M ł o d z i e ż y W i e j -
sk ie j a k c j ę szkolenia w i e j -
skich p r z o d o w n i c zd row ia . W 
p ięc iu oś rodkach szkolenia sa-
n i tarnego (Poznań, C i echoc i -
nek, K a t o w i c e , K u d o w a -
- Z d r ó j i R y m a n ó w - Z d r ó j ) co 
roku oko ł o tysiąca kob i e t ze 
wsd z d o b y w a w iadomośc i z 
zakresu p i e r w s z e j p o m o c y w 
n i eszczęś l iwych w y p a d k a c h i 
nag łych zachorowan iach . One 
w łaśn i e po ukończeniu kursu 
są ł ą c zn ik i em m i ę d z y społe-
c z eńs twem w i e j s k i m a z a w o -
d o w ą służbą zd row ia . 

P r z o d o w n i c a zd row ia pos ia-
da środk i d e z y n f e k c y j n e i 
ma t e r i a ł y o p a t r u n k o w e oraz 
l eka r s twa uśmie r za j ące bó l 
lub po l epsza jące samopoczu-
cie. T e ostatn ie m o ż e stoso-
w a ć j ednakże t y l ko j edno ra -
zowo , do chw i l i p r z ybyc i a l e -
karza . Zasadn i c zym o b o w i ą z -
k i e m p r z o d o w n i c y zd r ow i a 
jest zapob i egan i e k o m p l i k a -
c j o m (przez z a t amowan i e 
k r w a w i e n i a ) , un ie ruchomien ie 
z łamania , na łożen ie opat runku 
w y j a ł o w i o n e g o , zas tosowanie 
sz tucznego oddychan ia i k i e -
r owan ia pos zkodowanego do 
l ekarza lub w e z w a n i e kare tk i 
p ogo t ow i a . 

P o d w u latach w z o r o w e j 
p racy p r zodown ica z d r o w i a 

N a zdjęciu: tematem pogadanki w e wsi Turka (pow. lubelski) 
jest pielęgnacja niemowląt. Lekc ję poglądową w świetlicy gro -
madzkiej prowadzi położna z Wo jewódzk ie j Poradni Świado-

mego Macierzyństwa — Irena Soroka. 

może p r ze j ś ć kurs w y ż s z e g o 
stopnia, d a j ą c y możność (bez 
u p r a w n i e ń z a w o d o w y c h ) o p i e -
k i nad c h o r y m i d o k o n y w a n i a 
z a s t r z y k ó w na z lecenie l eka -
rza, a także pod jęc ia p r a c y w 
w i e j s k i c h pr zychodn iach l e -
karsk ich, bądź izbach po rodo -
w y c h . 

F u n k c j a p r z o d o w n i c y zd ro -
w i a z o b o w i ą z u j e do dz i a ła lno -
ści u ś w i a d a m i a j ą c e j w d z i e -
dz in ie h i g i eny osobiste j , c z y -
stości mieszkania , po r ządku w 
gospodars tw ie . P r z o d o w n i c a 
udz ie la w s k a z ó w e k w spra-
w a c h zasadniczych d la p o d -
niesienia w a r u n k ó w h ig i en i -
c zno-san i ta rnych na ws i , t łu-
m a c z y c h o r y m na g ruź l i cę o 
koniecznośc i leczenia się, 
udz ie la rad w zakres ie p i e l ę -
gnac j i n i e m o w l ą t i tp. 

Do c h w i l i obecne j p r zes zko -
lono ponad 8 tys i ęcy w i e j -
skich p r z odown i c zd row ia 
P C K , czynną zaś dz ia ła lność 
(część odchodz i do z ak ł adów 
służby z d r o w i a ) p r o w a d z i 3350 
osób. Z a m i e r z e n i e m P C K jest, 
by p r z odown i c e zd row ia zna -
laz ły się w ka żde j g romadz i e , 
co p r zy n i e zm i en i onym t r y -

b ie szkolenia i s tabi l i zac j i k a -
d r y m o g ł o b y nastąpić już za 
d w a lata, a następnie w każ -
d e j po l sk i e j ws i . 

T a po t rzebna i poży teczna 
praca ma charakter c a ł k o w i -
cie bez in t e resowny . K o b i e t y 
pragnące nieść p o m o c n a j b l i ż -
s z ym m a j ą t y m w iększe m o -
ż l iwośc i o k a z y w a n i a serca i 
t roski b l i źn im, że praca ich 
pop ie rana jest przez t e r e n o w e 
w ł a d z e i wszys tk i e d z i a ł a j ą c e 
na ws i po lsk ie j o r gan i zac j e 
społeczne. 

D. DOWOJNA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 
SADACH W PAKYZU 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

P r z y m y k a ł rozpa lone oczy , zac iskał w a r g i i szedł po t e j u l i cy t am 
i nazad, t am i nazad... W ogniu źren ic w i d z i a ł ją, senne marzenie. . . 
O , c za ru jąca ! S za ry p łaszczyk , szary i rys w ręku, l e d w i e r o zkw i t ł a róża 
p r z yp i ę t a do piersi . U j r z e ć ją j eszcze ! T y l k o u j r z e ć ! Paść oc zyma u j e j 
s tóp i wzn ieść się j ak d y m na j e j cześć! Westchnąć , o b j ą w s z y w z r o k i e m 
j e j postać, zamknąć rozżar zone oc zy ! P o j ą ć ją, pochłonąć z n o w u w s z y s t -
k i m j e s t e s twem ! 

W p e w n e j chw i l i da ł sobie do rozw iązan ia tezę : by t nasz — to sen. 
A l b o ż nie snem jest ó w p r z emars z po chodn iku t a j e m n i c z e j u l icy? M y ś l i 
w z b i ł y się nad pow i e r z chn i ę r zeczyw is tośc i i u tonę ły w n i e z w y k ł y m do -
c iekaniu . M y ś l e n i e stało się b łędne, a le chyże, j ak pęd skr zyde ł jaskó łk i 
nad ton iami c i emnego j ez io ra . Jeże l i k i edy musnę ło pow i e r z chn i ę r z e -
c zyw is tośc i , to po to t y lko , ż eby jeszcze ba rd z i e j b ł ędn ie i n iedośc ig le 
s z y b o w a ć ! A z a l i c ie lesną żądzą jest mi łość? Zachichota ł twardo . C z y ż 
n i e p ragnę t y l ko zaślubin j e j duszy z m o j ą ? 

Obok rusz towania o t a c za j ą c e go n o w ą b u d o w l ę mieśc i ł się podr zędny 
s zynk . S t a w a l i t am ubodzy ludz ie , robotn icy , w łaśc i c i e l e d z i u r a w y c h 
bu tów , posłańcy. G a w ę d z i l i głośno, w s t ę p u j ą c w prog i spe lunki . W ich 
t łumie Szczerb ie j ak w e śnie dostrzeg ł ekspresa. P r zyc i sną ł natychmias t 
r ęką b i j ą ce serce, w y d o b y ł z e s z t y w n i a ł y m i pa l cami l ist — i pokaza ł g o 
pos łańcowi . T en obtar ł wąs i ska po p i w i e i, odc z y t awszy adres tak bl iski , 
s łuchał u w a ż n i e w s k a z ó w e k , że ma list oddać w e d ł u g adresu i p r zyn ieść 
o d p o w i e d ź tu ta j w łaśn ie , na róg ul icy . W n e t pob i eg ł cwa ł em . 

Szczerb ie z a t r z yma ł się teraz i czekał z z i m n y m spoko j em. Pos łan i ec 
d ł u g o nie wraca ł . Uczuc ia , myś l i , pragn ien ia , wszys tka wo la — by ła 
t e raz ogłuszona od nag ł ego ciosu. W r z a ł y w g łęb i i cza i ły się w s w y c h 
k r y j ó w k a c h . 

Nareszc i e ó w c z ł o w i e k wróc i ł . M i a ł w r ęku bi let , szary , k r a t k o w a n y 
sekre tn ik . Szczerb ie zobaczy ł ten ko lo r z da leka i pow i t a ł b a r w ę z da -
leka... S za ry kolor... Spoko jn i e zapłaci ł nader g rube w y n a g r o d z e n i e i spo-
k o j n i e oddar ł k a r b o w a n y b r zeg papieru. P r z e c z y t a ł bez żadnego zgoła 
uczuc ia : 

„Dobr z e . O godz in i e j edenas t e j u mn i e " . 
By ł a dziesiąta rano. M i a ł sporo czasu. Poszed ł przed siebie. B łądz i ł 

p o r o zma i t y ch zaułkach W i e d n i a . N i c t e raz nie w iedz ia ł . Jakiś we r se t 
N i e t z s chego : „ N a j n i e l i t o ś c i w i e j dręczą nas i z g ina j ą n i ew id z i a lne ręce.. . " 
J edno j e d y n e p e w n e — to n a z w a ul icy , n u m e r domu i numer m i e s zka -
nia. Resz ta — to nicość, m a r t w a i po two rna zgni l i zna. 

K w a d r a n s e w l o k ł y się opieszale.. . 
G d y wres z c i e umieszczony w p e w n y m gmachu zegar m ia ł w y b i ć j ede -

nastą, Szczerb i e poszedł w swą ulicę. N i c już nie w id z i a ł i n ie słyszał. 
J^-dnym tchem w b i e g ł na schody. M i j a ł p ię t ra . Jakże p ł onącym sercem, 
j ak g w a ł t o w n y m i o c zami poznał , pokochał i pochłonął duszą te schody ! 

Szczerb i e chodzi ł po s w y c h poko jach , szarpał się w sobie i d ecydowa ł . 
Dn ia tego o t r z yma ł l ist E w y . Skoro go t y l ko p r zeb i eg ł oc zyma , zdecy -
d o w a n y by ł w s z y s t k o sprzedać, zastawić , odstąp ić i l ec ieć na j e j r o z -
kazy . Już dz ień cały p r z e ży ł z t y m l istem. C h w i l a m i napada ł go o m a m , 
że to jest sen. Skądże przysz ła ta r zeczyw is tość? Skąd ta zmiana, s trasz-
na w s w o j e j r o zkoszy? Tu , do t ych p o k o j ó w , gdz i e w próżn iac tw ie , o d -
osobnieniu i p r z y f o r t ep ian i e prześn i ł z imę myś ląc o E w i e dz ień i noc, 
z j a w i ł s ię l ist ó w , j akby ona sama, u chy l iws z y d r zw i , za j r za ła . W r a z 
z rozkoszą wosny przysz ła , j ak w P a r y ż u p r zychodz i ć zwykła . . . 

Och, rzucić już ten dom tęskny, te d r zewa , ko łyszące się j ak łan o l -
b r z y m i ! T a m , w do le , strumień... C iche łąk i — za p a r k i e m w z g ó r z a leśne 
i ok rąg ł e pagó rk i roli... Da l eko w les ie g r a n a t o w y m sz laki brzóz... W l e -
sie t y m g l in iaste p a r o w y , zapadłe od ludz ia , szcze l iny w g ł ęb i g l eby , 
w y s ł a n e suchymi l i śćmi b u k ó w i dębu, c iemne, o skarpach z i łu łożyska... 
I l e ż to razy brną ł t a m późną jes ien ią i w z im ie — śnić, że idz ie n ie sam, 
lecz z E w ą , w y b i e r a ć mie jsca , gdz i eby móg ł być z nią, umieszczać ją 
w n a j c u d o w n i e j s z y c h samotniach... T o c z y ł t am r o z m o w y szczęś l iwe, b a -
w i ł s ię z nią i c ieszy ł j e j w i d z i ad ł em . I l e ż to razy po t r z y ł ze s w y c h 
ok ien w ten ob ra z ! Obraz ten — to w i z e r u n e k tego, co w duszy c i e rp ia -
ło dla E w y . I l e ż to razy m ó w i ł o c zyma ukochane j w i e r z b i e w y r z u t d z i e -
c inny a bo lesny nad w y r a z , że n i gdy j e j n ie u j r zą oczy E w y . N i g d y 
nie będz i e mia ł p r a w a pokazać j e j ze s w y c h ok ien tego drzewa. . . Tak , 
n igdy . A oto t e raz to n i eme d r z e w o r zek ło do n i ego : — w i ę c idź ! 

Zostać tu w p ró żn i a c tw i e w i e j s k i m , w na po ły z w i e r z ę c y m pożeran iu 
o w o c ó w pracy ca łe j c zeredy ludzk i e j ? P ędz i ć dni wś ród nędznych p l o -
tek, w ś r ó d ma l t r e t owan ia ws z e l k i e go stopnia p a r o b k ó w , w ś r ó d p o g a r -
dzan ia p a r o b k ó w , w ś r ó d pogardzan ia ws zys tk im , co jest dokoła, w ś r ó d 
j edzen ia 1 picia, j ako za j ę ć j e d y n y c h szlachcica polskiego?.. . 

L e c z oto za lśni ły l ekk i e l iście, a ich zako lysan ie w y d a ł o znak : — n ie 
chodź ! Zos tań tu, gdz i e p i e l ę gnowa ł e ś o z m r o k u smutek. B ę d z i e m y 
z tobą w szelestach naszych powta r zać i p i e l ę gnować ża l t w e g o serca, 
b ę d z i e m y w c ieniach uroczych, pod m o d r y m i skrzyd ły ga łęz i chować 
j ak skarb t w o j ą tęsknotę . W s z y s t k o co nam p o w i e r z y s z z sekretu duszy, 
zostanie j e j dochowane . Zostan ie na w i e k i , bo d r z ewa pam i ę t a j ą w s z y -
stko... I j eszcze znak : — nie chodź ! N i e s zuka j samego szczęścia i n ie 
b i e r z go r ękoma. N i e pa t r z na szczęście pod św ia t ł o ! 

Jakoweś czu jne nas łuch iwan ie ima ło się duszy. Ogarn ia ło go coraz 
s i ln ie j , coraz mocn i e j . Jeszcze chw i l a i usłyszy w syku i l e k k i m p o ś w i -
ście w i e s z c zący głos. Zb i e ra ł s w e myś l i , p a k o w a ł ws zy s tk i e k o m b i n a c j e 
ż y c i o w e j akby do pod ró żne j wa l i z k i . A j ednocześn ie słuchał i słuchał... 



W A C Ł A W S I E R O S Z E W S K I 

PAN T W A R D O W S K I 
Szlachcic Jan Twardowski, student krakowskiej Akademii, żeni sią z Kasią Balczarówną, córką 
garncarza. Po ślubie wywozi żoną do rodziców, a sam wraca do Krakowa. W „diabelskiej piecza-
rze" spotyka szatana i podejmuje z nim walką. Orędowniczką duchową jest mu królowa Barbara. 
Posądzony o podpalenie Krakowa, Twardowski opu.szcza miasto. Wraca na wieść o śmierci krolo-
wej i przywołuje jej ducha. Na widok widma król mdleje, a dworzanie ujmują Twardowskiego, 
którego podstępnie wykupuje Maciek. Król po powrocie z Litwy poślubia księżnę Katarzynę. 
Twardowski z Maćkiem, korzystając z zamieszania panującego w mieście z powodu uroczystości 
weselnych przedostają się za Wisłę, by wydobyć z jaskini skarby, które pozostawił Twardowskie-
mu pustelnik. 

Wzdłuż brzegów buchały promienie 
niezliczonych stosów, pomnożone odbiciem 
w czarnym, ruchliwym lustrze rzeki. Setki 
gorejących, smolnych beczek i pochodni, 
wetkniętych w dzioby statków, uwi ja ły się 
po wodzie, rzucając na nią purpurowe płach-
ty zmiennej światłości... Leciała stamtąd 
gędźba wielogłosa, przesuta pieśnią, okrzy-
kami, dudnieniem tanecznym, p>ochutnywa-
niem, dźwiękami muzyki... 

S T E F A N Ż E R O M S K I I 
D Z I E J E G R Z E C H U Y 

z jednej strony ponad łuną rzecznej czer-
wieni wzlatał wysoko Zamek, kryjąc gwiaź-
dziste niebo kraciastą paweżą rozświetlo-
nych okien; z drugiej strony ciągnęła się 
czarna, przyziemna smuga murów miej -
skich, milcząca, twarda, bez iskry światełka, 
skąd jeno silniejsze połyskanie przepływa-
jących po rzece ogni wydobywało na czas 
niby gniewne zapłonienie k rwawe zarysy 
E>oniektórych wież i blanków. 

Twardowski zbiegł ścieżyną na dół. 
— Nikt cię tu nie trwożył? — spytał Mać -

ka, który łódź już był spuścił na wodę. 
— Nié... Nikt! To miejsce słynie!... Wszy -

scy je z dala obchodzą! Nawet, przepływa-
jąc mimo, śpiewać przestają!... 

— A le może ty co zaśpiewasz? — zapytał 
Twardowski, kierując łódź w najgorętszy 
w i r ogni, pieśni, muzyki i pląsów. 

— Ano dobrze! — zgodził się Maciek i za-
czął wywodzić cienkim, kobiecym dyszkan-
tem: 

W ogródeczku Uście padają, 
A mnie ludzie za mąż wydają. 
A ten pierwszy pisze wiersze. 
Nie pójdę za niego... 
W ogródeczku liście tpadają, 
A mnie ludzie za rnąż wydają!... 

Urwa ł nagle i przestał nawet wiosłować, 
gdyż przepływali właśnie koło wielkiego 
ogniska, gdzie ująwszy się za ręce hulał łań-
cuch rozszalałych dziewcząt i chłopców. 
Fruwały w górę wstęgi, warkocze, spódnice, 
wzlatały czapki, brzęczały pasy, miotały się 
jak na wichrze poły kierezji, obute nogi 
krzesały o podkówki iskry, dudniły po twar -

dej ziemi jak po pustej beczce... Piszczała 
kobza zawodziły skrzypki, huczał mrukliwie 
bęben: 

Jak Bóg da!... 
Jak Bóg da!... 

Wierniem Panu służyła, 
Jabłoneczki sadziła, 
W ogrodzeniu przy drodze. 
Gdzie mój miły przyjedzie!... 

Jak Bóg da!... 
Jak Bóg da!... 

Wzeszła jabłoń gładziuchno... 
Już mi rodzi jabłuchno... 

Jak.Bóg da!... 

Jak Bóg da!... 
Nie dam jabłka nikomu, 
Ani księdzu, ni panu. 
Jeno oddam miłemu 
We weselnym, we wianu! 

Jak Bóg da!... 
Jak Bóg da!... 

Już daleko odpłynęli, już przybijali do 
brzegu, gdzie z sadów i pól i^wia ło na nich 
upojnym zapachem dojrzewających zbóż, a l e 
piosenka wciąż ich ścigała mrukliwym przy— 
śpiewem: 

Jak Bóg da!... 
Jak Bóg da!... 

— Ech, piękna ziemia nasza!... Żadne Ita-
lie jej nie zrównają!... — westchnął Maciek, 
składając wiosła wzdłuż łodzi. 

Stary rybak już na nich czekał i zd jąwszy 
czapkę, prosił o dodatek: 

— Boście przydługo byli!... Ja stary, a d w a 
razy bych ten czas na tamten brzeg zjeź-
dził!... — wymawia ł im. 

Twardowski dodał mu jeszcze parę srebr -
nych groszy i przytrzymując wciąż ukryty na 
piersiach woreczek p>odążył ku miastu. 

I I 
Nazajutrz z rana prymas Dzierzgowski po 

odczytaniu bulli papieskiej odebrał przysięgę 
małżeńską od królewskiej pary i Katarzynę 
na królowę polską namaścił i koronował. 
Wielce ozdobnie przybran był kościół świę -
tego Stanisława drogimi kamieniami, maka-
tsimi, kwieciem, srebrnymi i złotymi naczy-
niami. W czasie komunii świętej kapyelmaj-
sler królewski, Wierzbkowski, tak pięknie 

O t w o r z y ł okno. C ic ł iy w i e c z ó r . P r z e j r z y s t e n i ebo . M i ę k k i e , w i l g o t n e 
ob łok i tak h a r m o n i j n i e z łączone z n a w a ł ą m ł od z iu tk i ch l iści . S e r c e d z i -
w n i e d r gnę ł o w p ie rs iach . Z n o w u ó w t k l i w y pos zum brzóz , w i l g o t n y 
pośw i s t sosen... 

S z c z e rb i e w y s z e d ł z mieszkan ia , m iną ł dz i edz in i ec b r u k o w y i k r o c z y ł 
o l b r z y m i ą l i p o w ą a l e j ą , p r o w a d z ą c ą ku t r a k t o w i pub l i c znemu. N i e j a sne , 
n i e d a j ą c e s ię c h w y c i ć w o l ą uczucie , uczuc ie bo lesne , s traszne a w s z e c h -
mocne w s w o j e j r o zkos z y r o zpycha ł o p iers i . R o z p i ą ł surdut, k a m i z e l k ę 
i szedł napr zód , naprzód. . . P r z y m y k a ł oc zy , g d y ż z d a w a ł o m u się, ż e 
E w a s iedz i pod j e d n y m z t y ch d r z e w , że jest w t e j a le i p łacząca cicho... 
Ł z y p ł yną z n a j d r o ż s z y c h j e j oczu, ł z y spada j ą na j e g o serce i p r z e s z y -
w a j ą j e ig łą boleści.. . O b e j r z a ł s ię z p r z e d z i w n y m uczuc iem. O b e j r z a ł 
s ię na w s z e s t rony . Czu l , ż e mus i w a l c z y ć . S t rach n i e p o j ę t y ! M r o k z pól... 
Sze les t l iści... 

W y c i ą g n ą ł w p r z e s t w ó r ramiona. . . P o be z senne j nocy w w a g o n i e , p o d e k s c y t o w a n y , z t w a r z ą p i e k ą c ą 
od ś w i e ż e g o u m y c i a w hote lu , pe ł en n i e p o h a m o w a n e j e k s t a z y 
w e w n ę t r z n e j Szcze rb i e w y n a l a z ł już po p r z y b y c i u do W i e d n i a 
u l i cę E w y 1 w i d z i a ł na w ł a s n e o c z y dom, w k t ó r y m m i e s zka ł a . 
B y ł a t o ul ica m a ł o uczęszczana (choć sąs iadująca z R i n g a m i ) , 
poboczna , szcze ln ie zas łonięta p r z e z b u d o w l e o w i e l u p i ę t rach , 

c i emna i c icha. U j e j w y l o t u na dosyć obsze rny p lac , z k t ó r e go w i d a ć 
b y ł o S w . Szczepana i g l i cę o ko l o r z e p a j ę c z y n y — b u d o w a n o d w a w i e l k i e 
n o w e d o m y . R u s z t o w a n i e z a j m o w a ł o w t y m m i e j s c u o b a d w a chodn ik i . 
Chcąc te b u d o w l e w y m i n ą ć , t r zeba b y ł o chodz ić po zdep tanych deskach 
o t a c za j ą c y ch pa rkan . 

D o j e d n e g o z t y ch p a r k a n ó w Szc ze rb i e doc i e ra ł stale, d e f i l u j ą c po u l i -
cy. By ł a d lań d z i w n a , g w a ł t o w n a , n i e w y s ł o w i o n a p o e z j a w z g ł ęb i an iu 
t e j u l icy , gdz i e m ies zka ła E w a . W p a t r y w a ł s ię w d o m y , j a k w ż y w e 
t w o r y p r z y r o d y . Jakże b y ł y d lań n i e w y s ł o w i o n e ob l i c za t ych m u r ó w , 
k t ó r e w i d y w a ł w c i e m n y c h swo i ch snach ! M i a ł w k i es zen i nap i sany 
i z a a d r e s o w a n y l ist , a l e g o j eszcze n i e m ó g ł oddać ekspresowi . . . ( N i e d o 
znies ienia by ła tęsknota , n i e do w y t r z y m a n i a fu r i a w e w n ę t r z n a , a l e b y ł y 
to z j a w i s k a j u ż poznane ) . A j eś l i pos łan iec p r z yn i e s i e o d p o w i e d ź , ż e 
E w y n ie ma , ż e w y j e c h a ł a , ż e umarła?. . . W r ó c i ć do stanu w y g n a ń c a 
w Zg l i s zczach , do nicośc i i ł akn ien ia d u s z y na puszczy t ęskno ty , w r ó c i ć 
do beznadz i e i , stać s ię z n o w u skazańcom odt rącen ia , c zekać z n o w u na 
c h w i l ę m i ł os i e rdz ia — co m inu ta g o w y c z e k i w a ć , a n i e usłyszeć n i g d y ! 
Och, l ep i e j chodz ić t a m i z p o w r o t e m , t a m i z powj ro tem po t e j c i emne j , 
d a l e k i e j m i s t y c z n e j ulicy.. . M i j a j ą ludz i e n ieznan i , ludz i e obcy.. . Oc zy 
w p a t r u j ą s ię w każdą t w a r z , podczas g d y w z b u r z o n e serce w i e dobr ze , 
że ta t w a r z — to n i e c za ru j ą c e l i ce E w y . M i j a j ą c j e j b r amę , spog l ąda ł 
c h y ł k i e m w to p o d w ó r z e . W g ł ęb i b y ł y oszk lone d r z w i , p r o w a d z ą c e na 
p ię t ra . T a m na tych p i ę t rach wysoko . . . m i es zka E w a . 

W e j ś ć ! Z a d z w o n i ć ! A j e ś l i n i e ma, j e ś l i n ie ma? Jeśl i umar ła? J a k ż e 
w r ó c i ć ? T a m , w Zg l i s zczach , m ó g ł b y b y ł t r w a ć j eszcze w s w y m c e l i b a -
cie, w s w y m zn ieczu len iu na wszystko . . . T e r a z t amto zostało zburzone . 
T ruc i zna sączy s ię w r o z d ę t y c h ży łach , dusza g o r e p i e k i e l n y m o g n i e m . 
W r ó c i ć d o n ę d z y w Zg l i s z c zach? N i e zobaczyć E w y ? N i e zobaczyć? 



-wykonał kantatę, że nie s ławny ów Losąuini 
w Belgium, nie Adriani, śpiewak we Francji, 
lecz sam Ap>oIlo z muzami śpiewać zdali się. 
A kantatę napisał Wac ł aw Szamotulski, m u -
zyk królewski. Po skończonycłi koronacji 
obrządkacłi wszyscy udali się na Zamek na 
obiad. Zasiedli: król z królową na wyższym 
miejscu, po p rawe j ręce króla arcyksiążę, 
przy nim nuncjusz papieski, dalej pKDseł ce-
ssirski, a za tym panowie od elektorów i in-
S2:ych książąt. Poseł księcia Ferrarskiego, iż 
m u po elektorach naznaczono miejsce, do sto-
łu przyjść nie chciał, został w gospodzie. Po 
teij zaś stronie, gdzie biała płeć, królowa w ę -
gierska posiadła matkę. Jakoż i królowa Bo -
na tak samo chciała, gdyż Królestwo W ę -
gierskie przed Polskim ma miejsce między 
królami. Do obrzędów w czasie uczty, prócz 
Stanisława Maciejowskiego, kasztelana w o j -
nickiego, przydani byli świadomi dworskich 
ceremonij : Mikoła j Myszkowski radomski, 
Florian Zebrzydowski gostyński, kasztelano-
wie. Ci, z laskami w ręku, rozporządzali 
wszystkim dnia tego. Stół uginał się pod zło-
tem i srebrem, obrusy nawet złotem wyszy -
wane. I król, i goście byli weseli. Lecz że 
kró lowa przy jmowała Najświętszy Sakra-
ment, dnia tego nie było ni tańców, ni m u -
zyki. 

Nazajutrz doktorowie Akademii w aksa-
mitnych togach swoich i złotych łańcuchach 
orac ję mieli do królowej. Zastawiono znów 
stoły, jak dnia poprzedniego; po wieczerzy 
i tańcach udano się wewnątrz komnat, aż 
gdzie była łożnica. Ściany sypialni precz w y -
łożone były cudnymi szpalerami, gdzie każda 
płeć odmalowana igłą ze wszystkimi wdzię -
kami swymi od p>oczątku bycia i klęsk rodzi-
ców naszych, Adama i Ewy . 

Nazajutrz po modłach w katedrze za po -
myślnie spełnione małżeństwo król i królo-
w a odbierali na Zamku wspaniałe podarunki: 
od cesarza, od książąt, od posłów zagranicz-
nych i królowej matki... ̂  

Pó obiedzie nastąpiły turnieje. Te kilka dni 
trwały, a z tak piękną pogodą, iż nigdy deszcz 
nie przerwał zabawy. 

Dziewiątego dnia p>o weselu zapowiedzia-
no turniej w mieście na Rynku. 

N a obszerniejszej jego połowie od Szew -
skiej ulicy wysunięto jatki i budy targowe, 
wyrównano grunt, wysypano grubo wiś la -
nym piaskiem. Pod Sukiennicami wzdłuż 
wzniesiono rozległe, drewniane amfiteatrum 
z pKjdwyższoną pośrodku galerią dla króla, 
królowej i najdostojniejszych gości. Ostat-
nią budowlę obito cennym suknem karmazy-
nowym, a wszystko ozdobiono pięknie tar-
czami i herbami Jagiellonów i miasta Krako -
wa, chorągwiami, kobiercami, girlandami zie-
leni i kwiatów. Plac otoczono grubym sznu-
rem, naciągniętym między wkopanymi w zie-
mię słupami. Od Ratusza i od placu Szcze-
pańs^kiego urządzono bramy wjazdowe. 

SIĘGAMY PO TAJEMNICE SŁOŃCA 
w styczniu 1964 roliu rozpoczęły się badania naulcowe 

w ramacłi Międzynarodowego Kolcu Spokojnego Słońca, 
będące kontynuacją Międzynarodowego Roku Geof izy-
cznego (1957—1958). Warto zapoznać się z programem 
tych badań I udziałem w nich nauki polskiej. 

JE D N E G O z na jważn i e j s z y ch 
s ^ s t r z e ż e ń w dz i e j ach bada-
nia Słońca dokona ł w po łow ie 

ub ieg łego stulecia Samue l H e i n -
r ich Schwabe , aptekarz z Dessau, 
k tó ry z a j m o w a ł s ię w wo lnych 
chw i l ach badaniem p lam słone-
cznych. W w y n i k u 20-letnie j , be -
nedyk tyńsk i e j pracy , zbierania 
wsze lk i ch dostępnych obserwac j i , 
zap isków i r y sunków odkry ł on 
cyk l m a k s i m ó w 1 m i n i m ó w w y -
stępowania p lam słonecznych, 
p o w t a r z a j ą c y się co około 11 lat. 
Badania te r o zw iną ł i opracował 
t eore tyczn ie znany astronom 
szwa jcarsk i W o l f . On właśnie 
w p r o w a d z i ł do nauki po j ę c i e l i -
czby W o l f a , charak te ry zu jące j 
i lość p l am słonecznych. 

11-letni cyk l ak tywnośc i S łoń-
ca ma o g r o m n y i wc ią ż jeszcze 
ma ło zbadany w p ł y w na w i e l e 
z j a w i s k zachodzących na s a m y m 
Słońcu, w o tacza jące j j e p r z e -
s t rzen i kosmiczne j , na Z i em i i w 
j e j a tmos f e r z e oraz na innych 
planetach. Poznan ie tych z j a w i s k 
i wys t ępu j ą cych m i ędzy n imi za -
leżności jest g ł ó w n y m ce lem 
zb i o rowego wys i ł ku uczonych 
w i e lu specja lności i w i e lu k ra -
j ów , w t y m równ i e ż Po lsk i , p o -
d e j m o w a n e g o w ramach m i ę d z y -
na rodowych p r o g r a m ó w b a d a w -
czych. P i e r w s z y m takim, n i e z w y -
k le o w o c n y m p rog ramem, by ł 
M i ę d z y n a r o d o w y R o k G e o f i z y c z -
ny, og łoszony w latach, g d y a k t y -
wność z j aw i sk he l i o f i z ycznych 
osiągała maks imum. Drug i , r o z -
poc zyna jący się obecn ie M i ę d z y -
n a r o d o w y R o k Spoko jnego S ł oń -
ca ma zadanie porównan ia p o -
przednich w y n i k ó w z okresem, w 
k t ó r y m intensywność z j a w i s k 
jest min imalna . 

Pos tęp uzyskany dotychczas w 
badaniach s łonecznych i g e o f i -

zycznych w y m a g a zastosowania 
bardzo skomp l i kowane j aparatu-
ry , co powodu j e , iż nie wszys t -
k ie k r a j e mogą sobie pozwo l i ć na 
r ea l i zowan ie pe łnego p rog ramu 
badawczego . N i e oznacza to j e -
dnak, że w przypadku Po l sk i 
badania, te nie są pe łnowar t o -
ściowe. t^rzeciwnie, nawe t w tak 
n iedostępnej w y d a j e się dz i edz i -
n ie j ak badania kosmiczne. K r a j 
ma p e w n e n i e w ą t p l i w e os iągn ię -
cia. Sięga tam dos tępnymi środ-
k a m i : aparaturą rad iową . 

SŁ O Ń C E , O B O K P R O M I E -
N I O W A N I A Ś W I E T L N E G O 
i c ieplnego, jest r ówn i e ż 

ź ród łem emis j i f a l r ad i owych , 
k tóre w w y n i k u zmian w a k t y w -
ności z j a w i s k he l i o f i z ycznych po -
d l e ga j ą także r ó żnym f luk tua -
c jom. W p r og ram i e M R S S rad io -
te leskop Un iwe r sy t e tu T o r u ń -
skiego będzie r e j e s t r owa ł na tę -
żenie promien iowan ia r ad i owego 
Słońca na częstot l iwości 127 i 327 
M H z , ze szczególnsrm u w z g l ę -
dn i en i em tych okresów, gdy w 
j a k i e j k o l w i e k części świata w y -
stąpi zaćmienie Słońca. Stałe o b -
s e rwac j e r ad i owe Słońca na czę-
stot l iwości 810 M H z p rowadzone 
będą też p r z e z obse rwa to r ium 
Un iwe r sy t e tu Jag ie l lońskiego w 
K r a k o w i e . Wszys tk i e te badania 
m a j ą na celu pomia ry wie lkośc i 
t zw . ko rony s łonecznej i pola m a -
gne tycznego Słońca, pomia ry in-
t ensy f i kac j i f a l r a d i o w y c h przy 
różnych wie lkośc iach korony. 

P r o w a d z o n e są r ówn i e ż obser -
w a c j e Słońca me todami op t y c z -
n y m i : obse rwac j e n ie l i cznych w 
t y m okres ie p l am słonecznych, 
chromos f e ry i t zw. p rominenc j i 
s łonecznych za pomocą obro to -
w e j k a m e r y ce lostatu i spekt ro -
he l ioskopu — przyrządu f i z y c z -

nego, umoż l iw i a j ą cego o b s e r w a -
c j ę p e w n e g o w y b r a n e g o wyc inka 
w i d m a świat ła . Badan iami t ym i 
z a j m u j e się ośrodek wroc ławsk i . 

N a szczególną u w a g ę zasługuje 
p rog ram badań przestrzeni k o -
smicznej i j onos f e ry , w k tórych 
Po lska z n a j d u j e s ię po Z w i ą z k u 
Radz i e ck im na p i e r w s z y m m i e j -
scu wśród k r a j ó w soc ja l i s tycz-
nych. Są to przede wszys tk im 
prace obse rwacy jne dotyczące 
sztucznych sate l i tów, p r o w a d z o -
ne przez 10 stacj i . Dokonu ją o n e 
p o m i a r ó w w i zua lnych za pomocą 
t eodo l i t ów me todami f o t o g r a f i -
c znymi — pó łautomatycznymi 
kamerami ś ledzącymi z r e j e s t ra -
c ją czasu za pomocą chronogra-
f ó w oraz pom ia r ów rad iowych , w 
k tó rych nauka polska ma znacz-
ne osiągnięcia za równo w zak re -
sie o ł j s e rwac j i jak I t eo re tyczne j 
In terpre tac j i z j aw isk . 

W zakresie badań g e o f i z y c z -
nych okres „ spoko jnego S łońca" 
cechować będz ie szczególne n a -
tężenie obse rwac j i me t eo ro l og i -
cznych: p o m i a r ó w p r om i en i owa -
nia s łonecznego I bi lansu rad ia -
cy jnego , obse rwac j i f o t o g ra f i c z -
nych i w i zua lnych ob ł oków św i e -
cących, od 1965 r. p r z e w i d u j e 
się rozpoczęc ie r ak i e t owych p o -
m i a r ó w prędkośc i i k i e runków 
w i a t r ó w do wysokośc i 40 km. 

Dalsze badania p r owadzone 
przy wspó łpracy z uczonymi in -
nych k r a j ó w o b e j m ą pomia ry 
zmian magne t y zmu z iemskiego 
o r a z zmian przewodnośc i e l e k -
t r yc zne j płaszcza Z iemi . Badane 
będą zorze po larne, św iecen ie 
a tmos f e r y oraz doc i e ra jące d o 
Z i em i p romien iowan i e kosmi -
czne. 

* 
W a r t o podkreś l ić znaczenie 

p rog ramu M R S S , r ea l i z owanego 
przez uczonych oko ło 70 k r a j ó w , 
dla r o z w o j u p o k o j o w e j w s p ó ł -
pracy na rodów różnych k o n t y -
nen tów i us t r o j ów po l i tycznych. 
Wspó łpraca ta r o z w i j a poczuc ie 
ko leżeństwa i p rzyczyn ia się do 
umocnienia w i ę z i tak p ięknie za -
począ tkowanych w poprzedn i e j 
w i e l k i e j imprez i e naukowe j —• 
M i ę d z y n a r o d o w y m Roku G e o f i -
z yc znym. 

• Lidiwki, naszfBT da prania i Inne artfknłf] eospoidarstma domaweei • 

LEI6 - PICARD ET C-le 16. Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73 .39 .42 73 .29 .47 ROUBAIX (Nord) 

^ Orzechowski. 

Dalszg ciąg nastąpi 

D U Ż Y W Y B Ó R 
dla Pań, Panów, 
dziewczqt i chłopców 
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Z naszego emigracyjnego podwórka 

K R Z Y Ż P A W I A M O Z I 

. H A R N A M " ZAKOŃCZYŁ WYSTĘPY WE FRANCJI 

Serdecznie d z i ę k u j e m y 
N i e zapomina jc i e o nas! 

B a r d z o p o p u l a r n y i p o w s z e -
c h n i e l u b i a n y w ś r ó d n a s z y c h 
R o d a k ó w z e s p ó ł p i e ś n i i t a ń -
ca i m i e n i a S z y m o n a H a r n a m a 
z Ł o d z i z a k o ń c z y ł s w e t o u r -
n é e p o F r a n c j i w y s t ę p e m w 
dn iu 21 m a r c a w S a r r e g u e m i -
nes ( M o s e l l e ) . N i e z m o r d o w a -
n e d z i e w c z ę t a i c h ł o p c y p r z e z 
t r z y t y g o d n i e ś p i e w a l i i t a ń -
c z y l i d la s w o i c h R o d a k ó w z a -
m i e s z k a ł y c h w N o r d z i e , P a s -
- d e - C a l a i s , Y o n n e , M e u r t h e -
- e t - M o s e l l e , M o s e l l e i D o u b s 
a t a k ż e w P a r y ż u . 

P i ę k n e m p o l s k i e g o f o l k l o r u , 
w d z i ę k i e m , z w i n n o ś c i ą i l e k -
koś c i ą p o d b i l i s e r ca w i -
d z ó w , w y w o ł y w a l i s e r d e c z n y 

u ś m i e c h r a d o ś c i na t w a r z a c h 
i e n t u z j a z m l i c z n i e z g r o m a -
d z o n y c h na k o n c e r t a c h P o l a -
k ó w i i ch f r a n c u s k i c h p r z y j a -
c iół . G d z i e t y l k o s i ę p o j a w i l i , 
p o d e j m o w a n i b y l i z i ś c i e p o l -
ską gośc innośc i ą p r z e z m i e j -
s c o w e s p o ł e c z e ń s t w o . 

W k a l e j d o s k o p i e b o g a t y c h 
w r a ż e ń z F r a n c j i „ H a r n a m " 
w i e z i e t a k ż e d o P o l s k i nas zą 
g ł ę b o k ą w d z i ę c z n o ś ć za u m i -
l e n i e c h w i l w o l n y c h o d z a j ę ć , 
za p r z y b l i ż e n i e n a m s t a r e j 
O j c z y z n y , za t c h n i e n i e p o l -
skośc i . 

D z i ę k u j e m y i d o z o b a c z e -
n i a ! 

POLACY W ZACHODNIEJ AUSTRALII 
w Z a c h o d n i e j A u s t r a l i i o s i e d l i ł o s ię o k o ł o 7 t y s i ę c y P o l a k ó w . 

N a j l i c z n i e j s z y m s k u p i s k i e m p o l s k i m j e s t s to l i ca P e r t h . Ż y c i e 
o r g a n i z a c y j n e i k u l t u r a l n e k o n c e n t r u j e s ię w D o m u P o l s k i m , 
k t ó r e m u p r z e w o d n i c z y m i e j s c o w y Z w i ą z e k P o l a k ó w . M ł o d z i e ż 
p o l s k a uc z ę s z c za d o P o l s k i e j S z k o ł y S o b o t n i e j . M n i e j s z y m n i e -
co o ś r o d k i e m p o l s k i m j e s t m i a s t o C o l l i e , w k t ó r y m m i e s z k a 
o k o ł o 120 r o d z i n . P o l a c y z a t r u d n i e n i są g ł ó w n i e p r a c ą na k o l e i 
o r a z w k o p a l n i a c h w ę g l a . W B u n b u r y j e s t ok . 100 r o d z i n p o l -
sk i ch , g ł ó w n i e k o i e j a r z y i d o k e r ó w . W A l b a n y ok . 300 m i e j s c o -
w y c h P o l a k ó w z o r g a n i z o w a n y c h j e s t w m i e j s c o w y m Z w i ą z k u 
P o l a k ó w . P o s i a d a j ą o n i s zko ł ę , d o k t ó r e j u c z ę s z c za 60 d z i e c i . 
W N a r r o g n i m i e s z k a o k . 70 r o d z i n po l sk i ch , a w N o r t h a m o k 
350 P o l a k ó w . 

M M 
le plus grand choix : 
DE MACHINES A COUDRE 

MEUBIES ET VALISES 
% 

MłtZTiT <• t r ik t la i i P A S S A P 

Ets. PRINCE: 14,rueSte-Anne-LILLE 
Pokazy -Wy laśn ien ia w języku polskin 

A L m M a r q u e d e l a q u a l i t é 

Ja, niepiśmienna 
Ja nie zazdroszczę chowaj mię Boże, 

Nic i nikomu na Bożym świecie; 

Jednego tylko zazdroszczę może. 

Ż e wy, ludziska, pisać umiecie. 

Dajcie mi pióro i kartę białą. 

Nauczcie piórem wodzić w potrzebie! 

Tożby latało, tożby latało. 

Jak błyskawica po ciemnym niebie! 

Wszystko, co boli, co cieszy szczerze. 

Co sam obaczę, co mi kto powie, 

Wszystkobym wiernie kładł na papierze; 

Spisałbym widok całego świata. 

Dumką po dumce, słowo po słowie. 

Każdy tak piękny, każdy odmienny... 

A teraz wszystko marnie ulata. 

Bom nieuczony, bom niepiśmienny! 

(Ma r i a Konopniclca — „ N i e p i ś m i e n n y " ) 

MIMO SWYCH LAT, 

s t a r u s z k a j e s t j e s z -
c z e n a d w y r a z 
r z e ś k a , p o r u s z a s ię 
ż w a w o , m ó w i dużo , 
j a s n o i d o b i t n i e . 

N o s i z a w s z e na g ł o w i e chus t -
kę , c i e m n o s z a r ą z b i a ł y m i d e -
s e n i a m i , na n o s i e m a o k u l a r y , 
j e j r ę c e są s ęka t e . — „Ale je-
śli napiszecie o mnie, to bar-
dzo was proszą, nie podawaj-
cie mojego nazwiska. Umarła-
bym chyba ze wstydu..." 

W i ę c ta k o b i e t a j e s t a n a l -
f a b e t k ą ? C z y t o m o ż l i w e ? W 
d r u g i e j p o ł o w i e d w u d z i e s t e g o 
w i e k u ? — A j e d n a k , t a k , m o -
ż l i w e , w d r u g i e j p o ł o w i e 
d w u d z i e s t e g o w i e k u i n i e na 
k o ń c u ś w i a t a , a l e w ś r ó d nas , 
w n a s z y c h k o l o n i a c h . P r z e -
r w i j c i e na c h w i l ę l e k t u r ę t e j 
h i s t o r i i , p r z y p o m n i j c i e s ob i e 
n i e k t ó r y c h s t a r s z y c h R o d a -
k ó w z k o l o n i i , z W a s z e j m i e j -
s c o w o ś c i ; p r z y p o m n i j c i e sob i e , 
ż e n i g d y , n a p r a w d ę n i g d y n i e 
w i d z i e l i ś c i e i ch z g a z e t ą c z y 
k s i ą ż k ą w r ę k u . N i e z w r a c a -
l i ś c i e n a t o u w a g i ? N a tak.. . 
A l e p r z y p o m i n a c i e sob i e , 
p r a w d a ? O t ó ż t a k — n i g d y 
n i e w i d z i e l i ś c i e i c h z g a z e t ą 
c z y k s i ą ż k ą w r ę k u — d l a -
t e g o , ż e n i e u m i e j ą c z y t a ć an i 
p i sać . S ą a n a l f a b e t a m i . 

Jes t i ch n i e m a ł o . Są n i e -
s z c z ę ś l i w i , j a k b y z a g u b i e n i , 
na p r z e m i a n a g r e s y w n i i ca ł -
k o w i c i e b e z b r o n n i . Z e s w o j e j 
w ł a s n e j w i n y ! — p o w i e k t oś . 
— A l e c z y na p e w n o ? I c z y 
t y l k o z w ł a s n e j w i n y ? — 
R z e ś k a s ta ra R o d a c z k o z o k o -
l i c y B r u a y - e n - A r t o i s ! J a k t o 
n a p r a w d ę j es t , g d z i e j e s t 
p r a w d a ? 

A n n a — t a k m a na i m i ę , 
k t ó r ą w k o l o n i i n a z y w a j ą 
„ c i o t k ą A n d z i ą " , u r o d z i ł a s i ę 
w P o l s c e , w m a ł e j w i o s c e p o d 
Ł o d z i ą . S z k o ł y t a m w ó w c z a s 
n i e b y ł o . S z k o ł a b y ł a w j e d -
n e j z w i ę k s z y c h w i o s e k , o d d a -
l o n e j o d w i o s k i A n n y o j a k i e ś 
7 k m . J ę z y k i e m w y k ł a d o w y m 
b y ł r o s y j s k i — w P o l s c e r z ą -
d z i l i j e s z c z e w t e d y z a b o r c y . 
A n n a d o t e j s z k o ł y i c h o d z i -
ła i n i e c h o d z i ł a , na d o b r ą 
s p r a w ę — n i e chodz i ł a . L a -
t e m n i e c h o d z i ł a — no, b o 
l a t e m b y ł y w a k a c j e ; na w i o s -
n ę i j e s i e n i ą z a w s z e b y ł a r o -
b o t a w d o m u i k o ł o d o m u — 
w i ę c t e ż n i e chodz i ł a , a z i -
m ą •— z i m ą n i e c h o d z i ł a , m i a -
ła b o w i e m t y l k o j e d n ą p a r ę 
b u c i k ó w . 

Z m a r ł a m a t k a . A n n a b y ł a 
n a j s t a r s z ą w r o d z e ń s t w i e — 
b y ł o i ch w d o m u p i ę c i o r o 
d z i e c i — na n i ą w i ę c s p a d ł 
o b o w i ą z e k p r o w a d z e n i a d o m u . 
A p r z e c i e ż , p r a w d ę p o w i e -
d z i a w s z y , b y ł a j e s z c z e w t e d y 
d z i e c k i e m w w i e k u s z k o l n y m . 
W w i e k u s z k o l n y m ! N i k t 
w t e d y n i e u ż y w a ł t e g o t e r -
m i n u w j e j o t o c z e n i u , n i k t 
n i e m y ś l a ł o t y m , ż e p o w i n n a 
u c z y ć s i ę c z y t a ć i p isać . N i e -
p o d ł e g ł o ś ć ? W i e l e r z e c z y z o -
s t a ł o p o s t a r e m u . N i c s ię w 
j e j ż y c i u z n a s t a n i e m n i e p o d -
l e g ł o ś c i n i e z m i e n i ł o . W s z k o -
le , d o k t ó r e j k i e d y ś od c zasu 

d o c zasu z a c h o d z i ł a , z a c z ę t o 
u c z y ć p o p o l s k u — a l e n i e ją , 
n i e A n n ę p r zec i e ż . . . A n n a m u -
s i a ł a n a d a l o p i e k o w a ć s ię d o -
m e m i r o d z e ń s t w e m . L a t a 
u p ł y w a ł y , ż y c i e s t a w a ł o s ię 
c o r a z c i ę ższe . O j e d n y m 
t y l k o m a r z y ł a : w y j ś ć za m ą ż , 
uc i e c j a k n a j p r ę d z e j z d o m u . 

I w y s z ł a za m ą ż . D z i ę k i B o -
g u — m i a ł a d o b r e g o m ę ż a , 
b y l i s z c z ę ś l i w y m m a ł ż e ń -
s t w e m . A l e c ó ż — m ą ż z a r a -
b i a ł t a k m a ł o , ż e i na c h l e b 
c z a s e m n i e s ta rczy ło . . . N i e 
m i a ł w ł a ś c i w i e p r a c y , p r a c o -
w a ł g d z i e p o p a d ł o , t o tu , t o 
tam. . . A ż z d e c y d o w a l i , ż e w y -
e m i g r u j ą . 

DO F R A N C J I p r z y j e c h a l i 
d o k ł a d n i e c z t e r d z i e ś c i l a t 
t e m u . N a p a t r z y ł a s ię na 

r o z m a i t y c h ludz i , p o z n a ł a , co 
j e s t n i e s z c z ę ś c i e — b o w d z i e -
s i ęć l a t p o p r z y j e ź d z i e d o 
F r a n c j i p o c h o w a ł a m ę ż a , k t ó -
r y z g i n ą ł w w y p a d k u w k o -
pa ln i . D z i e c i , t r z e c h s y n ó w , 
w y c h o w a ł a s a m a . I t u ( l o p i e -
r o , w e F r a n c j i , z r o z u m i a ł a , ż e 
c z ł o w i e k , k t ó r y n i e u m i e c z y -
t a ć an i p i sać , t o j e s t j a k b y 
k a l e k a . 

D o p ó k i m ą ż ż y ł , n i e o d c z u -
w a ł a t e g o z b y t m o c n o ; m ą ż 
c z y t a ł j e j g a z e t ę , a c z a s e m 
t a k ż e i o p o w i a d a n i a z t a k i e j 
j e d n e j k s i ą ż k i , k t ó r ą m i e l i 
w d o m u . A l e p o t e m ! K t ó ż 
w i e , i l e ona n a j a d ł a s ię w s t y -
d u ! B y ł y t a k i e s y t u a c j e , k i e -
d y t r z e b a b y ł o s i ę podp i sać , 
a n i e b y ł o j u ż p r z y n i e j m ę -
ża , m u s i a ł a s ię t ł u m a c z y ć , 
c z e r w i e n i ć s i ę p r z e d częs to 
i r o n i c z n i e u ś m i e c h a j ą c y m i s ię 
l u d ź m i . 

— „Analfabetyzm, proszę 
pana, to znaczy tyle samo, co 
krzyż. Krzyż, który trzeba 
dźwigać przez cale życie." A l e 
n i e w s t y d p r z e ż y w a ł a , p r z e z 
c a ł e ż y c i e w l ó k ł s i ę za n i ą ża l 
d o s i eb i e s a m e j , d o ludz i , d o 
c a ł e g o ś w i a t a . B y w a ł o , ż e w 
k o l o n i i , w k t ó r e j m i e s z k a , l u -
d z i e s i ada l i c z a s e m p r z e d d o -
m a m i — n a j c z ę ś c i e j l a t e m , w 
n i e d z i e l n e p o p o ł u d n i a i c z y t a -
l i s o b i e p o l s k i e g a z e t y . A o n a 
n i e m o g ł a c z y t a ć i p a t r z y ł a na 
n i c h z z a z d r o ś c i ą , z ż a l e m . 

• A l b o l i s ty . Z P o l s k i p i sa ł a 
s i os t ra , i inn i k r e w n i , a ona 
n i e u m i a ł a t y c h l i s t ó w p r z e -
c z y t a ć , n i e u m i a ł a odp i sać , 
m u s i a ł a c h o d z i ć z t y m i s p r a -
w a m i d o s ą s i a d ó w . T a m ę k a 
t r w a ł a w i e l e la t , d o czasu, 
k i e d y p o d r o ś l i s y n o w i e . 

S y n o w i e c h o d z i l i na l e k c j e 
j ę z y k a p o l s k i e g o . P r z y p o m i -
na s i ę j e j , ż e p e w n e g o r a z u 
n a j s t a r s z y , W ł a d z i u , w r ó c i ł z 
p o l s k i e j l e k c j i i p o w i e d z i a ł , 
ż e „ p a n i " d a ł a m u w i e r s z , ż e -
b y s i ę t e g o w i e r s z a n a u c z y ł 
na p a m i ę ć , b o m i a ł a b y ć j a -
k a ś a k a d e m i a c z y coś t a k i e -
go . — „Władziu ten wiersz 
powtarzał na głos, a ja po-
wtarzałam go w sobie, w my-
śłi, za nim. I nauczyłam się 
tego wiersza. Ale ile się na-
płakałam nad tym wierszem! 
Bo ten wiersz, to był wiersz 
o niepiśmiennym, o tym 

wszystkim, co ja właśnie czu-
łam, co przeżywałam..." 

A d l a c z e g o n i e n a u c z y ł a się; 
c z y t a ć i p i sać? D l a c z e g o n i e 
s t a ra ł a s ię? — N i e s t a ra ł a s i ę ! 
C z y ż t o ż y c i e b y ł o w t e d y t a -
k i e j a k dz i ś? W t e d y , t o z n a -
c z y na p o c z ą t k u , z a r a z p o 
p r z y j e ź d z i e d o F r a n c j i ? C z ł o -
w i e k m i a ł z a w s z e r ę c e p e ł n e 
r o b o t y , d z i e c i b y ł y m a ł e . C z a -
s e m , b y w a ł o , m ą ż m ó w i ł : — 
„Kobieto, jak tylko dzieci tro-
chę podrosną, jak tylko doro-
bimy się trochę, nauczę cię: 
czytać i pisać!" T a k b i e d a k 
m ó w i ł . N o , a p o t e m , k i e d y 
m ą ż z g i n ą ł w k o p a l n i , k t ó ż 
m i a ł j e j p o m ó c , k t ó ż m i a ł ją . 
u c z y ć ? S ą s i a d k i ? D o b r z y l u -
d z i e ? B y ł a w d o w ą p r z e z c a ł e 
t r z y d z i e ś c i la t , i d o b r z e w i e , 
co t o z n a c z ą sąsiadki . . . 

D o p ó k i s y n o w i e c h o d z i l i d o 
s z k o ł y , o n a m u s i a ł a p r a c o w a ć , , 
c i ę ż k o p r a c o w a ć , c i ę ż k o by ło , , 
m ą ż p r a c o w a ł w k o p a l n i n i e -
c a ł e d z i e s i ę ć la t , w i ę c b i e d a 
b y ł a , b o w t e d y w d o w a p o 
g ó r n i k u n i e m i a ł a t a k i c h 
u p r a w n i e ń . . . P r a c o w a ł a u „ b a -
u e r ó w " . K i e d y ż m i a ł a s i ę 
u c z y ć ? A p r z y t y m : p r z y b y -
w a ł o j e j l a t , n i e b y ł o w n i e j , 
j u ż d a w n e j , m ł o d z i e ń c z e j 
e n e r g i i . T a k i z o s ta ł a już . 
a n a l f a b e t k ą — t a k s i ę m ó w i . 
p r a w d a ? S k ą d z n a t o s ł o w o ? 

T o s i o s t r a z P o l s k i n a p i s a ł a 
j e j k i e d y ś , t a k j a k o ś z a r a z p o 
w o j n i e , w j e d n y m z e swo i c ł i . 
l i s t ó w . S i o s t r a , k t ó r a t e ż n i e 
u m i a ł a c z y t a ć an i p isać , k t ó -
r e j l i s t y d o F r a n c j i z a w s z e 
p i s a ł k t o ś o b c y . S i o s t r a , k t ó -
r a p o w o j n i e z ap i sa ł a s i ę n a 
t a k i k u r s d la d o r o s ł y c h , g d z i e 
u c z o n o l u d z i c z y t a ć i p i sać i 
k t ó r a p o t y m k u r s i e n a p i s a ł a 
d o n i e j , s a m a n a p i s a ł a , ż e już . 
n i e j e s t a n a l f a b e t k ą , d z i ę k i 
Bogu. . . 

— Gdyby tak tutaj, we 
Francji zorganizowano takie 
kursy dla analfabetów — m ó -
w i „ c i o t k a A n d z i a " — zapisa-
łabym się i na taki kurs. Ais 
przecież tutaj nigdy czegoś, 
takiego nie zrobią, bo nie ma 
potrzeby. Tu wszyscy, albo 
prawie wszyscy, umieją czy-
tać i pisać. Nie umieją tylko-
niektórzy starsi emigranci — 
w naszej okolicy jest takich 
nieszczęśliwych ludzi więcej, 
nie ja jedna tylko sią tak mę-
czyłam przez całe życie. W 
sąsiedniej kolonii mam zna-
jomą, która też nie umie czy-
tać ani pisać. Jesteśmy z tej 
samej okolicy. Kiedy spoty-
kamy Sie. mówimy czasem o 
tych sprawach. 

Pewnego razu — to była 
dwa lata temu — otrzymałam 
list od siostry, od tej siostry, 
która po wojnie nauczyła sią 
czytać i pisać; siostra donosi-
ła, że w naszej rodzinnej 
wiosce zbudowano szkołą. To 
tak mnie wzruszyło, że za-
raz poleciałam z tą wiado-
mością do tej mojej znajomej, 
do sąsiedniej kolonii, i tameś-
my się razem tak spłakały, że 
mówię panu. Tak nas wzru-
szyła ta wiadomość, tak nas 
wzruszyło to, że w tej Polsce, 
gdzie wtedy, gdy my byłyśmy 
dziećmi, nikt nie troszczył 
s ię o to, czy dziecko umie czy-
tać i pisać, czy da sobie w 
życiu radę, że w tej Polsce 
tak się zmieniło. 

Szkoła w naszej wiosce. I 
wszystkie dzieci chodzą do 
szkoły! Ludzie powiadają 
czasem: „A, w Polsce jest tak 
a tak, a powinno być inaczej!" 
Ja sią tam w takie rozmowy 
nie wdaję, bo niektórzy wie-
dzą o tym, żem niepiśmienna, 
więc mogliby mi jeszcze za-
rzucić, że czytać ani pisać nie 
umiem, a chcę innych pou-
czać. Bo są tacy ludzie. Ale co 
myślę, to myślę. Ja tej nowej 
Polsce błogosławię i będę Jej 
błogosławić do śmierci. Za tę 
szkołę w naszej rodzinnej 
wiosce, za tę naukę dla 
wszystkich dzieci. Ja wiem, co 
to znaczy: być analfabetką... 
To jest krzyż, to jest krzyż... 
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dobrego 
smaku 

s z t u k a i f o l k l o r po l sk i 

• p i ę k n a k o l e k c j a 
fan łazy ine l b iżuter i i 

• c i e k a w e w y r o b y c e r a m i c z n e 
o r ó ż n y c h kszta ł tach 

• w ie lk i w y b ó r polskich płyt 
• d y w a n y , ki l imy, 

tkan iny d e k o r a c y j n e 
• kasetk i do biżuter i i i pap ie rosów 

i o g r o m n a k o l e k c j a 
różnych u p o m i n k ó w 

Oczekufemy wizyty 
C e n t r e i n ł e r n a f i o n a l R o g i e r 
( róg ulicy du Progrès ) BRUKSELA 

łel. 17-99-19 hurł: 10, Place Rogier 

] V A S Z A K R O N I K A R O D Z m J Y A 

Dyplomy, nagrody, wyróżnienia 

R o d z i n y naszych Roda lców 
p o w i ę i i s z y ł y s ię . Z a n o t o w a n o 
radosne fa lcty p r z y j ś c i a na 
św ia t dz iec i . U r o d z i l i s ię : 
L E N S : M a r i a n n e G r z o n a ; 
S A L L A U M I N E S : E w e l y n e -
- Jean ine NowaTł ; L I E V I N : L e -
on Grześko , E r i e W o j t o w i c z , 
O S T R I C O U R T : » a n i e l S ta -
w ińsk i , Chr i s t i an W i ś n i e w s k i . 
B r i g i t t e C i e ś l ew l c z ; A V I O N : 
F r é d é r i c R o ż n i a t o w s k l , B r u n o 
Z i e m c z a k ; D O U A I : Co r inne 
K e m p i ń s k i , E r i e K a p u s t a ; 
M E R I C O U R T : I n g r i d S iuda ; 
M E T Z : A r i e l l e K a r b o w s k i ; 

Z Z A L O B I V E J K A R T Y 
Z w i e l k i m ż a l e m d o n o s i m y 

o z gonach b l i sk ich nam 
w s z y s t k i c h R o d a k ó w . Ostatn io 
z m a r l i : w O S T R I C O U R T : 
M a r i a K o z ł o w s k a z d o m u F a l -
e zę wska , la t 85; w D O U A I -
- F R A I S - M A R A I S : W ł a d y s ł a w 
P a s ł a w s k i , l a t 77; w A V I O N : 
W ł a d y s ł a w W a r o c z y k , lat 56, 
M i c h a ł K o s t e k , lat 80; w 
M A R L E S - L E S - M I N E S : A n d r é 
H y ż y k , lat 85, A n t o n i P o d o -
lak , l a t 66, A d a l b e r t Łuc zak , 
l a t 69, A n n a K o k o s i ń s k a z d o -
m u Sko ta r ek , l a t 56; w B É -

D O U A I . W duże j sal i m e r o -
s twa S t o w a r z y s z e n i e P r z e m y -
s ł o w e P ó ł n o c y F r a n c j i w r ę -
c zy ł o b r ą z o w e m e d a l e p a -
m i ą t k o w e za 25—30 la t p r a c y 
w Z a r z ą d z i e K o p a l n i ( A u c h e l -
- B r u a y ) m . in. p p : P i e r r e S t e -
czek, Edmund ' M a ć k o w i a k (gr. 
Be thune ) , Z y g m u n t K u ź n i a -
r e k (gr . H é n i n - L i é t a r d ) , R u -
do l f S i tko (gr. L e n s - L i é v i n ) , 
Jan F r a n k o w s k i i Józe f K e m -
pa (gr . Va l enc i ennes ) . 

W dz ia l e r o b o t n i k ó w n a d -
z i e m n y c h b r ą z o w y m i m e d a -
l a m i za 30—40 la t p r a c y zos ta -
l i w y r ó ż n i e n i : G rupa A u c h e l : 
S t e f an I gnas z ewsk I , M a r i a n 
K o w a l s l d , A n t o n i Sk r z ypc zak , 
F ranc i s z ek S t r ó żyk , F r a n c i -
szek W i e c z o r e k ; G r u p a Doua i : 
L e o n K o l a ś n i e w s k i , F e l i x M u l -
k o w s k i , F ranc i s z ek K a d o n i k ; 
G r u p a Bé thune : L u d w i k 
Gr zes zc zak , W ł a d y s ł a w Kus z , 
L e o n Łus i ew i c z , B r u n o Sokó ł ; 
G rupa H é n i n - L i é t a r d : E d w a r d 

H A G O N G A N G E : A r m a n d Su-
k i enn ik . 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y w i e l e pomyś lnośc i d la 
Ich dziec i . 

S T O L A T 
D L A N O W O Ż E l S C O W ! 

M a ł ż e ń s t w a z a w a r l i : w H E -
N I N - L I E T A R D : B o ż e n a Jan i -
s z ewska i Eugen iusz K o z ł o w -
sk i ; w L I E V I N : A n n y F a y e t i 
Jack i e Z w o l i ń s k i ; w M E T Z -
- M A G N Y : Z o f i a Sza fu l ska i 
Józe f K o z a r . 

„Vers la Pologne" 
pomaga dzieciom w Kraju 

W n i edz i e l ę 15 m a r c a w 
g m a c h u ośrodka p a r y s k i e g o 
P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k o d -
b y w a ł a s ię dob ro c z ynna 
spr zedaż z o r gan i z owana p r z e z 
zas łużone s t owar zys z en i e „ V e r s 
la P o l o g n e " . S p r z e d a ż ta 
o b e j m o w a ł a b i żu te r i ę , b i e l i znę 
dz i ec i ęcą i s to ł ową , z a b a w k i i 
ks iążk i , m a t e r i a ł y p i śmienne , 
w y r o b y po l sk i e go r z emios ła 
a r t y s t y c znego , c e r a m i k ę i tp. 

S t o w a r z y s z e n i e „ V e r s la P o -
l o g n e " , k t ó r e g o p r z e w o d n i c z ą -
cą j e s t pan i M a r c e l l e L e p a p e , 
p o w s t a ł o bezpoś redn io p o z a -
kończen iu d r u g i e j w o j n y 
ś w i a t o w e j . D z i ę k i j e g o a k t y w -
nośc i w i e l e d z i e c i po l sk i ch — 
ka l ek i s ierot , o t r z y m a ł o p o -
moc w f o r m i e pro tez , l e -
k a r s t w , odz i e ży , o b u w i a . O b e c -
nie , w dwadz i e śc i a la t p o 
w o j n i e , s t owar zys z en i e nada l 
i s tn i e j e i c z e rp iąc f u n d u s z e z 
d o b r o c z y n n y c h spr zedaży 
w c i ą ż w y s y ł a d o P o l s k i 
paczk i , p r z e znac zone d l a b i e d -
nych dz i ec i . 

T H U N E : M a r i a n O les ińsk j , lat 
42, w L I E V I N : S tan i s ł awa 
W i t a ł a z d o m u J e r z y k o w s k a , 
la t 81; w H A R N E S : Józe f P a -
c h u r k a ; w O I G N I E S : A n t o n i -
na K o w a l z d o m u B iesaga ; -w 
N O Y E L L E S - S O U S - L E N S : Jó -
ze f H a j d u k o w s k i , la t 61; w 
R O M B A S : R e n é e S z y m c z a k z 
d o m u Gabr i e l , l a t 35; w 3V1A-
R A N G E - S I L V A N G E : W a l e n -
t y Bo r c zuk , l a t 67. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s e r -
deczne w y r a z y wspó łczuc ia 
składa „ T y g o d n i k P o l s k i " . 

A n d r z e j a k , S t e f an K a s p r o -
w i a k , W ł a d y s ł a w N o w i c k i , P a -
w e ł W o l n i k , K a z i m i e r z K a r -
l ińsk i ; G r u p a L e n s - L i é v i n : 
E d w a r d B e d n a r e k , M a r e k 
C z e r n y ; G r u p a Va l enc i ennes : 
Józe f Kabac ińsk i , E d w a r d R a -
k o w s k i , B o l e s ł a w R a w ińsk i ; 
G rupa O ign i es : I g n a c y K r z y -
siński i F ranc i s z ek W a w r z y -
n iak ; S r e b r n y m e d a l za 40—50 
l a t p racy o t r z y m a ł W ł a d y s ł a w 
Dutka z O ign ies . 

L E N S - N O E U X - L E S - M I N E S . 
U r z ą d z o n y p r z e z d y r e k c j ę 
ksz ta łcen ia t e chn i c znego e g z a -
m i n z a w o d o w y C A P z z a k r e -
su g ó r n i c t w a dał nas tępu jące 
w y n i k i m. in. : „ 1 - e r p a r t i e " 
d y p l o m y uzyska l i : A n d r z e j 
Domin i c zak , Dan i e l S tacho -
w i a k , Józe f M a ł o l e p s z y , H e n -
r y k W a w r z y n i a k ( w ś r ó d 33 na 
60); „ 2 - m e p a r t i e " d y p l o m y 
uzyska l i ; S imon B e d n a r o w l c z , 
T e o d o r K a c z m i e r c z a k , K a z i -
m i e r z K o b r z y ń s k i , Jules M u -
r a w a , B e r n a r d K a c z m a r e k , 
S tan i s ł aw K u z d r o w i c z , E d -
w a r d W r ó b l e w s k i . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . P r z e -
p r o w a d z o n y tu wś r ód m ł o -
d z i e ż y konkurs zna j omośc i s y -
g n a ł ó w i p r z e p i s ó w ruchu 
u l i c znego p r z yn i ó s ł p i e r w s z e 
m i e j s c e L i d i i W o j c i e c h o w s k i e j 
(55 pkt ) . Da l s z e m i e j s c a z a j ę l i : 
Chan ta l C z a j k o w s k a , R a j m o n d 
S ipura, M i c h e l Sobańsk i , G e -
r a r d F r ą c k o w i a k , B e r n a r d 
M i k o ł a j c z a k , N i c o l e Spodoba l -
ska, P a t r y c j a K l e m c z a k i J a -
n ina K u c h n o . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . N a 33 
k a n d y d a t ó w , k t ó r z y zg łos i l i 
się d o e g z a m i n u z zakresu 

„ s e c o u r i s m e " n ą j w i ę c e j p u n k -
t ó w o t r z y m a ł p . Jean D o b r a -
k o w s k i (bo 88 na 100). Da l s ze 
m i e j s ca z a j ę l i : pp. S tan i s ław 
K i e r s k i , F ranc i s z ek N o w a k , 
Jan Stasik, A l b e r t K o n l e k , 
Dan i e l R e m p l a k o w s k l , H e n r y k 
P i e l a ch . 

* 

G R A T U L U J E M Y ! 

S t a ł y Czy t e ln i k „ T y g o d n i -
k a " — p. M a r i a n T W O R K O W -
S K I z l ' A r g e n t i è r e - l a - B e s s é e 
zosta ł o d z n a c z o n y M é d a i l l e 
d ' H o n n e u r du T r a v a i l — V E R -
M E I L . 

Se rdeczn i e g r a t u l u j e m y ! 

2 3 marca w Paryżu 
P O K A Z 

POLSKICH 
FILMÓW 

W pon i edz i a ł ek , dn ia 23 
m a r c a br. o g o d z i n i e 20.45 
będz i e w y ś w i e t l o n y w M u -
sée des A r t s D é c o r a t i f s w 
P a r y ż u (109, rue de R i v o l i ) 
f i l m po l sk i e j p r o d u k c j i pt . 
„ M a t k a Joanna od' A n i o -
ł ó w " . 

W r a m a c h seansu p r z e -
w i d z i a n y j e s t r ó w n i e ż p o l -
ski f i l m k r ó t k o m e t r a ż o w y . 
B i l e t y w cen ie 3 F d o n a -
byc i a w kas i e na mie j scu . 
M o ż n a r ó w n i e ż Iri lety z a -
m ó w i ć t e l e f on i c zn i e : „ F r a n -
c e - P o l o g n e " — Par i s , tél . : 
R IC-01-35 . 

I * o ł w i e k u p a ^ z e m 

M A J Ą 
N I E Z Ł Y A P E T Y T ! 

H O U D A I N . Podc zas „ ś w i ę -
ta o p t y m i s t ó w " , u r ządzanego 
p r z e z „ U n i o n C o m m e r c i a l e " , 
g ł ó w n y m p u n k t e m w i e c z o r u 
b y ł konkurs „ d o b r y c h a p e t y -
t ó w " . C i e s z y ł s ię on d u ż y m 
p o w o d z e n i e m . K o n k u r s t en 
w y w o ł u j ą c y s a l w y śmiechu 
w y g r a ł p. Dan i e l M a l i k z 
Houda in , k t ó r y z j a d ł w c i ągu 
25 m i n u t 1 k g 300 g kapus t y 
z k i e łbaskami , podczas g d y 
j e g o g ł ó w n y k o n k u r e n t F r e d -
d y M i k o ł a j c z a k z j a d ł t y l k o 
1 k g 180 g. Jak w i d a ć , o b a j 
p a n o w i e m a j ą n i e z ł y ape t y t . 

C A L O N N E - R I C O U R T . W 
d o b r y m z d r o w i u p a ń s t w o 
K ł u j - P i e t r z a k o w i e św i ęc i l i 
50-letnIą r oc zn i c ę s w e g o m a ł -
ż eńs twa , w ś r ó d l i c zn i e z e b r a -
n e j r o d z i n y i p r z y j a c i ó ł . Z r a -
m i en i a w ł a d z m i e j s c o w y c h 
z ł o ż y ł i m życzen ia zastępca 
m e r a o r a z r a d n y m i e j s k i p. 
E d w a r d K u k l a . Jubi lac i p o -
chodzą z P o z n a ń s k i e g o i w 
1923 r o k u p r z e z N i e m c y d o -
sta l i s ię d o F r a n c j i , g d z i e p. 
A n t o n i K ł u j zna laz ł p r a c ę j a -
k o górn ik . 

W t e j s a m e j m i e j s c o w o ś c i 
o d b y ł y s ię d r u g i e z ło te gody . 
Obchodz i l i j e p. M a r i a n n a K a -
s p r z y k z d o m u S a m u l c z y k 1 
p. Józe f K a s p r z y k . P a ń s t w o 
K a s p r z y k o w i e od 1923 r . p r z e -
b y w a j ą w e F r a n c j i , gdz i e w y -
chowa l i o śm io r o dz iec i . W s p a -
n ia ł y poda runek , k t ó r y p r z y -
słał i m syn z Po l sk i , b y ł obok 
poda runku od m i e j s c o w y c h 
w ł a d z n a j m i l s z y m w y r a z e m 
wdz i ę c znośc i s y n o w s k i e j . W 
g ron i e n a j b l i ż s z e j r od z iny 
w s p o m i n a n o w s p ó l n i e p r z e ż y -
te 50 lat . 

* 

R ó w n i e ż z K r a j u o t r z y m a -
l i śmy w i a d o m o ś ć o 50 r o c zn i -

cy ś lubu pańs twa G łąb i ck i ch 
zam ies zka ł y ch w B o g u s z o w i e 
( p ow ia t W a ł b r z y c h ) p r z y ul. 
Kośc iuszk i 27. P a n Jan G ł ą b i -
ck i m a dz iś 73 lata . P r z e p r a -
cował- on 25 la t w e F r a n c j i w 
kopa ln i Fosse w E v i n - M a l -
maison, w dep . P a s - d e - C a l a i s 
i 11 la t w t a r t aku w B o g u -
s zow i e . 

Jubi lac i pan i Jó z e f a i pan 
Jan w y c h o w a l i d w i e córk i i 
syna, k t ó r z y da l i i m s i edm io -
ro w n u k ó w . 

Jedna z córek pp. G ł ą b i -
ck i ch m i e s zka nada l w E v i n -
- M a l m a i s o n , C i t é Cornua l t . 

W s z y s t k i m d o s t o j n y m j u b i -
l a t o m sk ładamy szcze re i s e r -
deczne życzen ia d ług i ch la t 
z d r o w i a . 

2 obszerne n o w o c z e s n e m a g a z y n y g w a r a n t u j ą W a m n i e s p o t y k a n y do tąd w y b ó r . 
C O N F O R L U X E L E C T R O M E N A G E R : E l e m e n t y — s za f k i — k r edensy — s to ł y i k rzes ła (s ta le na sk ładz i e 150 s t o ł ó w r ó ż n y c h r o z m i a r ó w i k o l o r ó w ) — 

K u c h n i e g a z o w e i na w ę g i e l — P r a l k i e l e k t r y c z n e — L o d ó w k i — T e l e w i z o r y — A p a r a t y r a d i o w e (Modu la t i on de F r é q u e n c e ) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : S y p i a l n i e — j a d a l n i e ( k lasyczne i n o w o c z e s n e ) — Stud ia , Salony. . . 

K O R Z Y Ś C I * 
Bezp ła tna k o n s e r w a c j a p o sp r z edaży (części i r oboc i zna ) w c iągu r oku 
D o g o d n e w a r u n k i sp r zedaży k r e d y t o w e j 

Raba t 10V« p r z y s z y b k i e j w p ł a c i e 
P r e m i a d la k a ż d e g o k u p u j ą c e g o 



FRANCUSKO-POLSKI KOMITFT OLIMPIJSKI OBRADOWAŁ W PARYŻU 
w Paryżu zebrał się F ran -

cusko-Polski Komitet Ol im-
pijski. Podczas zebrania oma-
wiano program działalności 
Komitetu na najbliższy okres. 

Zbiórka dobrowolnycli skła-
dek wśród Rodaków za grani-
cą i w K r a j u na Polski K o -
mitet Olimpijski trwa nadal. 
W tym wielkim „wyścigu" nie 
powinno zabraknąć nikogo. 
Nawet najmniejsza wpłata (od 
2 f ranków) jest kwitowana 
przez P K O l . Dla of iarodaw-

ców przesyłane są jako pa -
miątka specjalne znaczki 
olimpijskie i dyplomy. 

N a zdjęciu zarząd Komitetu. 
O d lewe j : markiz Eugeniusz 
Kucharski, dr Begué — sekre-
tarz i skarbnik Komitetu, 
członek Féd'ératioin Française 
des Sports wiceprzewodniczą-
cy Racing-Club de Paris, 
mecenas Seitze — adwokat 
przy sądzie apelacyjnym w 
Paryżu, przewodniczący K o -
mitetu, ks. Michał Karczew-

ski — dziennikarz, p. Stani-
s ław Herman — przemysło-
wiec, właściciel jednej z n a j -
większych fabryk wyrobów 
plastikowych we FrancjL 

Notatnik 
Sportowca 

P I Ł K A N O Ż N A 
E P I N A Ł . Ëpinal — Creu t z -

w a l d 3:1. A n i dobra gra 
Szambursklego an i wys i ł k i 
Małeskl n ie uchron i ły Creutz -
w a l d przed w y e l i m i n o w a n i e m 
z Pucharu Wende l . 

R E H O N . Rehon — C J T u c -
quegn i eux 5:2. Dobr ze gra ł 
Surgała , dz ięk i k t ó r emu R e -
hon w y g r a ł w y s o k o . 

S A I N T - D I E . St. D i é — M e r -
lebach 3:1. Jedyną b r a m k ę dla 
Mer l ebach uzyska ł Matusiak. 

B E T H U N E . Stade B é t h u -
ne — Desv res 4:0. Ł a t w e z w y -
c ięs two m i e j s cowych , u k t ó -
r y ch dobr z e z a g r y w a l i Ga l iń -
ski o ra z Zydo r c z yk . 

C R O I X . U S N o e u x — I r is 
C lub 5:2. Wysoka w y g r a n a v i -
ce leadera g rupy jest p r a w i e 
w y ł ą c z n i e zasługą Antko I 
Anioły. 

MISTRAL 
NIE PRZYWIÓZŁ „ 
P O L S K I M SZYHOWNIKOM Z ANGLII 

DIAMENTÓW » 

KLUB SZYBOWCOWY 
Stowarzyszen ia L o t n i k ó w 
Po l sk i ch w W i e l k i e j B r y -

tani i m o ż e poszczyc ić się w i e -
loma sukcesami. Skupia on 
grono by ł y ch p i l o t ów R A F 
o raz m ł o d y c h adep t ów lo tn i -
c twa, po lsk iego pochodzenia. 
Jest to j e d e n z na j l ep i e j z o r -
gan i zowanych po lon i jnych 
k lubów spo r t owych W i e l k i e j 
Brytani i . Z e składek zakupio-
no k i lka s z y b o w c ó w w y c z y n o -
w y c h o raz samochody ze spe-
c j a l n y m i p r zyczepami d o 
transportu maszyn. 

Jednak w A n g l i i w a r u n k i 
a tmos f e ryc zne o r a z t e r enowe 
ut rudn ia ją l o ty na od leg łość 
ponad 500 k m oraz u z y sk iwa -
nie wysokośc i 5000 m ponad 
m i e j s c em startu. A tak ie w y -
nik i są zasadniczym w a r u n -
k i e m d la zdobycia d w ó c h d i a -
m e n t ó w do Z ło t e j Odznaki . 
W a r t o dodać, że w Po l s ce już 
ponad 100 p i l o t ów posiada t a -
ką Odznakę z t r zema d i a m e n -
tami. 

K i l k u p i l o t ó w S L P w y r u -
szyło w i ę c z A n g l i i na k o n t y -
nent k i e ru jąc się do po łu-
d n i o w e j F ranc j i , gdz i e w 
okres ie z i m y w i e j ą c y od stro-
ny lądu a f r ykańsk i ego „ M i -
s t ra l " w r e j on i e do l iny R o d a -
nu t w o r z y potężny „ k o m i n " 
p rądów ws tępu jących . N a t e j 

„ f a l i " można d o k o n y w a ć l o -
t ó w s z y b o w c o w y c h nawe t na 
wysokość 10 000 m. „ M e k k ą " 
p i l o t ów s z y b o w c o w y c h zacho-
d n i e j Europy j es t centrum 
szko len iowe w Fayence . 

P r z e z ob lodzone szosy, 
wś r ód śnieżnych zadymek, w 
19-s topniowym mroz i e p r z e -
b i j a ł się samochód k l u b o w y 
z p rzyczepą (długości 12 m), na 
k t ó r e j z łożony by ł s zybow iec 
w y c z y n o w y „ S k y l a r 4", o -
chrzczony , .Dyw i z j on 303". 
N a szosie t y l ko pomiędzy P a -
r y ż e m i A k w i z g r a n e m na l i -
czono 30 rozb i tych samocho-
d ó w . 

W Fayence p r zybyc i e w 
t ych warunkach po lsk ich p i -
l o t ó w pp, Jerzyck iego , K u r y -
łowicza , L e w a n d o w s k i e g o i 
P r z e w ł o c k i e g o wzbudz i ło 
o g r omną sensac ję . 

C z e k a j ą c na podmuchy 
„ M i s t r a l a " nasi p i loc i p r z e l a -
ta l i łącznie 28 godzin. Na nic 
j ednak zdał się cały wys i ł ek 
uc i ą ż l iwe j w y p r a w y . U p r a -
gn ione d i amen ty do Z ło t e j 
Odznak i n ie zostały zdobyte . 
P o raz p i e r w s z y od n iepa-
mię tnych czasów „ M i s t r a l " 
z aw i ód ł sromotnie. . . 

Kolarski wyścig dla amatorów 
Ko la r sk i w y ś c i g dla ama to r ów na t ras ie W a r s z a w a — B e r l i n — 

P r a g a zostanie r o zeg rany j u ż po raz X V I I . T a k j ak i w latach 
poprzednich, w t y m wyśc i gu e t a p o w y m p r o w a d z ą c y m szosami 
Po lsk i , N i e m i e c k i e j , Repub l i k i D e m o k r a t y c z n e j i Czechos łowa-
cj i , b iorą udz ia ł 6-osot>owe d rużyny r eprezen tu jące ko larsk ie 
po tęg i w Europ ie j ak : Be lg ia , Bułgar ia , Czechos łowac ja , Dania , 
F in landia , F R A N C J A , Ho land ia , Jugosławia, L u x e m b u r g , N i e -
miecka Repub l ika Demokra tyczna , P O L S K A , Rumunia , W ę g r y , 
W i e l k a Brytan ia , Z w i ą z e k Radz ieck i . Ponad to s ta r tu je w t y m 
roku, j ak w roku ub ieg łym, reprezentac ja Aus t ra l i i oraz 1 L i -
bańczyk T a r e k A b d u l Zahab, m i e s zka j ą c y stale w Paryżu . 

Wyśc i g rozpoczn ie s ię 9 m a j a w Wars zaw i e , na m e t ę w P r a -
dze ko la r ze wpadną 24 m a j a . Trasa podz ie lona jest na 14 e ta -
p ó w o łączne j długości 2165 k m (o 300 k m m n i e j niż w roku 
ulbiegłym). 

P o l s c y ko larze , k tó r zy za j ę l i w 1963 r. c zwar t e mie j sce za: 
N R D , Be lg ią , Z S R R , t r enu ją t e ra z p i ln ie w c i ep łe j Bułgar i i . 
Reprezen tac ja Po l sk i (6 z a w o d n i k ó w ) zostanie w y b r a n a z 18-
- o s o b o w e j kadry , po wyśc i gach kon t r o lno - e l im inacy jnych pod 
kon iec kw i e tn i a w Czechos łowac j i . 

POLSKI ALPINIZM 
w ŻAŁORIE 

N a słynnej z niezwykle 
trudnego podejścia ścianie 
Cima Ovest dl Lavaredo 
w Dolomitach podczas ata-
ku na szczyt — poniósł śmierć 
35-letnI Jerzy Kra jskI z W a r -
szawy. By ł on bardzo do-
świadczonym taternikiem. 
Spiesząc po pomoc dla ranne-
go kolegi Ryszarda Rodziń-
skiego, w zadymce zmylił dro-
gę i runął w przepaść. Ro -
dzińskiego udało się włoskim 
ratownikom zdjąć ze ściany I 
przetransportować helikopte-
rem do szpitala w Cortlnle. 
Polak doznawszy ogólnych 
potłuczeń i złamania nogi 
oczekiwał przez wiele godzin 
ńa pomoc przy 15-stopnio-
w y m mrozie. 

LE SPORT EN POLOGNE 
S O S N O W I E C — L e détenteur de 
la C o u p e de Footba l l , Z a g ł ę b l e -
- Sosnowiec , n 'a pas eu d e chance 
en qua r t de f i n a l e de la Coupe 
1964. A p r è s 120 minutes <Je jeu, 
m a l g r é la supér ior i té év idente d e 
Zag łęb ie , l e score resta incliati-
gé •— 1:1. Et au t i rage au sort 
la chance sourit au onze de P o -
goń-Szczec in qui jooiera les demi -
f inales . L e s autres résultats d e ce 
d imanche : P o l o n i a - B y t o m a battu 
W i s l a -C r acov i e par 2:1, L e g i a -
- V a r s o v i e a eu l e dessus sur 
Szofmbierk l -Bytom pa r 2:0, en f in 
la révélat ion d e la Coupe , W y -
zwo l en i e -Cho rzów (divis ion r é -
g iona le ) a été dé fa i t pa r G K S -
- K a t o w i c e ( d eux i ème l igue ) par 
0:6. Remarquons q u e sur huit 
c lubs cinq était silésiens, d eux 
Joueront les demi - f ina les . 

P A R I S — D e u x propositions po -
lonaises ont été adoptées par le 
126-e Congrès de l ' Un i on Cycliste 

Internat ionale . L a première con-
cerne la créat ion d ' u n commission 
médica le pour combatt re le d o -
page arti f iciel , la seconde fa i t 
obl igat ion a u x pays organisateurs 
de championnats m o n d i a u x d 'as-
surer des visas d 'entrée à tous les 
participants. 

C R A C O V I E — Joyeux d imanche 
pour les supporters du basket -
- ba l l local . L ' é q u i p e mascu l ine de 
W i s ł a s 'assurait le titre d e c h a m -
pion national en battant après u n 
match très s e r r é Ś l ą s k - W r o c ł a w 
pa r 73:71, i e panier décisif a y a n t 
été m a r q u é à 50 secondes de la 
f in . L ' a d v e r s a i r e m a l h e u r e u x se 
contentera du titre de v i c e - cham-
pion. Lee dames du m ê m e c lub 
cracov ien s 'assuraient éga lement 
le t itre nat ional en battant à 
Poznań l ' é qu ipe du L e c h pa r 63:55. 

No tons entre parenthèses q u e 
le champion mascu l in 1963, L e ^ a -

-Va r sov i e qu i r écemment se 
comporta b r i l l amment en Coupe 
d ' E u r o p e devant l e Rea l d e 
M a d r i d , doit cette a n n é e se con -
tenter de la c inqu ième place. 

Z A K O P A N E — A u cours de son 
sé jour o f f i c ie l en Po logne , le 
prés ident f in landais U r h o K e k k o -
nen, sk ieur passionné, n ' a pas 
m a n q u é de visiter l a capitale po -
lonaise des sports d 'h iver . L e 
tê lé fé r ique l ' amena a u K a s p r o w y 
W i e r c h où pendant jdusieurs 
heures i l s ' adonna a u x plaisirs de 
la descente. 

N O W Y T A R G — P o u r la p remière 
fois cette année Leg i a -Va r sov i e , 
l e ade r de l a l i gue nat iona le de 
hockey sur g lace, a été défa i t pa r 
P o d h a l e par 3:0. P o d h a l e a ainsi 
consolidé sa seconde place, â 2 
points du leader . 

Z I E L O N A G O R A — Czernik a 
con f i rmé sa bonne f o r m e en r éa -
l isant 2,08 m au saut en hauteur 
en meet ing , „ i n d o o r " . A Va r so -
vie quat re perchistes f r anch i s -
saient 4,50 m, Sta lmach réussissait 
7,53 m en l ongueu r et K o m a r 18,19 
au poids, devant K w i a t k o w s k i — 
17,67 m . 

B R U A Y - E N - A R T O I S . U S 
Bruay — A S A u c h e l 4:1. W y -
grana nie przysz ła ła two . Od 
początku meczu s i lny nacisk 
A S A u c h e l zakończy ł s ię 
b r a m k ą strze loną pr zez T y r ę . 
B r a m k i d la U S Bruay zdoby l i : 
Wała , Kobçd'zia, Kaczmarek 
oraz Imioła. U pokonanych 
dobr z e g ra l i : Kostur i Tyra. 

H É N I N - L I É T A R D . U S H e -
nin — U S Fourmies 7:3. W y -
grana jest zasługą ce ln ie 
s t r ze la jących : K a c z m a r k a i 
Bąka . 

T H U M E R I E S . O ign ies — 
Thumer i e s 1:0. L e a d e r w y g r a ł 
z ostatnią d rużyną w tabel i . 

B O K S 

S O M A I N . Edmund M u l k o w -
ski (Soma in ) w y g r a ł na punk-
ty z M a r c e l Maess (B l l l y ) . 

K O L A R S T W O 

Graczyk i StablewskI są w 
dcłbrej f o rm i e . W wyśc i gu N i -
ce — Genua Grac z yk za j ą ł 
d rug i e m ie j s ce za Darr i gade , 
po przesz ło 150 k m pościgu. 
B y ł y mis t r z świata S t a b l e w -
ski w wyśc i gu K u u r n e — 
Brukse la — Kuurne p r z y j e -
chał do m e t y w czo łówce. 

G I M N A S T Y K A 

A N I C H E . B r e v e t p i e rwszego 
stopnia uzyska ły : Micheline 
Robakowska i Annich Czap-
ska. 

B I E G N A P R Z E Ł A J 
S I N - L E - N O B L E . W g rup i e 

„poussins" . TosińskI z a j ą ł 
t r zec ie mie jsce . W grupie „ k a -
d e t ó w " Komisarek by ł dwur 
nasty. 

K O S Z Y K Ó W K A 

A U B O U Ê . Bagno le t — A u -
fc>ouć 69:64. P r z y k r e rozczaro -
w a n i e d la m i e j s c o w y c h k ib i -
ców. F in isz w ostatnich m inu -
tach g r y b y ł spóźniony. Św i ą -
tek uzyska ł 16 pkt, W y p y 18, 
a T u r c h y 8. 

P A R Y Ż . Dena in — St. F r a n -
çais 74:71. Zespół z Dena in 
uzyska ł dz i ęk i t emu z w y c i ę -
s twu awans do n a j w y ż s z e j 
k lasy . 

O I G N I E S . O ign ies — Jou-
d r e v l l l e 36:30. Oba zespoły 
w a l c z y ł y ostrożnie d e f e n s y w -
n i e i d la tego tak niski w y n i k . 
Joudrev i l l e nie po t ra f i ł o za -
pewn i ć sobie zwyc i ę s twa , k t ó -
r e po zwo l i ł oby za jąć p i e rwsze 
m i e j s c e w grupie . Skuteczna 
gra W łoda r c zyka w ostatnich 
minutach przynios ła nieznacz-
ną w y g r a n ą gó rn ików z O i g -
nies. 

G I R A U M O N T . G i raumont — 
P o m p e y 59:47. Bardzo dobr z e 
g ra ł Grabowski z G i raumont , 
s t r ze la jąc 24 kosze. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC 

COVRCEL,L,ES-HAINAXJT 
2, rue du Temple, 2 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RTJCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
kiwairtalnłe: 6 F . - 70 F r B 
półrocznie : W F . - 120 F r . ' s ! 
rocznie: 17 F . - 210 F r . B . 

Xie P réa ident -D i rec teur 
G é n é r a l 

M . D A R C H E 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d Graf łczmy „ R u c h " 
Varsov ie , ul . L u d n a 4 
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przygotowała specja lny zestaw w y r o b ó w 
polskie j sztuki l u d o w e j 

na Ś W I Ę T A W I E L K A N O C N E 

P I S A N K I -
p i ę k n i e m a l o w a n e 
r ę c z n i e p r z e z 
ar tystów ludowych 
z r ó ż n y c h 
r e g i o n ó w Polski 

T A L E R Z E 
D R E W N I A N E 
i n k r u s t o w a n e 
s r e b r e m 
i t a l e r z e 
z e s łomy 

O B R U S Y 
I S E R W E T Y 
z e w z o r a m i 
ludowymi , t k a n e 
i h a f t o w a n e 
r ę c z n i e 

Polskie pisanki na stole wielkanocnym 

w każdej polskiej rodzinie we Francji 

Paryski sklep 
„LA BOUTIQUE POLONAISE" 

p r z y r u e D r o u o t 2 5 ( P a r i s i X - e ) 
z a p r a s z a do s i e b i e w s z y s t l c i c l i Poiaiców m i e -
s z l t a j ^ c y c h w e F r a n c j i , a talcże icii p r z y -
j a c i ó ł F r a n c u z ó w - c z e l c a m y na o d w i e d z i n y ! 

F I G U R K I Ś W I Ą T K Ó W 
z d r e w n a i słomy 

W I E L K I W Y B Ó B ! 
C E N Y 
B A B D Z O P B Z Y S T Ę P H E i 

a t a k ż e inne z n a n e i c e n i o n e n a c a ł y m świec ie l u d o w e 

w y r o b y ar tys tyczne z : 

• D R E W N A 
• S Ł O M Y 

, • M E T A L U 
• B U R S Z T Y N U 
• R O G U , L N U 
• C E R A M I K I 

( 4 ) 

Słowiańskie plemiona Lechitów i Polan zamieszkujące rozległe tereny nad 
rzeką Białą prowadziły częste spory, a nawet krwawe boje o ziemie i tereny 
łowieckie. Przemysław książę Lechitów i Swiatopełk przewodzący Polanom 
próbowali zdobyć zwierzchnictwo nad wszystkimi rodami plemiennymi. Roz-
dzieleni waśniami nie mogli skutecznie odpierać najeżdżających na ziemie le-
chickie i polanowe, sąsiadujących z nimi od zachodu Gotów, Rudych i Manów. 

W lechickiej Drewnicy ucztowano po skończonych pomyślnie łowach, gdy 
nadeszła wieść, że po łatach spokoju znów nadciągają zastępy najeźdźców. 
Porwali się rycerze do broni. Przemysław wezwał wszystkich do obrony gro-
du a sam odbył naradę z osiadłym na dworze lechickim Grekiem Agatonem. 
Wysłano oddział dla rozpoznania liczebności wroga. Schwytany przez Bolka 
jeniec wyznał że plemię Rudych ruszyło na podbój nowych ziem. 

Nłe byŁo chwil i do stracenia. Rycerze u fo rmowa l i 
drużyny i ruszyli pod wodzą P rzemys ława na spot-
kanie Rud^ych. Wys ł any na zwiady oddział Samka 
wykry ł , że M i r o w o zajęli nie Rudzi, a le jacyś inni, 
jeszcze straszniejsi. Wi towi , który znał licz-
ne przejścia w kniejach, polecono poprowadzić 
drużyny tak, aby zepchnąć wroga po p ie rw -
szym starciu w okoliczne bagna. — A n i jeden 
stąd cało nie powinien n a m u jść — rzekł z łowro -
go Przemysław. Rycerze szli w głębokiej ciszy 

Ledw i e ustawiono szyki bo jowe, gdy z głębi boru 
wynurzy ła się g romada potężnych wo jown ików , 
a za nimi cały t łum zbrojnych. W t e m przyboczny 
P rzemys ława Wda ły , podniósłszy ogromną maczugę 
z krzykiem ruszył na wroga, a za nim pozostali. 
Rozpoczęła się walka . Wrogow i e zaskoczeni nag łym 
atakiem cofali się ku bagnom a dostawszy się mię -
dzy trzęsawiska ugrzęźli w nich po kolana. W a ł -
czyli już nie o zwycięstwo, ale o ocalenie ży -
cia. Ty lko nieliczni z nich zdołali ujść zagładzie 

Radość zapanowała w Drewnicy na wieść o z w y -
cięstwie, chociaż wiele domostw opłakiwało poleg-
łych. Imię P rzemys ława było na ustach wszystkich; 
widziano w nim wod^za niezwyciężonego. N a d e -
szły dni spokojne, wszyscy wrócil i do pracy na 
polach 1 w zagrodach. Ty lko M o j m i r był niepocie-
szony. Jego przyjaciel G rek Agaton dostał się 
do niewoli Rudych. P rzemys ław zarządził w y -
p rawę w kierunku skąd przybyli wrogowie , ale na -
trafiono tylko na spustoszałe I spalone osady 



H u M OIR 

- Połknqł cały mołek włóczk i ! 
— II a avalé toute la pelote! 

— Twoîe lenistwo nie ma granic 
— Ta paresse est vra iment exagérée 

— Widz i pani? To bardzo'prostyl 'wz6r 
— Vous voyez;? C e point est []très 

simple 

a 

D O P E Ł N I A N K A 
w wolnych polach podanej figury prosimy dopi-

sać po 3 litery tak, aby w każdym rzędzie piono-
wym powstały 6-literowe wyrazy o podanych niżej 
znaczeniach. Litery, które się znajdą w polach 
z kółkami, czytane poziomo dadzą hasło zadania. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) dwóch zalotników 
ubiegających się o rękę tej samej panny, 2) koloro-
wy pas po bokach spodni, 3) kolor błękitny lub 
inaczej chaber, 4) linia graniczna, granica lub szpa-
ler posterunków, 5) bóg wina, patron hulanek, 6) 
nadbrzeżne sitowie, oczeret, 7) marynarz, 8) zając, 
9) złoże minerałów, 10) osoby niewojskowe, 11) 
piękny czas, jasność nieba, 12) mieszanina mąki 
z wodą, 13) rodzaj trąbki lub nakrycie głowy za-
konnicy, 14) biuro przy fabryce, 15) rysunek, ilu-
stracja w książce, 16) inaczej karaluch. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 10-
-dniowym od daty ukazania się numeru pod adre-
sem redakcji z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane N A -
GRODY KSIĄŻKOWE. 

J 

P O L S K I E M I A S T A ® 
POZIOMO: 1) współzawodnik, rywal 

lub starający się o pannę, 6) dawna na-
zwa ładunków do broni palnej, 7) góry, 
nad którymi króluje najwyższy szczyt 
Mont Blanc, 9) fotel na biegunach do bu-
jania się 11) pierwsza Stolica państwa pol-
skiego, 14) legendarna boginka wodna, 

j która zamieszkała jezioro Gopło, 16) gli-
niany instrument muzyczny dęty, 20) zda-

siA rżenie, przypadek, 22) ochronne nakrycie 
głowy, 23) podstawowa ustawa, zawiera-
jąca zasadnicze przepisy o ustroju i wła-
dzy państwa, 24) półksiężycowa bułeczka, 

^ 25) rzecz mająca rzekomo przynosić 
3 szczęście. 

J PIONOWO: 2) miejscowość we Francji, 

której niemal cała ludność została wy-
mordowana przez hitlerowców w 1944 r., 
3) ozdoba królewskiej głowy, 4) faza spot-
kania bokserskiego, 5) zwyczaje i obycza-
je przechowywane z pokolenia na pokole-
nie, 8) uczta obficie zakrapiana trunkami, 
10) odpis z oryginału, 11) malarz polski 

,J znany z obrazów poświęconych walkom 

I 

i I 

powstańczym 1863 r., 12) to, z czego plot-
karze robią widły, 13) ogród zoologiczny, 
15) krach gospodarczy, bankructwo, 17) 
potrawa z krajanego ciasta, gotowana, 
18) ciągnie wilka do lasu, 19) czasem nie 
opłaca się za wyprawę, 21) ogół okrętów 
wojennych, marynarka, 22) lekka łódka 
sportowa. 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y 2 0 W E I 
POLSKIE M I A S T A (1) Z NR 10 

POZIOMO: 2) łożysko, 6) oko, 7) datki, 8) 
anioł, 9) ognik, 11) Moza, 14) kołtun, 17) rabat, 
18) dzieje, 19) Oswald, 21) paser, 24) apasz, 27) 
psota, 29) gadzina, 30) nitka, 31) Chile, 32) Kar-
paty, 33) antrakt. 

P IONOWO: 1) pokarm, 2) Łowicz, 3) żądło, 4) 
szton, 5) opiekun, 10) gołowąs, 12) „Orbis" , 13) 
aktor, 15) odważnik, 16) rejs, 17) rep, 20) dia-
ment, 22) Ardeny, 23) emisja, 25) autor, 26) zga-
ga, 27) pacht, 28) oliwa. 

R O Z W I Ą Z A N I E E L I M I N A T K I OBRAZKOWEJ 
Z NR 10 

ZNACZENIE R Y S U N K Ó W : dzwon, grzyb, fa j -
ka, lampa, klucz, miecz, karta, zamek, hamak. 

Hasło zadania: JEDNA J A S K Ó Ł K A NIE CZY-
N I WIOSNY. 
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